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iassafei w hałdzie Barsz. Piłsudskiemu
Wspaniałe przemówienie Prezesa Federacji Polskich 

Związków Obrońców Ojczyzny, pułkownika rez. 
dr. Siudowskiego na uroczystości w Konarzynach

Ubiegłej niedzieli odbyła się w 
Konarzynach w powiecie chojnickim  
piękna uroczystość odsłonięcia pom­
nika Marszałka Piłsudskiego, zbudo­

wanego własnym  sumptem  przez miej 

scową lucjiność. M yśl wybudowania 

go właśnie w  Konarzynach, gdzie kult 
dla W odza Narodu jest niezwykle ży­

wy, nurtował już oddawna wśród  

mieszkańców cichej nadgranicznej 
wioski. Gmina Konarzyny ma bo­

wiem swoją ciekawą martyrologję i 
historję. W  pierwszem  brzmieniu roz­
graniczeń terenowych, stanowiących 

przez traktat pokojowy Konarzyny 
wchodzić mianowicie miały w skład  

terytorjum Rzeszy Niemieckiej. Do­
piero usilne zabiegi Polski podjęte na 
zadanie ówczesnego Naczelnika Pań­

stwa M arszałka Piłsudskiego, dopro­

wadziły ostatecznie do regulacji gra­

nicy polskie-niemieckiej, w  rezultacie 
czego Konarzyny wraz z całą okolicą 

powróciły w obręb Rzeczypospolitej. 

Fakt ten kaszubska ludność tamtej­

sza, rdzennie polska, zachowała w  ży­
wej pamięci. Dlatego też właśnie 
chciała jej dać wyraz przez zbudowa­

nie własnemi siłami nad granicą pom ­

nika wdzięczności dla M arszałka Pił­
sudskiego. M yśl przeobraziła się w 

czyn. Popłynęły składki! M iejsce zaś 

pod pomnik nasuwało się samo przez 

się: małe, zadrzewione wzniesienie o- 
bok pięknego starożytnego kościoła, 

tam, gdzie przedtem  przemoc pruska 

na znak germanizacji wystawiła —  

nieistniejący już dziś — pomnik ce­
sarza W ilhelma.

Pomnik powstał wyłącznie ze skła­
dek miejscowych przy udziale właś­

ciciela sąsiednich Żychc, rtm. rez. p. 
barona de Lerchenfelda, ks. probosz­
cza Tychnowskiego, nauczycielstwa, 
a przedewszystkiem samej ludności.

Komitet uroczystości dobrze zro­
bił, zapraszając na święto odsłonięcia 
pomnika zarówno przedstawicieli rzą­
du i wojska, jak czynników samorzą­
dowych, społecznych itd. z całego Po­
morza. Uroczystość w Konarzynach 
bowiem stała się istotnie dla całego 
Pomorza bardzo wyraźnym i szlachet­
nym przykładem tego, jak na wspól­
nej płaszczyźnie myśli państwowej 
powinny obok siebie stawać wszystkie 
pracujące dla Państwa czynniki. —  
W ielkie święto nadgranicznej gminy 
polskiej zaszczycili swą obecnością  
najwyżsi przedstawiciele władz rzą­
dowych, wojskowych i społecznych, 
p. ' W ojewoda Kirtiklis, p. dowódca 
O. K. VIII. gen. Pasławski, prezes Fe­

deracji P. Z. O. O. ppułk. rez. dr. Siu­
dowski, prezes BBW R. mjr. rez. Pa­
luch, naczelnik W ydziału W ojskowe­
go Urz. W oj. p. Grzanka, inspektor 
Straży Granicznej p. Dunin-W ąso- 
wicz, starosta chojnicki p. M ieszkow- 
ski, poseł Birkenmayer, liczni przed-

nie zdołali załamać naw ret Jego naj­
bliżsi właśni rodacy, którzy czasem  
nie umieli pojąć Jego kroków ani 
przeniknąć pobudek Jego czynów. To 
też kiedy wśród tej swojej ciężkiej 
wędrówki życiowej przekonał się, że 
społeczeństwo długotrwałą niewolą 
zbyt jest znieprawione, ażeby w Jego 
działaniu dotrzymać M u kroku —  
wówczas za drugi swój, również waż­
ki cel życia obrał: uzdrowienie du­
cha narodu i zaszczepienie w nim 
czynu.

W ierzył, że całkowitem oddaniem  
siebie samego sprawie zawładnie ser­
cami i duszą narodu i pociągnie ludzi 
ku sobie.

Nie zawiódł się na tej drodze. — 
Kiedy zbliżała się godzina dziejowa, 
skupia się koło Komendanta młodzież 
zapalna, gromadzą się ideowcy, spra­
gnieni czynu. Tworzy się pierwsze 
wojsko polskie w postaci Legjonów, 
które od samego początku swej żoł­
nierskiej pracy okrywają się nie­
śmiertelną chwałą.

Kiedy zaś na arenie wojny świato­
wej niezrównane wartości moralne 
tych właśnie żołnierzy polskich legjo- 
nistów, pod komendą ich Brygadjera 
Piłsudskiego zwracają uwagę gabine­
tów państw europejskich — poczęto 
mówić o sprawie polskiej i zajmować 
się zagadnieniem polskiem. Niezbitą 
prawdą jest, że gdyby nie ujawnie­
nie się wojska polskiego na wojennej 
widowni dziejowej, gdyby nie legjo- 
ny Piłsudskiego, — nie byłoby aktu 
z dnia 5. 11., który pierwszy sprawę 
polską wprowadził na forum świato­
we i na drogę konkretnych, a koniecz­
nych rozważań międzynarodowych.

Potęga wodzowskiego ducha Pił­
sudskiego znalazła jednak swój szcze­
gólny wyraz, kiedy to w ciężkich 
chwilach po powstaniu Niepodległej 
Rzeczypospolitej zawisły nad kra­
jem ciężkie chmury —  kiedy szerzą­
ce się objawy anarchji, namiętności 
partyjne i klasowe poczynały depra­
wować życie zmartwycLpowstającej 
Polski, —  kiedy to w  dodatku tysiącz­
ne wojska niemieckie trzymały jesz­
cze w swem ręku zrabowane polskie  
obszary, a od wschodu zbliżała się 
straszliwa nawała bolszewicka.

Zbawiennem było wówczas dla 
przyszłych losów kraju ukazanie się 
więźnia magdeburskiego, który przej­
mując władzę w swe ręce, tworzy  
rząd, łagodzi fermenty społeczne, zje­
dnywa chłopa i robotnika i organizu­
je wojsko, aby podjąć walkę o grani­
ce wschodnie.

Nie zważając na niedomagania 
niezorganizowanego jeszcze Państwa, 
bez przeszkolonych rezerw, bez zaso­
bów materjalnych, — Jego genjusz 
wodzowski kierowany wolą bez­
względnego zwycięstwa, zaczyna wy- 

ł y tyczać mieczem granice Rzeczypospo- 
żei litej, tworząc tym .czynem pierwsze 

zręby rozbudowanej przez Niego na­
stępnie państwowości polskiej.

Dzięki hartowi Jego woli, jasności 
wytkniętej, prostej linji Jego życia Jego myśli i odwadze Jego decyzji,

stawiciele wojskowości oraz rzesze 
miejscowego społeczeństwa.

WZÓR MIŁOŚCI OJCZYZNY.

Uroczystość rozpoczęła się solenną 
M szą św., odprawioną w  przepięknym  
starym kościele przez ks. prób. Tych- 
nowskiego, który po ukończonem na­
bożeństwie wygłosił podniosłe i wy­
soce patrjotyczne kazanie na temat 
miłości Ojczyzny, stawiając przed o- 
czy wiernych postać Marszałka Pił­
sudskiego jako wzór do naśladowania 
dla wszystkich państwowo myślą­
cych Polaków. Kazanie to, wypowie­
dziane językiem niezwykle prostym, 
silnym i pełnym polotu, zrobiło na 
tłumach słuchaczów ogromne wraże­
nie. Po M szy św. nastąpiła właściwa 
uroczystość odsłonięcia pomnika, któ­
ry przy dźwiękach hymnu narodowe­
go odsłonił p. W ojewoda Pomorski, 
polecając opiekę nad pomnikiem po 
wieczne czasy całej ludności miejsco­
wej.

Odsłonięty pomnik przedstawia się 
bardzo okazale, jako silna kolumna 
kamienna o symbolicznym kształcie 
słupa granicznego z orłem polskim u 
wierzchu oraz bronzową plakietą 
M arszałka Piłsudskiego pośrodku.

Jako pierwszy przemówił od stóp 
pomnika p. rotmistrz rezerwy, baron  
de Lerchenfeld, rozwijając treść na­
pisu na pomniku, mówiącą o wdzięcz­
ności Kaszubów dla twórcy Niepodle­
głości Polski. Przemówienie zakoń­
czył mówca okrzykiem  na cześć M ar­
szałka Piłsudskiego, podchwyconym 
przez kilko tysięczne tłumy zebra­
nych mieszkańców całej okolicy. Z 
kolei imieniem pomorskich żołnierzy 
obywateli zabrał głos prezes Federa­
cji P. Z. O. O. p. dr. Siudowski, wy­
głaszając następujące piękne prze­
mówienie:

NAJPOTĘŻNIEJSZY POSĄG 

OBYWATELA
NOWEJ POLSKI.

„Jesteśmy dziś świadkami doniosłej 
uroczystości — uroczystości złożenia 
przez społeczeństwo tutejsze hołdu 
dla wielkości Pierwszego Żołnierza 
Odrodzonej Polski.

W ielkość Jego ducha ujawnia się 
na całej linji rozwojowej Jego dzia­
łalności.

Od wczesnych lat młodzieńczych 
działał, wierny jednemu tylko hasłu 

walk o niepodległość Polski.
Na tej raz obranej drodze kroczył 

nie bacząc na chwilowe klęski czy ’ 
niepowodzenia, na trudy i męki, że 1 
wspomnę z nich choćby tylko takie, 
jak zesłanie na Sybir i kaźnie mo­
skiewskie. Twardej, raz na zawsze

Polska wyszła zwycięsko z najcięż­
szego kryzysu, w jakim  Państwo mo­
że się znaleźć w zaraniu swego istnie­
nia. —

Dziś, nad światem zawisł inny kry­
zys, kiedy burza gospodarcza rozpę­
tała się na całym świecie, załamując  
wokoło nas potężne organizmy  innych  
państw, Państwo nasze pod kierow­
nictwem tego samego Naczelnego Wo­
dza, kierowane Jego ideałami i wska­
zaniami, zwycięsko kroczy wśród pię­
trzących się trudności do lepszego 
jutra.

Postać Naczelnego W odza weszła 
już do historji, jako najpiękniejszy i 
najpotężniejszy posąg obywatela No­
wej Polski.

Niestety wielu jest jeszcze, którzy  
świadomie nie chcą lub nieświadomie 
niezdolni są ogarnąć umysłem donio­
słości czynów M arszałka.

Niemniej jednak potęga Jego du­
cha, wielkość Jego idei i Jego czynów 
toruje sobie’ drogę, zataczając coraz 
to szersze kręgi wśród nieuprzedzo- 
nego społeczeństwa.

Społeczeństwo tutejsze dało wzór, 
jak niezakłamana dusza pomorska u- 
stosunkować się winna do tego Czło­
wieka, który jako cel życia postawił 
sobie: — przekazanie następnym po­
koleniom Polski potężnej i wielkiej.

To też wdzięczny jestem Komite­
towi Uroczystości za zaproszenie, 
skierowane do mnie, jako do przed­
stawiciela Pomorskiej Federacji O- 
brońców Ojczyzny, a więc skierowa­
ne do wielkiej rodziny, skupiającej 
w swem łonie wszystkich tych, któ­
rym dane było pod rozkazami tego 
W ielkiego Żołnierza z orężem w ręku  
wykuwać granice niepodległej Oj­
czyzny.

Niech mi będzie wolno w  imieniu sze 
roikich zwartych mas Pomorskich 0- 
brońców Rzeczypospolitej przyłączyć  
się do waszego hołdu, wznosząc o- 
krzyik: — Pierwszy Marszałek Polski 
Wskrzesiciel Niepodległości, Twórca 
i Wódz polskiej zwycięskiej Armji, Mar­
szałek Piłsudski niech żyje“!

Następnie przemawiał p, dr, Sobie- 
rajczak, prezes Rady Powiatowej B. B. 
W . R. z Chojnic, stwierdzając w  imieniu 
ludności całego powiatu rozwój wśród 
obywateli rzucanej przez M arsz. Piłsud­
skiego idei zbiorowej pracy dla państwa, 
Hasło tej pracy i wskazania W odza Na­
rodu znalazły żywe zrozumienie wśród 
ludności kresowego powiatu, prowadząc 
ją ku realnym  celom  i wynikom.

DEPESZE HOŁDOWNICZE.

Zkolei odczytano wśród grzmiących  
oklasków następujące dwie depesze, 
wysłane do P. Prezydenta Rzplitej i 
M arszałka Piłsudskiego:

Z

Pan Prezydent Mościcki 

Warszawa Zamek 

okazji odsłonięcia pomnika Pier­
wszego Marszałka Polski, Józefa Piłsud­
skiego, ludność gminy Konarzyny po­
wiatu chojnickiego, leżącej na samej gra­
nicy Rzplitej, przesyła Ci, Dostojny Pa-
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n ie  P re z y d e n c ie , w y ra z y  g łę b o k ie g o  h o ł­
d u  i c z c i. P o m n i T w y ch  w z n io s ły ch  s łó w  
w y p o w ied z ia n y c h d o n a s P o m o rza n w  
d z ie ń Ś w ię ta M o rz a , ś lu b u je m y C i, ż e  
g ra n ic  n a sz e j O jcz y z n y  b ro n ić  b ę d z ie m y  

d o  o s ta tn ie j k ro p li k rw i,

P a n  M a rsza łek  P iłsu d sk i  

W a rsza w a B e lw e d e r

L u d n o ść g m in y K o n a rz y n y p o w ia tu  
c h o jn ic k ie g o , le ż ą c e j n a sa m e j g ra n ic y  
R z p lite j, je d n e m  se rc e m  z g ro m a d z o n a  w  
o b e c n o śc i W o je w o d y  P o m o rsk ie g o , D o ­
w ó d c y  O . K . V in , p rz e d s ta w ic ie li sa m o ­
rz ą d u , d u c h o w ień s tw a  i sz e ro k ich  rz e sz  
sp o łe cz n y c h , o d s ła n ia ją c T w ó j p o m n ik , 
p rz e sy ła  C i, P a n ic  M a rsz a łk u , ja k o  N aj­
le p sze m u S y n o w i O jc z y zn y , w y ra z y  g o ­
rą c e j  m iło śc i i h o łd u . Ś lu b u jem y , ż e  d z ie ­
c io m  n a sz y m p rz y k a zy w a ć b ę d z ie m y  
T w ą  p o s ta ć , ja k o w z ó r n ie z ło m n e g o  
h a r tu  i s iły  w  n ie s tru d zo n e j i p e łn e j p o ­
św ię c e ń  p ra c y  d la  w sk rz e sz o n e j, w o ln e j  

i m o c a rs tw o w e j P o lsk i,

D E F IL A D A .

P o z a k o ń c z e n iu u ro c z y s to śc i o d s ło ­
n ię c ia  o d b y ła  s ię w o b e c p rz e d s taw ic ie ­
l i w ła d z  i sp o łe cz e ń s tw a  d e f ila ld a , k tó rą  
o d e b ra ł p . W o jew o d a  K irtik lis  w  o b e c -  
n o śc i p . d -c y  K o rp u su  i p rz e d s ta w ic ie li  

w ład z ,  « ■ t  x
W  d e f ilad z ie  o p ró c z  k o m p a n ji z  1 -g o  

b a o n u  s trz e lc ó w , o ra z  k o m p a n ji S traż y  
G ra n ic zn e j u c z e s tn ic z y ł m ie jsc o w y  o d ­
d z ia ł Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o , m a sze ru ­
ją c y  w  je d n y m  sz e re g u  z  m ie jsc o w y m  o d ­
d z ia łe m  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  o ra z  
S o k o ła i S . M . P . —  d a le j o d d z ia ł L e -  
g jo n u  M ło d y c h z C h o jn ic , h a rc e rze ,  
p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c y j sp o łe c z n y c h  

w re sz c ie  d z ia tw a  sz k o ln a .
W z ru sz a ją c y m  b y ł m o m e n t, k ie d y  p o  

d e f ila d z ie  s ta w iła s ię  p rz e d  p . W o je w o ­
d ą P o m o rsk im  g ro m a d k a b ia ło u b ra ­
n y c h  d z ie w c z ą t ź ż e ń sk ie g o  o d d z ia łu  
S to w a rz y sz e n ia M ło d z ie ż y K a to lic k ie j,  
w y ra ż a ją c n a jw y ż sz em u p rz ed s ta w ic ie ­

lo w i R z ą d u  n a  P o m o rz u , ja k o  z n a n e m u  
p rz y jac ie lo w i S . M . P ., sw o je u c z u c ia i 
w rę c z a ją c  m u  w iąz a n k ę  k w ia tó w .

W IE R N E  S E R C A  K A S Z U B Ó W .

K o m ite t m ie jsco w y  p o d e jm o w a ł n a ­
s tę p n ie p rz y b y ły c h , g o śc i sk ro m n y m ,  
le cz w  n ie z w y k le se rd e c zn y m  n a s tro ju  
u trz y m a n y m  o b iad e m  ż o łn ie rsk im , p o d ­
c z as k tó re g o  w y g ło sz o n o sz e re g d a l­

sz y c h  p rz e m ó w ień .
R o z p o c z ą ł je s ta ro s ta c h o jn ic k i p . 

M iesz k o w sk i, w ita ją c p . W o je w o d ę i 
p o d k re ś la ją c  z ro z u m ie n ie lu d n o śc i d la  
je g o  p o c z y n a ń , n a c e c h o w a n y c h  rz e te ln ą  
d b a ło śc ią o  d o b ro in te re só w  P o m o rz a .  
Ja k o  d ru g i z  k o le i p rz e m ó w ił p rz e d s ta ­
w ic ie l o sa d n ik ó w  k re so w y ch , s tw ie rd z a ­
ją c , ż e  o sa d n ic y  ja k o  e le m e n t z d e c y d o ­
w a n ie p a ń s tw o w y , w m y ś l w sk az a ń  
M a rsz . P iłsu d sk ieg o s to ją i s ta ć b ę d ą  
w ie rn ie w  o b ro n ie ru b ież y R z e cz y p o ­

sp o lite j.
N a stę p n ie  z a b ra ł g ło s k s . p ro b o sz c z  

T y c h n o w sk i, p o d k re ś la ją c , c z e m  w  ż y ­
c iu o d ro d zo n e g o  P a ń s tw a je s t a rm ja , 
ja k o  je d n o  z  n a jw sp a n ia lsz y ch , a  ta k  s il­
n y c h  Id z ie ł M a rsz a łk a P iłsu d sk ieg o .

„ P a m ię tam , —  m ó w ił k s . p ro b o szc z , 
—  k ied y m  p o ra ź  p ie rw sz y  tu  n a  P o m o ­
rz u  z o b a c z y ł ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o . W ó w ­
c z as łz y  p u śc iły  m i s ię z o c z u , b o  z ro ­
z u m ia łem , ż e w ła śn ie  te n  ż o łn ie rz P o l­
sk i to  je s t n a sza  s iła , ż e to  je s t o s to ja  
n a sz a , g w a ran tu jąc a n a m  w o ln o ść , o  
k tó re j ty le p o k o le ń  m a rz y ło . I s tan ę ła  
m i p rz e d  o c z y m a w ie lk o ść te g o c z ło ­
w ie k a , k tó ry  z  w łasn e j d u sz y , w ła sn em  
p o św ięc e n ie m  i p ra c ą p o tra f ił n a m  to  
w o jsk o  s tw o rz y ć , —  w ie lk o ść c z y n u  
M a rsz a łk a * * .

(C z c ig o d n y k a p ła n z a k o ń c z y ł sw e  
p rz e m ó w ie n ie  o k rz y k ie m  n a  c z e ść  A rm ji  
k tó re j id e a u c ie le śn io n a je s t w  o so b ie  
Jó z e fa P iłsu d sk ie g o .

W  o d p o w ie d z i n a to p o ry w a jąc e  
p rz e m ó w ie n ie , k ilk a k ro tn ie p rz e ry w a n e  
b u rz ą o k la sk ó w , z a b ra ł g ło s d o w ó d c a  
K o rp u su  p . G e n . P a s ła w sk i, k tó ry  im ie ­
n ie m  A rm ji p o d n ió s ł te w ę z ły  b e z p o ­
ś re d n ie j łą cz n o śc i, ja k ie łą c zą lu d n o ść  
z w o jsk iem .

„ N ie je s t sz tu k ą , —  m ó w ił p . G e ­
n e ra ł —  s ta w ia ć k o m u ś p o m n ik i d o p ie ­

ro  w ó w c za s , k ie d y  ju ż z a m k n ą ł o c z y , 
k ie d y p o jeg o śm ie rc i lu d z ie p o tra f ią  
z ro zu m ie ć w ie lk o ść z m a rłe g o . A le o d ­
c z u ć , z ro z u m ie ć  i u c z c ić ro lę w ie lk ie g o  
c z ło w ie k a je sz c ze  z a  je g o  ż y c ia , o d d a ć  
Je j h o łd  i u c z c ić Ją  —  p o tra fią ty lk o  
se rc a  p ra w d z iw ie  g o rą c e  i sz c z e re . T e g o  
w iaśm e p rz y k ła d d a la lu d n o ść K o n a ­

rz y n * * ...
P . g e n . P a s ław sk i z a k o ń cz y ł sw o je  

p rz e m ó w ie n ie o k rz y k ie m  n a  c z e ść lu d ­
n o śc i K o n a rz y n , w z n o sz ą c  je j z d ro w ie  w  
rę c e  k s . p ro b o sz c za T y c h n o w s ik ieg o .

W  d a lsz y m  c iąg u  o b iad u  p rz e m ó w ił 
p rz e d s ta w ic ie l m ie jsc o w y c h  re z e rw is tó w  
s tw ie rd z a ją c ich  p e łn ą g o to w o ść s łu ż e ­
n ia O jc z y ź n ie w  p o k o ju  i w o jn ie .

W k o ń c u z a ś im ie n iem K a sz u b ó w  
p rz e m ó w ił b u rm is trz  m . C z e rsk a  p . T ry ­
b u li, p rz y p o m in a ją c , ż e  se rca  K a sz u b ó w  
z a w sz e  i  n iez ło m n ie  b y ły  z  M a rsz a łk ie m  
u m ie jąc ro z ró ż n ić i o c e n ić , c z em  b y ło

Tragedja rybaka
B e rlin . N a d  w y b rz e ż em  n ie m ie ck ie m  

p rz e sz ła s iln a b u rz a , w y rz ą d z a ją c z n a ­
c z n e  sz k o ld y .

P o d  R e in sb u e tte l w ic h u ra p o rw a ła  
d a c h s to d o ły , z n o isz ąc g o o 6 0 0 m tr.

Ze sportu
Kusociński najlepszy biegacz świata 

pokonał Iso - Holla

znakomite wyniki Walasiewiczówny
P o n ie d z ia łk o w e z aw o d y  lek k o a tle ty c z n e , ro ­

z e g ra n e n a s tad jo n ie L e g ji, śc iąg n ę ły rek o rd o ­
w ą l ic z b ę p u b lic zn o śc i. N a try b u n a c h —  a n i 
jed n e g o w o ln e g o m ie jsc a . W sz y s tk ie p rz e jśc ia  
—  z a p ch a n e w id z a m i. D zies ięć ty s ięc y w id z ó w  
l ic zy ł p o n ie d z ia łk o w y s ta d jo n L e g ji n a p ew n o .

P rz eb ie g  z aw o d ó w  c a łk o w ic ie  u sp ra w ied liw ił  
o c z ek iw an ia . P o je d y n e k K u so c iń sk ieg o z Iso -  
H o llo  n a  5  k im . n a leż a ł d o  n a jp ię k n ie jsz y c h  b ie ­
g ó w , ja k ie  (k ied y k o lw iek o d b y ły  s ię n a  ty m  d y ­
s tan s ie , o b fito w a ł w  m o m e n ty rz ec z y w iśc ie e -  
m o c jo n u jąc e i p ię k n e i p rze z c a ły c za s b y ł te ­
re n em  z a c ię te j w alk i o b u b ieg a cz y . Z w alk i  
te j z w y c ię sk o  w y sz e d ł K u so c iń sk i, w b rew  p rzy ­
p u sz cz en io m  p rasy  f iń sk ie j i sa m e g o Iso -H o flo , 
k tó ry  b y ł rac ze j p e w n y  z w y c ię s tw a  n iż  p o ra żk i.

P o z w y c ię s tw ie te m  K u so c iń sk i o s ta te cz n ie  
u tw ie rd z ił sw ą o p in ję n a jle p sz e g o  d łu g o d y s ta n ­
so w c a św ia ta . C z as u z y sk an y p rz ez P o la k a  
(1 4 m . 4 1 ,8 se k .) je s t n a jle p sz y o d c z asu , u z y ­
sk a n e g o p rze z in n e g o w ie lk ie g o f in n a , L e h ti-  
n e n a , n a z aw o d a c h z  F ran c ją  w  P a ry żu  p rz ed  
d w o m a ty g o d n iam i. S u p rem ac ja K u so c iń sk ieg o  
n a  d y s tan sa ch  o d  2  m il a n g . d o  1 0  k im . je s t n ie -  
k w  e s tj  o n o w  a n a .

N a  s ta rc ie  b ie g u  s ta n ę ło  5  b ie g a cz y : Iso -H o ł-  
lo , K u so c iń sk i, M ilcz , A d a m c z y k i Ż a k . O sto t-  
n i trz e j n ie o d e g ra li , n a tu ra ln ie , ż ad n e j ro li . 
B ieg ro z eg ra ł s ię w  p o jed y n k u  p o m ię d z y  d w o ­
m a w ie lk im i ry w a lam i.

O d s ta r tu  w y su w a s ię n a c zo ło K u so c iń sk i  
i p ro w a d z i, n ie a ta k o w an y , d o sz ó s te g o o k rą ­
ż en ia . P ie rw sz e  o k rą że n ie —  1 :0 8 se k ., n a s tęp ­
n e  trzy  —  1 :0 9  se lc , T y s ią c m e tró w  —  2 :5 0  se k . 
P ó łto ra ty s iąc a  —  4 :1 4 se k . 2  k im . —  5 :4 4  se k .

P ią te o k rą że n ie i sz ó s te —  1 :1 2 se k . T rz y  
k im . —  8 :4 4 se k . W  sz ó s tem  o k rąż en iu  —  n a  
p ro s te j a tak u je Iso -H o llo , P o  k ró tk ie j w a lc e —  
K u so c iń sk i p u sz cz a , d e p c z ą c f in n o w i p o  p ię ta c h . 
C z as —  1 :1 1 se k . D a lsz e d w a o k rą że n ia n ie  
p rzy n o szą  z m ian y  —  p ro w a d z i f in n , c z a sy  —  1 :1 3  
i 1 :1 5  se k . P o d  k o n ie c ś sm e g o  o k rąż e n ia K u so ­
c iń sk i a ta k u je i w y ch o d z i n a c z o ło . Iso -H o llo , 
św ie ży b ie g n ie tu ż z a P o la k ie m . P o d k o n ie c  
8 -g o  o k rą że n ia  —  z d u b lo w a n y Ż ak .

W  d z ie s ią te m  o k rą ż en iu z d u b lo w a n i z o s ta ją  
M ilcz i A d am cz y k , b ie g n ą c y ra ze m . W  je d e -  
n a s tem  o k rą że n iu —  Iso -H o llo p ró b u je o b ją ć  
p ro w a d z e n ie . K u so c iń sk i n ie p u sz c z a . T e m p o  
b ie g u  ro śn ie .

O k rą ż e n ie  o s ta tn ie . P rz y  w y jśc iu  z  w ira ż u  —  
Iso -H o llo  w zm ag a te m p o  i g w a łto w n ie a ta k u je . 
A tak je s t sk u te cz n y . Iso -H o llo m ija P o lak a i  
w k ró tc e m a n a d  n im  trz y  m e try  p rze w a g i. K u ­
so c iń sk i g o n i. N a  p rze s trz en i 2 0 0  m tr. o b a j b ie ­
g a c z e id ą ró w n o , ło k ie ć w  ło k ie ć p rzy  z n a cz -  
n e m  w z m o ż e n iu  te m p a . Z  o s ta tn ieg o  w ira ż u  w y ­
c h o d z i n ie c o p ie rw sz y Iso -H o llo . W  w a lc e n a  
f in isz u b ie rz e je d n a k g ó rę P o la k i w p ad a n a ;  
m etę  o  trz y  m e try  p rz ed  f in em . C z as P o lak a —  
1 :4 1 ,8  se k ., c z a s f in n a  —  1 :4 2 ,2  se k .

P o b ieg u  p u b lic z n o ść z g o to w a ła o b u b ie g a ­
c z o m  e n tu z ja s ty c zn ą  o w a c ję . Iso -H o llo  n a  b ież ­
n i ż ło ź y ł K u so c iń sk ie m u g ra tu lac ję , c o  w y w o ła ­
ło  n a  try b u n a c h  b u rz ę o k la sk ó w .

O sta tn ie 4 0 0 m tr. o b a j b ieg a cz e p rz e b y li w  
fa n ta s ty c z n y m  c za s ie 1 :0 3 se k .

T rz e c ie m ie jsce z a ją ł A d a m c zy k , o p ó łto ra  
o k rą ż e n ia  z ty łu .

N ie m n ie jszą  e m o c ją  o d  p o w y ż sz eg o  b ie g u  b y ł  
s ta r t W a la s ie w ic zó w n y p rze c iw k o sz ta fe to m  4  
raz y 5 0 m tr. S ta rto w a ły trz y sz ta fe ty : A Z S .  
(b a rd z o s iln y  sk ła d : S c h a b iń sk a , M a n te u fló w n a , 
G o rlo fó w n a  i W o y n a ro w sk a ), W a rsz a w ia n k i, L e ­
g ji i S o k o ła . W a la s iew ic z ó w n a m in ę ła M a n te u -  
f ló w n ę (m im o w y ró w n an ia ) ju ż n a p ie rw sz y ch

i je s t d la  P o lsk i n a z w isk o  Jó z e f P iłsu d ­
sk i. N a z w isk u  te m u  se rce  K a sz u b ó w  p o ­
z o s tan ie  z a w sz e  w ie rn e , p rz e k a zu ją c  Je ­
g o  w sk az a n ia  n a s tę p n y m  p o k o le n io m .

U ro c z y s to ść o d s ło n ię c ia p o m n ik a , 
k tó ra  p rz e ro d z iła s ię w  w ie lk ą  m a n ife ­
s ta c ję n a ro d o w ą w  n a d g ra n ic z n e j w io ­
sc e , p o z o s ta n ie n a d łu g o w p a m ię c i 
lu d n o śc i c a łe g o P o m o rza i b ę d z ie je ­
sz cz e  je d n y m  d o w o d e m  ż y w e g o  p rz y w ią  
z a n ia p ro s ty c h  i sz c z e ry c h se rc k a sz u b ­
sk ic h  d o  o so b y  M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o .  
B ę d z ie  je d n o c z e śn ie  p rz y k ła d e m  o b y w a ­
te lsk ieg o d z ia ła n ia , k tó re p o tra f i je d ­
n o c zy ć  z e so b ą n a w sp ó ln e j p la tfo rm ie  
w szy s tk ie  u m y s ły , je ś li tą  p la tfo rm ą  je s t 
g o rą c a  i n ie z a k ła m a n a  m iło ść  O jcz y z n y , 
u m ie ją c a ż y ć i p ra c o w a ć w e w ła sn e m  
w o ln e m  P a ń s tw ie  i d la  je g o  p o tę g i.

— o —

d a le j. P o d  S z c z e c in e m  je d e n z p a ro w ­
c ó w  w z ią ł n a p o k ła d ry b a k a , k tó ry  
p rz e z 1 2  g o d z in  w a lc z y ł z fa lam i n a  
p rz e w ró c o n e j ło d z i, p rz y c ze m  b y ł  św ia d ­
k ie m  śm ie rc i sw e g o  sy n a  z  w y c z e rp an ia .

d w u d z ie s tu  m e trac h i o d tą d s ta le p o w ię k sza ła  
o d leg ło ść , d z ie lą c ją  o d  n a jle p sze j sz ta fe ty  A Z S . 
N a  m e tę  w p ad ła  W a la s ie w ic zó w n a  o  1 5  m etró w  
p rz ed  n a jlep sz ą sz ta fe tą , m a ją c d o b ry  c za s 2 6 ,4  
se k . D ru g ie m ie jsce z a ją ł A Z S  —  2 7 ,3 se k , 3 )  
S o k ó ł.

P o w io d ła  s ię  ró w n ie ż p ró b a  p o b ic ia rek o rd u  
P o lsk i w  b ie g u  p a ń  n a  8 0 0  m tr ., z g ło sz o n a  p rz ez  
W a la s ie w icz ó w n ę . R a z e m z W a la s ie w ic z ó w n ą  
b ie g ła N o w a ck a (A Z S ) o ra z  sz ta fe ta : 4 0 0 (M an ­
te u fló w n a ) 2 0 0  i 2 0 0  m tr . (G o rlo fó w n a  i W o y n ar ­
o w sk a ). W a la s ie w ic zó w n a  u z y sk a ła w  b ieg u  ty m  
c z a s le p sz y  o d  rek o rd u  p o lsk ieg o , a  m ia n o w ic ie  
2 :2 4 se k ., p o d c z as g d y d a w n y re k o rd  w y n o s ił 
2 :2 7 se k . Je s t to w y n ik d o sk o n a ły , je ś li w e ź-  
m ie m y  p o d  u w a g ę , ż e n ie je s t o n  sp e c ja ln o śc ią  
P o lk i i ż e  z a led w ie  p rz ed  c z te rem a  d n iam i p rz y ­
b y ła o n a d o  k ra ju  p o  m ęc zą ce j p o d ró ż y  tra n s ­
a tlan ty c k ie j. Z a im p o n o w a ł w sp an ia ły  f in isz , ja k i 
z ro b iła W a la s iew icz ó w n a n a o s ta tn ic h s tu  m e ­
trac h .

N o w a c k a sk o ń c zy ła b ieg o k ilk a n aśc ie m e ­
tró w  z ty łu . O b a s ta rty W a la s ie w icz ó w n y  b y ły  
w rę c z im p o n u ją ce i w y w o ła ły  e n tu z ja s ty cz n e o -  
k las ik i.

Z  in n y c h  w y n ik ó w  p o d a  je m y :
8 0 0  m . p a n ó w  —  z w y c ię ży ł M a sze w sk i (P o l) , 

u s tan a w ia ją c  n o w y  re k o rd  P o lsk i (d a w n y  n a leż a ł 
d o  Z u g ra  z W arsz aw ia n k i —  1 :0 8 se k . ) w  c za ­
s ie 1 :0 6 ,8 se k . D ru g ie m ie jsc e z a ją ł M ille r I  
(A Z S ) 1 :1 0 ,2  se k ., 3 ) H o lfa je r (A Z S ), 4 ) S k o w ro ń ­
sk i (W a rsz .),

W  sk o k u  w zw y ż z w y c ię ży ł P ła w c z y k (A Z S )  
1 8 0 c m t. p rz ed  L o k a jsk im  (W arsz .) —  1 7 0 c m t.

W  sz ta fec ie sz w e d z k i (4 0 0 . 3 0 0 , 2 0 0 . 1 0 0  
m tr .) z w y c ięż y ł z esp ó ł A Z S u  w  c za s ie  2  m . 5 ,4  
se k ., 2 ) P o lo n ja I , 3 ) A Z S  I I , 4 ) L e g ja .

Z aw o d y z o rg a n iz o w a n e b y ły sp ra w n ie . S ta ­
n o w iły  o n e p ięk n e  z a k o ń c z en ie se z o n u le k k o a ­
t le ty c zn e g o  w  s to licy , (P a t.)

Łndożerstwo na Ukrainie
R y g a . D o  R y g i z a c zy n a ją n a d c h o ­

d z ić w strz ą sa ją c e w iad o m o śc i o  k lę sc e  
g ło d u  w  R o < s ji S o w iec k ie j sp o w o d o w a­
n e j u p a d k ie m  ro ln ic tw a i b ie rn y m  o p o ­
re m  c h ło p ó w , k tó ry  u n ie m o ż liw ił re a li­
z a c ję  te g o ro c z n y c h  z b io ró w . Z  n a jzu p e ł­
n ie j w ia ry g o d n e g o  ź ró d ła  d o n o sz ą  o  w y ­
p a d k a c h  lu id o ż e rs tw a , z a to n o w a n y d h  o -  
s ta tn io n a U k ra in ie  p ra w o b rze ż n e j, a  
sk rz ę tn ie  u k ry w a n y c h  p rz e z  p ra sę  i w ła ­
d z e  so w ie c k ie .

W e w si M o ło d e c k ie re jo n u B u k i, 
c h ło p  W ik to r  S iw a c z e n k o  z a rzn ą ł sw o je  
d z ie c i, k tó re  c z ę śc io w o  z jad ł, a  p o z o s ta ­
łe  m ięso  i lu ld la k ie  sp rz e d a ł n a  ry n k u . S i­
w a cz e n k o  z o s ta ł a re sz to w an y , a  w ład z e  
m ie jsc o w e o g ło s iły g o z a n ie p o c z y ta l­
n e g o .

W e  w si C h a rk o w a re jo n u  B u k i m a t­
k a  Z a c h a rc z e n k o  z a rżn ę ła sy n a  B o ry sa  
i k a rm iła  n im  re sz tę  d z ie c i

W e  w si K isz c z y n c e  z n a le z io n o  c z te ­
ro le tn ie d z iec k o u sm a ż o n e n a p a te ln i. 
C h ło p i n a s tę p n ie z lin c z o w a li lu d o ż e rc ę .

W  S P R A W IE  JA Ł M U Ż N Y  Z A  D U S Z E  
Z M A R Ł Y C H .

D e k re t K s . K a rd y n a ła , P ry m a sa  P o lsk i.

L itu rg ja l is to p ad o w a łą cz y  n a s z e  
z m a rły m i i .w y ra ż a s ię p ię k n ie a  p rz e j­
m u ją c o  w  p a c ie rz a c h  z a d u sz n y c h . W ier ­
n i z  m o d litw ą  łą cz ą  ja łm u ż n ę , k tó ra  d z i­
s ia j  s ta je  s ię  u c z y n k iem  tem  m ilsz y m  B o ­
g u , ż e  w ie lu  o ta c za  n a s  b ie d n y c h  i n ie ­
sz c z ęś liw y c h .  N ie c h ż e  m iło s ie rd z ie , św ia  
d c z o n e  c h ę tn ie  u b o g im , w y p ra sz a  z m iło ­
w a n ie  B o ż e  p o m a rły m !

P o n ie w a ż  a to li o d  p e w n e g o  c z a su  z a ­
c h o d z ą n a  n a sz y c h  c m e n ta rz a c h  n ie p o ­
rz ą d k i te m  w y w o ła n e , ż e  n a g a b u ją ta m  
w iern y c h w  sp o só b n ie o d p o w ia d a ją cy  
św ię to śc i m ie jsc a n iez n a n e p a ra f ji o so ­
b y , w z y w am  W ie le b n y c h  K się ż y  P ro b o ­
sz c zó w , b y ż a d n y c h ż e b rz ąc y c h n a  
c m en ta rz n ie w p u sz c z a li, o d sy ła ją c ic h  
d o  W y d z ia łó w P a ra fja ln y c h „ C a rita s ”  
lu b d o S to w a rz y sz eń św . W in ce n te g J  
a lb o  d o  P a ń  M iło s ie rd z ia ,

N a to m ia s t z le c ą  W ie le b n i K się ż a  P ro  
b o sz c z o w ie S to w a rzy sz e n iu św , W in ­
c e n te g o  lu b  P a n io m  M iło s ie rd z ia , b y  n a  
u b o g ic h  p a ra f ji p rz e p ro w a d z iły  n a  c m en  
ta rza c h  z b ió rk ę w  u ro c z y s to ść W sz y s t-  
k ic lh Ś w ię ty c h i w  D z ie ń Z a d u sz n y . 
Z b ió rk a  o d b y w a ć s ię  p o w in n a b e z  g ło ś ­
n e g o  w o ła n ia  i b e z p rz e szk a d z a n ia  p o ­
b o ż n o śc i w ie rn y c h .

K ry n ica , d n ia 1 2  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 2 . 
X . A u g u st K a rd y n a ł H lo n d .
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5 M IE S IĘ C Y  W IĘ Z IE N IA Z A C Z E K  
B E Z  P O K R Y C IA .

W  m a ju  b r . K a z im ie rz  F isze r  p rz e d ­
s taw ic ie l łó d z k ie j k s ię g am i  n a b y ł o d  Ja -  
k ó b a  D o b rz y ń sk ie g o  k s ią żk i sz k o ln e n a  
su m ę 6 7 0 z ł. w y s taw ia ją c c z e k .

D o b rz y ń sk i u d a ł s ię  d o  P K O . i s tw ie ­
rd z ił ż e  k o n to  je s t o d  d w ó c h  la t n ie cz y n ­
n e . F isz e ra  p o c ią g n ię to  d o  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i k a rn e j.

W c z o ra j S ą d G ro d z k i p o  ro z p o z n a ­
n iu  sp ra w y  w y d a ł w y ro k  m o c ą k tó re g o  
K a z im ie rz F isz e r sk a z a n y z o s ta ł n a 5  
m ie ś , w ię z ie n ia i 3 0 0 z ł, g rz y w n y , a w  
ra z ie  n ie śc iąg a ln o śc i  n a  d a lsz e  6  ty g o d n i 
a re sz tu .

P o n a d to  S ą d  z a sąd z ił p o w ó d z tw o  w  
su m ie  6 7 0  z ł,

— o —

C Z T E R Y  R A Z Y  U Z Y S K A Ł  R O Z W Ó D  
I  T R Z Y  R A Z Y  S IĘ  O Ż E N IŁ .

B u e n o s A ire s (JP a t) , D o n o sz ą  z  M o n ­
te v id e o , ż e ja k  w y k a z a ły  d o c h o d z e n ia , 
p ro w a d z o n e p rz e z w y so k i try b u n a ł  
sp ra w ie d liw o śc i w sp ra w ie n a d u ż y ć  
p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu ro z w o d ó w , je d e n  
z c u d z o z ie m c ó w  z d o ła ł u z y sk a ć c z te ry  
ra z y ro z w ó d w  b a rd z o k ró tk im  c z a s ie  
i trz y  ra z y  z a w a rł n o w y z w iąz e k m a ł­
ż e ń sk i. —

W  z w ią zk u  z te m  7 u rz ę d n ik ó w  są ­
d u  p ie rw sz e j in s ta n c ji z o s ta ło  z a w iesz o ­
n y c h  w  c z y n n o śc ia ch  i a re sz to w a n o  k il­
k a  o só b , k tó re  w y s tę ,p o w a ły  w  p ro c e s ie  
w  c h a ra k te rz e św ia d k ó w .

A re sz to w a n y c h  p rz ek a z an o są d o w i 
ś le d c ze m u d la sp ra w  sz cz e g ó ln ie jsz e j  
w a g i.

ź n  
o d  
śc i

i Z M
ta )  
ta l 
G ł
z a * * * * * 1

W e  w si P o la n k a  m a tk a  z jad ła  sw o je
d w u m ie s ię c z n e d z iec k o .

W e  w si B a la n ó w k o  s ta le  g in ą  d z ie c i,
k tó re  ja k  tw ie rd z ą w ło śc ian ie , p a d a ją
o fia rą  lu d o że rs tw a .

N ie z a le ż n ie o d w y p a d k ó w  lu d o ż e r ­
s tw a  m n o ż ą s ię w y p a d k i śm ie rc i g ło d o ­
w e j.

N a  c m en ta rzu  w  K ijo w ie , C h a rk o w ie  
i Ż y to m ie rz u  s łu ż b a sa n ita rn a  p rz y w o z i 
w  n o c y  n ie m a l c o d z ie n n ie  p o  k ilk a d z ie ­
s ią t tru p ó w p o z b ie ra n y c h  p o d ro g a c h  
w io d ą c y c h  d o  m ias t. Z m a rli z  g ło d u  c h o ­
w a n i są  w  o g ro m n y ch  ja m ac h , k o p a n y c h  
z a w c z a su  n a c m en ta rza c h .

W ia d o m o ść p o w y ż sz a , ja k k o lw ie k  
b rz m i n ie p ra w d o p o d o b n ie , z o s ta ła je d ­
n a k  sp ra w d z o n a  i o p ie ra  s ię  n a  z u p e łn ie  
a u te n ty c z n y c h  d o n ie s ien ia c h .

—  o  —
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Przechowywanie whdXTO i f>hf»h^lł7^nip RQPONMLKJIHGFEDCBA|ldila w ytw orów  pryw atnego i państw ow e  
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z nim po wjmióeeniu
D obroć zboża nie jest jedynie zale­

żną od rodzaju gruntu, od jego upraw y, 
od m ierzw y, pow ietrza, klim atu ,od w ła­
ściw ego stopnia /dojrzałości i pogodnego  
Zw ożenia ido stodoły lub stogu —  lecz  
także od sposobu przedhow yw ania go, 
tak sam o przed, jak i po w ym łóceniu. 
G łów nym w arunkiem jest i będzie 
zaw sze suche przechow yw anie zboża  
czy to w  słom ie jeszcze czy też po w y- 
m łóceni-u.

K ażdy rolnik z pew nością nieraz do ­
św iadczył lutrapienia z w iłgotnem , w ia­
nem  zbożem , i w ie dobrze, że ono nigdy  
w artości suchego nie posiada. O czyw i­
ście, że pogoda przy sprzęcie nie jest 
zaw sze taka, aby je zupełnie suche do  
stodoły zw oziić m ożna. Zboże w prze- 
kropnym czasie zw iezione, w stodole  
się nie popraw i, ow szem staje się gor­
szeni. —

Skoro ziarno jest w ym łócone i na  
w iększą kupę zasypane, natenczas pa­
ruje ono, ten sam  proces odbyw ając, co  
i w snopkach w sąsieku. M ożna w ięc, 
w szedłszy na spichrz, zauw ażyć ciepło ­
tę, w ilgoć i szczególniejszy zapach.

Po ostatnim  poznajem y, że z w odą i 
inne części się ulatniają. Sąkłząc po ro ­
dzaju zapachu są to lotne olejki, które  
się w  pow ietrzu w  sw ędzące substancje  
zam ieniają.

O prócz tych składników , m usi się . 
jeszcze kw as w ęglow y ulotnić, gdyż za­
grzanie tylko w  ten sposób pow staje, iż 
pali. Spalenie to najw ięcej dotyczy  
m ączki, m niej zaś w  m ałej ilości znajdu­
jącego się tłuszczu i m aterji proteino­
w ych. —

Przy praktycznem obchodzeniu się 
ze zbożem  na spichlerzu zależy najw ię­
cej na tern aby zagrzaniu się jego zapo­
biec, a w yparow anie w ilgoci kunszto­
w nie przyspieszyć. O bydw a te cele osią­
ga się najprędzej i najpew niej rozsypu ­
jąc je cienko na podłodze, a następnie 
p ilnie przebierać przynajm niej dw a ra­
zy tygodniow o.

A lby w yschnięcie jaknajprędzej przy­
spieszyć, pow inno się przy pięknej po­
godzie i w ietrznych, suchych dniach  
w szelkie otw ory i okna pootw ierać, 
które jednakże na noc, jako też w  
w ilgotne i dżyste dni, m uszą być staran ­
nie pozam ykane.

D obrze jest, gdy okna są zaopatrzo ­
ne w siatki drutow e, celem zapobieże­
nia w latyw ania ptaków na śpichlerz. 
D la  kota natom iast pow inien  być  zaw sze  
w olny dostęp; m ożna w ięc w e drzw iach  
■u dołu okrągłą  dziurę w yciąć, którą kot 
podług sw ego upodobania będzie m ógł 
na śpichlerz w chodzić i w ychodzić.

N ajlepszą uw agę na zboże należy  
zw racać na w iosnę, i to w  czasie, gdy  
drzew a kw itną, w tenczas bow iem naj­
łatw iej ono podlega stęchliźnie.

C hociaż w ięc zim ą m ieliśm y je w  
w iększych kupach, to w tym czasie  
m usi być jak najcieniej rozpostarte i 
rów nież, jak po w ym łóceniu zaraz sta­
rannie przerobione.

G d'y pom im o całej ostrożności zboże  
na ąpichrzu zatęchło, a szczególniej ży ­
to i ow ies, jest bardzo  dobry środek  na­
stępujący: B ierze się św ieże m iałko

Komunikat
W obec stale zw iększającego się kry ­

tycznego stanu ekonom icznego w rol­
nictw ie, przedstaw iciele organizacyj 
rolniczych, zebrani w dniu 115. 9. br. w  
W arszaw ie, na ikonierencji, w której 
przyjm ow ał także udział przedstaw iciel 
Pom orskiego Tow arzystw a R olniczego, 
uchw alili panowie poinform ow ać Pana  
M inistra R olnictw a o stanow isku orga­
nizacyj rolniczych w spraw ie krytycz­
nej sytuacji gospodarczej rolnictw a i 
przedstaw ić konieczność obniżenia 
w szystkich kosztów obciążeń i św iad ­
czeń rolnictw a do poziom u oibecnych 
cen na produkty w ytw órczości rolniczej 
W  tym celu w  dniu 21. 9. br, udała się 
do iPana M inistra R olnictw a delegacja  
która złożyła m u uchw ały w spraw ie  
najw ażniejszych postulatów rolniczych  
w zakresie polityki gospodarczej w  
chw ili bieżącej, następującej treści:

1) podpisane organizacje, po odby ­
ciu w spólnej konferencji w W arszaw ie 
w  dniu 15 w rześnia br., oraz po oicby- 
ciu narad w łonie w łasnych organiza- 
cyj, — stw ierdzają, że dotychczasow y  
i bieżący rozw ój w ypadków  na terenie 
w si zm ierza w prost do rozprężenia  
w szelkich w ięzów życia społecznego i 
gospodarczęgo na w si, do ruiny w ar­
sztatów rolnych i zw iązanych z niem i 
innych czynników gospodarki społecz­
nej 1 państw ow ej.

Źródłem tej katastrofalnej tendencji 
jest dysproporcja, która w ytw orzyła się 
w ciągu ostatniego 3-lecia pom iędzy 
dochodam i rolnictw a i jego przym uso- 
w em ibądź niezbędnem i w ydatkam i-

(G łów ny dochód rolnictw a stanow i 
sprzedaż jego w ytw orów. W skaźnik cen  
artykułów zbyw anych przez rolników , 
obliczany przez (Instytut B adania K on­
iunktury  G ospodarczej, obniżył się w  cią 
gu tego 3-lecia o 51 punktów . D ochód  
rolnictw a, pom ijając już ograniczenie  
produkcji, znalazł w ięc z tego tylko po­
w odu o połow ę.

G łów nym rozchodem  rolnictw a jest 
zakup środków produkcji i konsum cji 
pochodzenia przem ysłow ego. W skaźnik  
cen tych tow arów  obniżył się zaledw ie  
o 20 punktów , a sum a w szystkich in ­
nych obciążeń i św iadczeń rolnictw a 
pozostała bez zm iany,

W  zw iązku z tern udział ludności 
w iejskiej w  rozdziale dochodu społecz­
nego Polski uległ bardzo znacznem u  u- 
szczupleniu w znaczeniu absolutnem i 
w zględnem - A czkolw iek inne grupy spo­
łeczne w  Polsce ciągną ze stanu  pow yż­
szego pew ne korzyści, to jednakże na­
jeży uw ażać je za przejściow e.

Zanik siły nabyw czej i płatniczej 
społeczeństw a rolniczego, postępujący  
szybko, niszczy krajow y rynek zbytu

w aliny finansow e organizacji państwo ­
w ej i sam orządow ej, podw aża i w ypa­
cza instytucję kredytu  pryw atnego, gro ­
zi w szelkiem i płynącem i stąd konsek ­
w encjam i.

2) Podpisane organizacje zgodnie 
w yrażają pogląd, źe przyw rócenie rol­
nictw u należnego m u udziału z rozdzia­
łu  dochodu  społecznego  jest koniecznym  
w arunkiem  dla zaham ow ania postępują­
cego przesilenia gospodarczego kraju i 
zapoczątkow ania norm alnych w arunków  
dla rozw oju stosunków gospodarczych 
w  Państw ie.

Pow ołując się na w skaźnik cen pro ­
duktów  rolnych, uw ażam y dotychczaso­
w ą politykę gospoldiarczą W ładz Pań ­
stw ow ych w  pow yższym  zakresie, ogra­
niczoną do stosowania środków  u'l ’zy- 
m ania bądź podniesienia cen produktów  
rolnych, za niew ysatrczającą, tern w ię­
cej, że czyni ją w  pew nej m ierze bezsku­
teczną rola rolnictw a polskiego jako  
eksportera.

tłucz, i przes, w ęgla drzew nego i to na  
12 hektolitrów  zboża 6 i pół litra w ęgla 
razem się m iesza i szulflą przerabia —  
żyto 8 do 14 a ow ies 6 do  8 dni. Po tym  
czasie  bierze  zboże na  m łynek i proszek  
w ęglany przez m łynkow anie się odpę­
dza. D o tej czynności potrzebne  koniecz­
nie łagodne pow ietrze; przy tęgich m ro­
zach jest cała robota na nia

U  koni nader często zdarza się t. zw . 
kruchość kopyt, róg przytem  łatw o się 

łam ie, odpada kaw ałkam i, co nietylko  

brzydko w ygląda, ale jest nader ucią­

żliw e ze w zględu na trudność kucia, 

koń bow iem często gubi podkow y.. N a  

kruchość  kopyt doskonały  środkiem  jest 

lanolina, której m ożna dostać w  każ­
dym składzie aptecznym .

K opyto należy uprzednio w ym yć z 
brudu  czystą w odą zim ną, obsuszyć i po  

upływ ie 15 m inut, gdy kopyto jest zu-

Kruche kopyta u koni

pełnie suche w cierać lanolinę w ciągu

Niewykonanie planu dostaw zbożowych 

i siewu jesiennego w sowietach
MOSKWA. — M iesięczny plan  

państw ow ych dostaw zbożow ych —  
(,,clilebozagotow ok“ ) został na dz. 20. 
w rześnia w ykonany w 59 proc., zaś 

roczny —  w  29,6 proc. W  porów na ­
niu z poprzednim okresem 5-dnio  

w ym  U kraina dostarczyła o 16 proc, 

m nie  j zboża, K aukaz północny o 28  
proc., K rym o 42 proc, i okręg Iw a- 

bow ski (R osja centralna) o 22 proc. 

D om eny państw ow e (,,sow łiozy“ ) U - 
krainy  w ykonały  m iesięczny plan do ­
staw  zaledw ie w  17 proc.

O  jakości żniw  św iadczy doniesie­
nie agencji „R osta“ z C habarow ska, 
że w kolektyw ie „K om intern“ kon ­

trolująca brygada robotnicza z kło ­
sów  pozostaw ionych na polu w ym łó- 

ciła po 2 pudy zboża z hektara.

Plan jesiennego siew u okręg Inie- 

propietrow ski w ykonał w 3,6 proc., 
okręg O deski w  1 proc. O rkę jesien ­

Str. 3

D om agam y  się, aby  odtąd  niezależnie  
od dotychczasow ych, w  zakres polityki 
gospodarczej R ządu w eszły środki, sto­
sow ania dla zm niejszenia kosztów  pro­
dukcji rolniczej i dla zm niejszenia roz­
piętości pom iędzy poziom em cen eks­
portow ych, w zględnie hurtow ych, a por 
złom em cen płaconych producentom .

Podpisane organizacje, po uzgodnie­
niu poglądów  sw ych  na Zjeździe w  W ar 
szaw ie w  'dniu 15 w rześnia ibr. w ysuw ają  
w  pow yższym  zakresie następujące tezy  
program ow e:

1) o obniżenie cen tow arów  przem y­
słow ych, niezbędnych produkcji i kon ­
sum cji rolniczej w  'szczególności cen, 
zw iązanych przez m onopole pryw atne  
bądź państw ow e —  do poziom u w skaź­
nika cen produktów  gospodarstw  w iej­
skich.

2) o obniżenie stopy procentow ej 
w szelkich pożyczek, udzielonych rolni­
ctw u o conajm niej 3  punkty,

3) o zw aloryzow anie taryfy przew o­
zow ej na P, K . P- do obecnego  poziom u  
cen produktów  rolnych,

4) o ujednostajnienie w szelkich opłat 
sam orządów m iejskich, obciążających 
handel produktam i rolnem i na poziom ie 
połow y ich obecnej przeciętnej dla 
w szystkich m iast w  Polsce.

5) o  obniżenie w  stosunku do spadku  
cen produktów w ytwórczości rolniczej 
opłat z tutułu św iadczeń socjalnych, o- 
bow iązujących na terenie ziem zachod­
nich, m ianow icie na rzecz K asy C ho­
rych, U bezpieczalni K rajow ej i Zakładu  
U bezpieczeń od w ypadków w rolnict­
w ie.

Podpisane organizacje zgodnie  stw ier 
idzają, że od realizacji pow yższych tez 
przedew szystkiem zależy .um ożliw ienie  
rolnictw u norm alnej egzystencji.

B ez ich załatw ienia nie będzie m oż­
na zaham ow ać postępującego w szędzie 
rozkładu organizacji życia rolniczego o- 
raz rosnącej psychozy bierności i nega­
cji w śród społeczeństw a rolniczego^.

D yrekcja PTR .

2  do 3 m inut, nie w yłączając jednej ko ­

rony. Pow tarzać to należy  w  ciągu  5— 6  

tygodni, codziennie, w ynik praw ie na- 

pew no będzie doskonały.

K onia nejlepiej w  ciągu leczenia w ca­
le nie podkuw ać, zw łaszcza jeżeli pracu­

je na piasku, pam iętać jedynie o tern, 

aby co 3 do 4 tygodnie róg kopytow y  

od strony  brzegu podstaw ow ego  ścianki 
był należycie opiłow any raszplą.

— ;O :—

ną cała U kraina  w ykonała w  2,7 proc. 
(205 tys. ha w robec 780 ha o tej sam ej 
porze r. ub.)

NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TO­

WAROWEJ W POZNANIU

w dniu 21. 10. 1932 r.

C eny orjentacyjne: Żyto 15,00 — 15,30; 
pszenica 23,25— 24,25; jęczm ień brow 17,50—  
19,00; jęczm ień 6S— 69 kg 15,00— 15,75; jęcz­
m ień 64— 66 kg 14,50— 15,00; m ąka żytnia w ł. 
w ork. 65 proc. 23,25— 24,25; m ąka pszenna w ł. 
w ork. 65 proc. 36,75— 58,75; otręby żytnie 
8,75— 9,00; otręby pszenne 9,00— 10,00; otrę­
by pszenne grube 10,00— 11,00; rzepak 37,00—  
58,00; rzepik 55,00— 40,00; gorczyca 59,00—  
45,00; G roch V iktoria 21,00— 24,00: G roch Fol- 
gera 55,00— 56,00; koniczyna biała 120— 160; 
ziem niaki jadalne 2,20— 2,50; ziem niaki fabr. 
za kg. % 12/^ grosza, m ak niebieski 90,00—  
100,00. —  O gólne usposobienie spokojne.

Tranzakcje na odm iennych w arunkach: ży ­
ta 405 ton, pszenicy 180 ton, jęczm ienia 50 t, 
ow sa  ^75 ton, m ąki żytniej 75 ton, otrąb żyt­
nich 50 ton, grochu Y ikt. 25 ton, ziem niaków  
jadalnych 75 ton, fabrycznych 150 ton.

—:o:— .
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RZECZY CIEKAWE
Zadziwiające jezioro o trojakich 
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N a w y sp ie K ild en , n ied a lek o w y ­
b rzeży sy b ery jsk ich , n a o cean ie P ó łn o ­
cn y m , ek sp ed y c ja ro sy jska o d k ry ła je ­
z io ro , k tó re m a tro jak ie w o d y n a g łę ­
b o k o ści 1 7 m etró w . W o d a o d p o w ierz ­
ch n i d o  5  m tr. je s t s ło d ka  i zaw iera fau ­
n ę i flo rę w ó d s ło dk ich . P o czy n a jąc o d  
5 d o 1 1 m tr, w o d a je s t s ło na i m a o d ­

Dziwactwa Anglików
WOŁY I WOLNOŚĆ" — KOBIETA W BECZCE — KŁAMSTWEM OSIĄ­

GNIESZ WSZYSTKO.

(S zan u jący trad y c ję , s tu p ro cen to w y  
A n g lik p rzed w o jen n ej d a ty , p rzy w iąza ­

n y  je s t d o  ży c ia k lu b o w eg o d o  .k lu b ó w , 
k tó rych ro zm aite h ie ra rch ja  i ek scen -  

try czn o ść (d o g ad za ją g u sto m  ib ry ty jczy -  

k a , a zw łaszcza sn o b izm o w i m ieszk ań ­

ca  s to licy .
K tó żb y n p , z lo n d yń czy kó w n ie  

ch c ia ł n a leżeć d o ek slu zy w n eg o k lu b u  
„B eafs teck " , k tó reg o  p e łn y  ty tu ł (b rzm i; 
,,S u b lim e S o c ie ty o f R o y al B ea£ steck “ , 
H asłem teg o k lu b u je st: „W o ły i w o l­

n o ść!" .
W k lu b ie tym  u sta lił s ię zw y czaj, iż  

n a p ó ł g o d z in y  p rzed o b iad em  o tw iera ­
ją  s ię  sze ro k o  d rzw i Id o  k u ch n i, tak , ab y  
k ażd y z .k lu b o w có w  m ó g ł s ię p rzy jrzeć  
w ielk im  ćw ierc io m  p o lęd w icy p ieczon e j  

n a ró żn ie .

N ie tak m aterja lis ty czn ie  n astaw io ­
n y je s t k lu b „B łęk itny ch  p o stac i” , k tó ­
ry  b y ł śro d o w isk iem e leg an ck ich d an ­

d y só w  L o n d y n u ; h asłem  teg o k lu b u  b y ­
ło : „K raw at to  cz łow iek!”

S m ak o iszo stw u o d d aw ał cześć .k lu b  
„C ie lęce j g ło w izn y " , k tó ry  raz d o ro k u  
o statn ieg o d n ia g ru d n ia u rząd za ł b an ­
k ie t - m o n stre . A le (k lu b o w cy z p o d  
zn ak u c ie lęce j g ło w izn y b y li n iew in n e-  
m i d z iećm i w p o ró w n an iu z k lu b em  
„B o ld D u ck s" t. j. ^Z u ch w ały ch k a ­
czek ",

(C e lem  teg o k lu b u b y ło sze rzen ie  
p o strach u i p rzerażen ia w śró d sp o k o j­
n y ch m ieszczan , (d ew izą jeg o : „M iło ść  
je s t ś lep a". P ew n eg o d n ia (d żen te lm en i  
z p o d  zn ak u „zuch w ały ch  k aczek " z ła ­
p a li n a  u licy  sp aceru jącą sp o k o jn ie s tar  
szą  d am ę, w p ak o w ali ją  d o  p u ste j b ecz ­
k i, k tó rą to czy li p rzez ca łą L u d g a te —  

H ill.
A le to  b y ł k o n iec d z ia ła ln o ści „zu ­

ch w ały ch  k aczek " , w y b ry k ten p rzy -

Instynkt czasu 
u pszczół

(P szczo ły jiu ż o d d aw n a n a leżą d o  
ty ch g a tu n k ów •św ia ta zw ierzęceg o ,  
k tó re cz ło w iek a w p raw ia ją w  zd u m ie ­
n ie n ies ły ch an ie w y so kim  s to p n iu ro z ­
w o ju . (P o m im o n iep o zo rn e j b u d o w y  c ia ­
ła o d zn acza ją s ię p szczo ły zd o ln o ścia ­
m i, jak ich  n ie sp o ty k am y  n aw et u  w ie  
lu zn aczn ie w y że j p o d  w izg lęd em  b u d o ­
w y  c ia ła  ro zw in ię ty ch  'k ręg o w có w . Jes t 
to  p rzed ew szy stk iem  ich  ży c ie sp o łecz ­
n e , k tó re je s t tak  ce lo w o  i c iek aw ie u -  
rządzo ne , jak g d y b y je u rząd z ił jak iś  
b ard zo m ąd ry  p raw o d aw ca .

W szy stk o o d b y w a s ię sy stem aty cz  
n ie  i p lan o w o , że b aczn y  o b serw ato r n ie  
w y ch o d z i z p o d z iw u . T o  też ca ły  sze reg  
p rzy ro d n ik ó w  p o św ięc iło p racę n ie raz  
ca łeg o  ży c ia sw eg o , ab y  d o k ład n ie p o ­
zn ać i w y b ad ać  ży c ie ty ch  d ro b n y ch o -  
w adó w . Im  w ięce j s ię jed n ak  te  s tw o rze  
n ia p o zn a je , tern c iek aw sze o b jaw ia ją  
o n e  zd o ln o śc i i tern  b a iid ż iej zag ad k o w e 
są ich źró d ła . O to  n p . n ied aw n o p rzed ­
s taw ił p ro f. d r. F risch n a p o sied zen iu  
b aw arsk ie j ak ad em ji u m ie ję tn o śc i p ra ­
cę p . In g eb o rg B elin g o zm y śle czasu  
p szczó ł.

iP . B elin g k arm iła p szczo ły n a p o lu  
co d zien n ie o p ew n ej o zn aczo n e j g o d z i-  
n ie . n p . w  p o łu d n ie , o cu k rzo n ą w o d ą

Czy wiecie że...
,.,W ib e lg ijsk iem  K o n g o ży je n aró d  

• k arze łk ó w , k tó ry ch w zro st n ie p rzek ra-

p o w ied n ią fau n ę i flo rę w ó d s ło n y ch . 
O d 1 1 m tr. aż d o  d n a jezio ro  m a w o d y  
p rzepe łn io ne s iark ą . C ały ten o sta tn i 

s łó j w ó ld l je st k o lo ru ró żo w eg o . K o lo r 
ten tw o rzą m ilja rd y b ak te ry j, k tó re  
n ied o p u szcza ją  w ó d s ia rk o w y ch d o w y ­
d o stan ia  s ię  n a  p o w ierzch n ię ,

-•Od­

cza 1 ,3 2 cm ,

„O d czasu o d k ry c ia p o k ład ó w so l­

n y ch w  W ielicz ice m ija 6 9 9 la t,

„N ajw ięk szy o b raz św ia ta je s t „R aj ‘ 

T u n to re ta i zn a jd u je s ię w  p a łacu D o ­
żó w  w  W en ec ji,

„O g ó rk i zn an e ju ż b y ły p rzed 3 0 0 0  
la tam i, W  A n g lji u w ażan o o g ó rk i je sz ­

cze  2 0 0  la t tem u  jak o  (tru c izn ę .

„ .B u rze p rzy n o szą św ia tu o k o ło p ó ł­
to ra  b iiljo n a z ło ty ch  s tra t ro czn ie .

,.,N a Jasne j G ó rze zn a jd u je s ię ze ­
g a r, d ar K ró la  Jan a  III, zd o b y ty  n a  T u r­
k ach  p o d  W ied n iem , Z eg ara  teg o  n ie  zd o  
ła ł żad en  m istrz w  ru ch  p u śc ić .

czy n ił s ię d o  ro zw iązan ia k lu b u  n a  m o -
cy ed y k tu k ró lew sk ieg o .

W ielk iem  p o w o d zen iem c ieszy ł s ię  
k lu b „Ł g arzy " , k tó reg o d ew izą b y ło  
„K łam stw em  o siąg n iesz w szy stko " . K lu b  
ten s taw ia ł so b ie za zad an ie ćw iczen ie  
sw y ch  cz ło n k ó w  w  sz tuce  k łam an ia .

P rzez  d łu g ie la ta  sp o ty k a li s ię w  k iu  
b ie p rzy  H am stead  R o ad p an o w ie , k tó ­
rzy w p ro w ad za li w  ży c ie zasad ę „N o  
p ay , n o  liq u o r", t. j. zw alcza li z iły zw y ­
czaj k o n su m o w an ia  g ra tis n ap o jó w  w y ­
sk ok o w y ch ,

D o rzę ld u ek scen try czn y ch k lu b ó w  
n a leży  też za liczy ć k lu b p o d n azw ą  
„M o k reg o p ap ie ru " , k tó re ig o cz ło n k o  
w ie u w aża li za sw ó j o b o w iązek o trzy ­
m an ie i p rzeczy tan ie d z ien n ik a n a tych ­
m iast p o w y jśc iu z p o d p rasy , je szcze  
m o k reg o o d fa rby  (d ru k arsk ie j.

K lu b ten  p o siad a ł w łasn ą d ru k arn ię  
a k ażd y z k lu b o w có w  w łasn eg o zecera .

F an taz je te b y ły  d o ść k o sz to w n e , to  
też d o  k lu b u  m o g li n a leżeć  ty lk o  b o g ac i 
lud z ie , jak  zresz tą i d o  w szy stk ich  w y ­
m ien io n y ch w y że j k lu bó w , w  k tó ry ch  
sk ładk i s ięg ały d u ży ch s .u m , zaró w n o  
jak i jed n o razo w e w y d atk i n a ek stra - 
p rzy jęc ia i w y sk o k i.

lejcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo!

P o k ilku d n iach p szczo ły tak d a lece  
so b ie zap am ię ta ły o w ą g o d z in ę , że o  
te j p o rze tłu m n ie s ię zb ieg a ły n a m ie j­
scu , w  k tó rem p o k arm o trzym y w ały  
O b serw acje p o czy n io n e w y k aza ły , że  
w  c iąg u ca łeg o d n ia ty lk o p o jed y n cze  
p szczo ły , jak b y d la w y w iad u p rzy laty ­
w ały n a o w o m iejsce, a d o p ie ro o d a ­
n e j g o d z in ie zb iera ł s ię ca ły  ró j, p o czem  
zn ó w  p o u p ły w ie teg o sam eg o czasu  
w szy stk o w raca ło  d o  u la .

W  ten sp o só b m o żn a b y ło w y treso ­
w ać p szczo ły n a k ażd ą d o w o ln ą g o d z i­
n ę . S k ąd  jed n ak p szczo ły w ied zą, że  
n ad esz ła d an a  g o d z in a? A b y  n a  p y tan ie  
to o d p o w ied zieć u m ieszczo n o u l w  k o ­
m o rze o jedn o sta jnem  sz tiu czn em  o św ie t 
len iu w  d z ień i w  n o cy . R ó w nie i w  
ty m  w y p ad k u tresu ra s ię u d a ła i to n a  
k ażd ą g o ldz inę d n ia i n o cy , ch o c iaż  
p szczo ły n ie m o g ły s ię o rjen to w ać p o ­
d łu g s ło ń ca . M u sia ły za tem  p o zn aw ać  
g o d z in ę d n ia p o d łu g jak ieg o ś in n eg o  
czy n n ik a, zm ien n eg o w raz ze zm ianą  
g o d z in y d n ia . T ak im  n p . czy n n iik ien i  
je st p rzew o dn ic tw o e lek try czn e p o w ie­
trza . Z m ien ia s ię o n o z k ażd ą g o d z in ą , 
tak , że o n o m o g ło b y b y ć ty m  ta jem n i­
czy m  zeg arem  p szczó ł.

C IĘ Ż K I W Y P A D E K A U T O B U S O W Y W  H O L A N D JL

W  p o b liżu L aren p o d A m ste rd am em  zd erzy ł s ię au to b u s n iem ieck i z N a-  
d ren ji z p o c iąg iem  e lek try czn y m . A u to bu s o b a lił s ię , p rzy czem  zab ite zo ­

s ta ły 2 o so b y a 2 6 c iężk o p o ran io n e .

Z eg ar p szczó ł je st za tem  zu p e łn ie  
n ieza leżn y  o d  św ia tła d z ien neg o , an i też

w e z jaw isk o , k tó reg o  n ie m o żem y  so b ie  
w  żad en sp o só b  w y tłu m aczy ć .

o d jak iejś in n e j cech y a tm o sfe ry  i o n e Jest to  za iste  jedn o  z n a jb ard z ie j za-  
n  a j  w id oczn ie j n o szą sw ó j zeg ar  w  sw y m g ad k o w y ch z jaw isk p rzy rod y , w o b ec  

o rg an iźm ie . Jes t to n iezm iern ie c iek ą-k tó ry ch cz ło w iek  m im o w ie lk ich su k ce

só w  sw eg o ro zu m u s ta je b ez m o żn o śc i 
d an ia o d p o w ied z i i k tó re n ie jak o  p rzy ­
w o łu ją g o d o w ięk sze j n ieco sk ro m n o ­
śc i.....

~ :0 :~

Dymsza rywalizuje z Kusodnskim
.P rzeb rz im ia ły ech a O lim p iad y w  L o s A n g e ­

le s, (lecz n a firm am en c ie sp o rto w y m jarzą s ię  
je szcze (i d łu g o .je szcze b lask ich b ędz ie n ieza ­
w o d ny ) g w iazd y , .k tó re zab ły sły  n a te j n a jw sp a ­
n ia lsze j ze w sp an ia ły ch aren ie zaw o d n ie  tw a lu ­
d ó w . Im io n a ich e lek try zu ją (tłu m y . W  te j a t­
m o sferze m y śl m im o w o li zw raca s ię d o  p o lsk ie j  
o lim p jad y film o w ej, k tó ra u jrzy ek ran  p . n . „S tu  
m etró w M iło śc i" . R o .lę K u so c iń sk ieg o zag ra ł w  
ty m film ie A d o lf D y m sza . K o rzy stam y w ięc z  
n a jb liższe j o k az ji, b y  w y ciąg n ąć o d n ieg o g arść  
w rażeń .

—  Jak s ię p an u p o d o b a ła ro la w „S tu m e-  
trach  m iło ści"? —  p y tam y .

—  M iu sia ła m i s ię p o d o bać!
—  D laczeg o ?

—  B o sam  d a łem  p o m ysł, zaś scen arju -sz o - 
p raco w ał K o nrad T o m . U w ażam , że film  p o w i­
n ien  m ieć  d u że  p o w o dzen ie, b o  to  k o m ed ja  sp o r-  
to w a , d o zw o lo n a d la m ło d z ieży . P ie rw szy p o l­
sk i o b raz b ez w o jsk a , p o lic ji, scen ero ty czn y ch  
i ca ło w an ia .

—  A  s tro n a arty sty czn a?
—  S to i n a w y sok im  p o zio m ie . P y szn e teksty  

T o m a, p rzep ięk n e p io sen k i, m u zy k a D an a, d o ­
s to so w an a p ie rw szo rzęd n ie d o  sy tu acji, w y traw ­
n a reży s .e rja —  to są w alo ry  n iezaw o d n e .

—  C zy  n ag ry w an ie scen  sp o rto w y ch  n ie sp ra  
w iało p an u tru d n o śc i?

Film z życia mikrobów
Jean  iP a in lev e , p rzy  p o m o cy  w y n ale ­

z io n eg o p rzez s ieb ie isp eq jah iego ap a ­

ra tu , o p a trzo n eg o w  so czew k i p o w ięk ­

szające d z ies ilą tk i ty s ięcy razy , w y p ra ­

co w ał film  z ży c ia m ik rob ó w .

N ajn o w szy ten i n iezm iern ie c iek a ­

w y film , aczk o lw iek n ie p o sia ld a jący  

żad n e j sp ec ja ln e j i g ło śn e j „ ig w 'iazd y " 

o b fitu je te rn n ie m n ie j w  n iezm iern ie  

sen sacy jn e m o m en ty i n ap raw d ę m o że

...N a jm n ie jsze p ań stw o n a św iec ie  
je s t rzecz ip o sp o lita V av o la ra leżąca 1 2  
k im . o d S an d y n ji. L icżb a m ieszk ań có w  
w y n o si 5 5  g łó w ,

—  W y n alazcą fo rtep ian u  'b y ł w ło -ch  
B artło m iej C ry sto fo li.

—  A stro n o m o w ie tw ierd zą , że w ca­
łym wszechśw iecie p an u je jed y n ie ży ­
c ie n a M arsie , W en u sie i Z iem i,

—  P ew ien in ży n ier an g ie lsk i sk o n ­
s tru o w ał ap ara t, k tó ry p o zw ala n u r­
k o m  d o sp u szczen ia s ię w  m o rze g łęb o ­
k o śc i W O d  m etró w ,

—  U czo n y w ło sk i C arlo C an i tw ie r­
d z i, źe u czu c ie m iło śc i m acie rzy ń sk ie j  
je st u w arun k o w an e p rzez d z iałan ie  
p ew n y ch  g ru czo łó w ,

—  W  P o lsce je s t 6 6 8 o c iem n ia ły ch  
in w alid ó w  w o jen n y ch ,

—  W  S y d n ey  (A u stra lia ) zb u d o w an o  
m o st, k tó reg o łu k  p o siad a 5 0 0  m tr, ro z ­
p ię to śc i.

—  O  tak . Z e w sty d em  n ap rzy k ład  m u szę s ię  
p rzyzn ać, że n ie u m iem  p ły w ać . P rzy szło m i 
sk ak ać z w y so k ie j tram p o lin y , P o  sk o k u m ieli 
m n ie ra to w ać p ły w acy . S k o czy łem ! O czy w iście  
w p ad łem  d o w o d y i p o p ro stu zaczą łem  to n ąć . 
M o i ra to w n icy , sąd ząc , że u m iem  p ływ ać , za ­
częli ze m n ą b araszk o w ać . Ł y k a łem  w o d ę h au st 
p o h au śc ie! W reszc ie s ię z lito w ali. W y szed łem  
z w o d y  w p ro st n ieży w y . T o  w ie lk a sz tu k a w al­
czy ć w  w o d zie ,n ie u m ie jąc p ły w ać!

A le n a in n y m  fro n cie p o rażk ę p ły w ack ą so ­
b ie p o w eto w ałem ! W  b ieg ach b y łem  K u soc iń -  
S ik itm , N aw et s ię  n ie  d o m y śla łem , że  tak  św ie tn ie  
b ieg am . O tó ż p o d czas n agry w an ia b ieg ó w  w zię ­
liśm y p o czątk o w o d la p ró b n y ch scen m ło d y ch  
p ań sk i n astró j w y szed ł n a zd ro w ie film o w i, 
źe szy b c ie j o d  n ich  b iegam . M iałem  p rzeg ry w ać , 
a zaczą łem  w y g ry w ać.

—  Jak s ię u k ład a ły s to su n k i k o leżeń sk ie  
p o d czas n ag ry w an ia „S tu  m etró w  m iło śc i"?

—  Jak b y  d o  n ag ran ia  b y ło  ty s iąc m etró w  m i­
ło śc i! P ie rw szy  raz g ra łem  z T o m em , k tó ry o - 
k aza ł s ię p ie rw szo rzęd ny m  p artn e rem . N ieo d łą ­
czn a ’ m o ja p artn e irik a , Ż u la P o g o rze lsk a , zaw sze  
u ro cza, w eso ła i zaw sze p y szn a k o leżan k a . 
P ie rw szy  raz  ró w n ież  g ra łem  z  K ry sty n ą A n k ie-  
w iczó w n ą. C u d o w n ie zb u d o w an a k o b ie ta! N a ­
s tró j p o d czas zd jęć b y ł n ad zw y czajn y . B y ło w e ­
so ło , czasem  za w eso ło . N ie w ątp ię , że szam ­
p ań sk i n astró j w y szed ł n a zd ro w ie film o w i.

b y ć n azw an y tań cem  m iło śc i i śm ierc i 

o raz , w strząsa jącą rew elacją ero ty czn ą  

n a tle o d w ieczn e j w alk i o  b y t, p o d sy ca ­

n e j p ram o to rem  żąd zy o trzy m an ia g a ­

tu n k u , czy li in try g a i m iło ść śró d ta ­

jem n iczy ch i n iezn an ych sfe r b ak cy lu - 

só w  o ś lep e j ch u c i o c iem n iały ch in s ty n ­

k tó w  n ieo k e łzn an e j p ie rw o tn o śc i. W stęp  

ty lk o  d la d o ro sły ch , rak o w aty ch , g ru ź ­

lik ó w  i ch o ry ch  n a  d u r p lam isty " .



== Str 5 „GŁOS WĄBRZESKI" .. .......== Nr. 123

Encyklika Jego Świątobliwości PanaWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Naszego Piusa XI z Opatrzności Bożej 

Papieża
D o  C z c ig o d n y c h  B ra c i A rcy b isk u p ó w , B isk u p ó w  i in n y c h O rd y n arju szy Z je d n o c z o n y c h S tan ó w  

M e k sy k u , p o k ó j i je d n o ść z S to licą A p o s to lsk ą  u trz y m u jąc y ch .

O  P R Z Y K R E M P O Ł O Ż E N IU  K A T O L IC Y Z M U  W  R E P U B L IC E  M E K S Y K A Ń S K IE J .

C z cig o d n ii B ra c ia ! iP o zd ro w ien ie i b ło g o s ła ­

w ień s tw o A p o s to lsk ie .

W stęp .

D o tk liw a  b o le ść , (A c e rb a a n im i a n x itu d o ). 
k tó rą  o b e c n ie  n a d  w y raz  sm u tn e  p o ło ż e n ie sp o ­
łe cz n o śc i lu d zk ie j N a m  sp raw ia , n ie z a g łu sz a  
b y n a jm n ie j o w ej sz c z e g ó ło w e j tro sk i i o n k j-  
c h a n e d z ie c i n a ro d u m ek sy k ań sk ieg o i o so b li­
w ie o W a s, W ieleb n i B ra c ia , k tó rzy ju ż z te j 
p rz y cz y n y  z as łu g u je c ie n a  o jc o w sk ą N asz ą p ie ­
c zą , ż e d rę cz y W a s o d  ta k d a w n a n a d e r s ro ­
g ie p rz eś la d o w an ie .

P rzy p o m n ie n ie w y p ad k ó w  p o p rz e d n ich : k o n s ty ­

tu c ja  i a rty k u ł 1 3 0 .

Ju ż  o d  p o c z ą tk u  P o n ty fik a tu  N a sze g o  d o k ła ­
d a liśm y , id ąc ś lad e m o s ta tn ieg o N a sz e g o P o ­
p rze d n ik a , w sz elk ich  s ta ra ń , a b y  n ie d o sz ło d o  
z g u b n eg o  z a s to so w an ia  tak  z w . „ p rz e p isó w  k o n -  
s ty tu c y jn y c h “ . P o n ie w aż p rz e p isy te n a ru sz a ją  
p o d s ta w o w e i n ie z m ie n n e p ra w a K o śc io ła , m u -  
s ie liśm y je z o b o w iąz k u p rzy d a n e j sp o so b n o ­
śc i k ilk a k ro tn ie p o tęp ić i o d rzu c ić .

Z te j sa m e j p rz y cz y n y z a le ż a ło N a m  b a rd z o  
n a te rn , a b y P rz ed s taw ic ie l N a sz p rz eb y w a ł w  
W a sze j R z ec z y p o sp o lite j.

Je ś li je d n a k w  o s ta tn ich c z a sac h rz ąd y in ­
n y c h p a ń s tw  u s iln ie s ta ra ły s ię o w z n o w ie n ie  
s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h z S to licą A p o s to l­
sk ą , k ie ro w n icy R ze cz y p o sp o lite j M e k sy x ah -  
sk ie j p rze c iw n ie d ą ż y li n ie u s ta n n ie d o  teg o , b y  
n ie ty lk o  u d a rem n ić ja k ik o lw iek  sp o só b  w z aje m ­
n e g o p o ro zu m ien ia , a le n a d to z u p e łn ie n ie sp o ­
d z ie w a n ie z ła m ali s ło w o , n ie ta k  d a w n o  je sz cz e  
d a n e n a  p iśm ie , i u jaw n ili w  len  sp o só b p raw ­
d z iw e  sw o je z a m y s ły  i z a m ia ry  w o b ec K o śc io ła . 
L eg a tó w  z aś N asz y ch k ilk a k ro tn ie w y p ęd z ili z  
k ra ju . I tak  d o sz ło  d o  b e z w z g lęd n e g o i su ro w e ­
g o  z a s to so w an ia 1 3 0  .a rty k u łu  k o n s ty tu c ji. P rze ­
c iw  a rty tk u ło w i te m u , ja sk ra w ię w ro g iem u  re li-  
g ji k a to lic k ie j, m u sie liśm y u ro c z y śc ie z ap ro te ­
s to w a ć  w  e n c y k lice S w o je j „ In iq u is a ff lic tisq u e "  
z d n ia 1 8 lip c a 1 9 2 6 .

N a ło ż o n o  c ięż k ie  k a ry  n a  ty c h , k tó rz y b y  w y ­
k ro c z y li p rz ec iw w sp o m n ian e m u a rty k u ło w i.  
N o w ą k rzy w d ę w y rzą d z o n o h ie ra rc h ji k o śc ie l­
n e j d e k re te m , a b y  k a żd y  z Z jed n o c zo n y c h  S ta ­
n ó w  u s ta lił p e w n ą o g ra n ic zo n ą lic zb ę k a p łan ó w  
k tó ry m b y w o ln o p ry w a tn ie i p u b licz n ie sp e ł­
n ia ć fu n k c je św ię te .

O p ó r k a to lik ó w .

W o b e c ta k ic h n ie sp raw ied liw y c h i p rze ś la ­
d o w c z y c h u s taw , k tó re b y K o śc ió ł M e k sy k a ń sk i  
w y d ały w  ręc e rzą d ó w  św iec k ich i sa m o w o li 
w ła d c ó w , w ro g o  w o b ec re lig ji k a to lic k ie j u sp o ­
so b io n e j, W y , B rac ia G z c ig o id n i, p o s ta n o w iliśc ie  
w strz y m a ć n a b o że ń s tw a  p u b lic z n e . Je d n o c ze śn ie  
sp o w o d o w a liśc ie w sz e lk im  sp o so b e m  w ie rn y c h  
d o s ta n o w c z y c h p ro tes tó w  p rze c iw  te g o  ro d z a ­
ju h a n ieb n y m z a rz ą d ze n io m . D la a p o sto lsk ie j  
s ta ło śc i i n ie u s tę p liw o śc i W a sze j n ie m a l b e z  w y ­
ją tk u z o jcz y zn y  w y g n a n i, m o g liśc ie ja k o b a n i­
c i z d a le k a p o d ziw ia ć św ię te w alk i i m ę cz ęs t-  
w o W a sz y c h k a p ła n ó w i W a sz y ch w ie rn y c h . 
N ie licz n i z a ś z  p o śró d W as, k tó ry m  n ie m a l c u ­
d e m  u d a ło s ię p o z o s ta ć w  sw o ic h d iec ez ja ch ,  
n ie ś li p rzy k ła d e m  sw e j n iew zru szo n e j s ta ło śc i 
w iern e m u  lu d o w i n ie m a łą p o c ie ch ę  i p o k rz e p ie ­
n ie d u c h o w e.

W sz y s tk ie te sp raw y p o ru sz y liśm y ju ż w  
S w o ich  a lo k u c jac h  i p u b lic z n y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  
a d o ść o b sz ern ie  d w y raź n ie  w  p rz y to c z o n e j ju ż  
e n c y k lic e „ In iq u is a ff lic tisq u e" . W ie lk ą u lg ą d la  
N a s b y ł p o d z iw , k tó ry m  c a ły  św ia t d a rz y ł w sp a ­
n ia łą o d w ag ę d u c h o w ie ń s tw a , k tó re , u d z ie la jąc  
sa k ra m e n tó w  w ie rn y m , n a raż a ło s ię n a w et n a  
u tra tę ż y cia  i n ie m n ie jsz e b o h a te rs tw o licz n y c h  
w ie rn y c h , k tó rz y z n o s ili n ie s ły c h a n e i 'w p ro s t  
n iep raw d o p o d o b n e tru d y , o raz n a raż a li s ię n a  
o g ro m n e s tra ty m a te rja ln e , a b y ty lk o c h ętn em  
se rce m  p o sp ie szy ć z p o m o c ą sw o im  k a p ła n em .

D z ia ła ln o ść O jc a św .

M y z aś n ie c h c ie liśm y ty m cz ase m u c h y lić  
s ię o d  o b o w iąz k u  sw e g o  i s łu żą c  rad ą  w  s ło w ie  
i p iśm ie , z a ch ę c a liśm y k a p łan ó w  i w iem y ch d o  
c h rz eśc ijań sk ie g o o p o ru p rz ec iw p ra w o m  n ie ­
s łu sz n y m . Z a c h ę c iliśm y ich  ró w n ie ż .d o u b łag a ­
n ia m o d litw ą i u c z y n k a m i p o k u ty S p ra w ie d li­
w o śc i B o ż e j, a b y O p a trz n o ść B o ż a w  m iło s ie r­
d z iu  .S w em  ja k  n a jp rę d z ę j ra cz y ła p o ło ż y ć k re s  
tem u  d o św ia d cz en iu . N ie  z a n iec h a liśm y  też  w ez ­
w an ia w sz y s tk ich w ie m y c h c a łe g o św ia ta d o  
w sp ó ln e j z n a m i m o d litw y z a n a sz y ch  n iesz c zę ­
ś liw y c h b rac i m e k sy k ań sk ic h . D ali o n i w  p rze ­
p ię k n e j g o rliw o śc i p o s łu c h N asz em u w ez w a n iu .

N ie p o m in ę liśm y ró w n ie ż ś ro d k ó w  n a tu ra l­
n y c h , k tó rem i ro zp o rz ąd z am y , a b y n ie ść c h o ­
c iaż n iec o p o c ie c h y d ro g im N asz y m  sy n o m . 
W y d aliśm y b o w iem o d e z w ę d o c a łeg o św ia ta  
k a to lic k ie g o , p ro szą c o  p o m o c —  tak ż e w y d a t­
n ą p o m o c m a te rja ln ą —  d la p rz e ś la d o w a n y c h  
b ra c i K o śc io ła M e k sy k a ń sk ieg o . N a stę p n ie  z w ró  
e iliśm y  s ię  k ilk ak ro tn ie d o  rz ą d ó w , k tó re z N a ­
m i u trz y m u ją s to su n k i d y p lo m aty cz n e , a b y z e -  
c h c ia ły z w ró c ić u w ag ę n a c ię ż k ie i w p ro s t p o ­
tw o rn e s to su n k i, w  k tó ry c h  ź y je ty lu  w iem y c h .

P a p ie ż d ą ży  d o  u tw o rz e n ia M o d u s v iv en d t

P o n ie w a ż s ta n o w cz y i sz la c h e tn y  o p ó r n ie ­
z m iern e j licz b y p rz eś lad o w a n y ch o b y w a te li n ie  
u s ta w a ł, rzą d m ek sy k a ń sk i, p rag n ą c ja k o ś w y ­
b rn ąć z te j d raż liw e j sy tu ac ji, k tó re j n ie z d o ła ł 

o p a n o w a ć  n a  sw o ją  k o rzy ść , o k a zy w ał g o to w o ść  
z a ła tw ien ia c a łe j sp ra w y  p rz ez w za je m n e p o ro ­
z u m ie n ie . C h o c ia ż w ię c z d o św iad c z e n ia n ie ­
s te ty w ie m y , ż e tak im z a p ew n ie n io m tru d n o  
d o w ie rz a ć , m u sie liśm y s ię jed n a k n a d te rn z a ­
s ta n o w ić , c z y n ie b y ło b y le p ie j n ie p rze d łu ż ać  
s ta n u w strz y m a n ia n a b o ż e ń s tw p u b lic zn y ch .  
C h o c ia ż w ię c w sp o m n ia n e w strz y m an ie o k a za ­
ło b y s ię n ieu s ta ją c y m  p ro te s te m  p rz ec iw sw a ­
w o li rzą d u , d a lsz e p rze d łu ż en ie te g o w strz y m a ­
n ia n iem n ie j p o w aż n ie z ag ro z iło b y p o rz ą d k o w i 
św ie c k ie m u  i p u b lic z n e m u . N a jb a rd z ie j z aw a ży ł  
w  N asz em  ro zw a ża n iu  w z g ląd n a p o w aż n e d u ­
c h o w e  sz k o d y  w ie m y c h , o  k tó jy c h N a m  z ró ż ­
n y c h  i p o w aż n y c h  ź ró d e ł d o n ie s io n o . P o z b a w ie n i 
b o w ie m  licz n y c h p o c ie ch  re lig ijn y c h , n ie o d zo w ­
n y c h w  ż y c iu c h rz eśc ijań sk iem , i z m u sze n i d o  
c zę s teg o o p u sz c z a n ia o b o w iąz k ó w  re lig ijn y c h , 
w iern i z n a le ź li s ię p o w ia li w  ta k ie m  n ieb e zp ie ­
c ze ń stw ie , ż e k a p ła ń s tw o  k a to lic k ie  i d a ry  n a d ­
p rz y ro d zo n e z e ń p ły n ąc e , s ta ły im  s ię rz e cz ą  
o b o ję tn ą-N ieu n ik n io n y m  sk u tk iem  d łu g ie j n ie o ­
b e c n o śc i B isk u p ó w  w  ic h d iec ez ja ch b y ło ro z ­
lu źn ien ie i u p a d e k  k a rn o śc i k o śc ie ln e j. S ta n  ta ­
k i b y ł sz c z e g ó ln ie p o ż a ło w a n ia g o d n y  w  c h w ili  
ta k d o tk liw e g o n a w ie d z e n ia K o ścio ła M e k sy ­
k a ń sk ie g o , k ie d y  w iern y m  i k a p łan o m  sz c ze g ó l­
n ie  p o trz eb n e  b y ło  k ie ro w n ic tw o  ty c h , „ k tó ry c h  
D u c h  Ś w ię ty  p o s ta n o w ił b isk u p a m i, b y  k ie ro w a ­
li K o śc io łem  B o ż y m " (D z ie je A p . X X , 2 8 ).

G d y  z a tem  w  ro k u 1 9 2 9  n a jw y ż sz y  p rze d s ta ­
w ic ie l R z ec z y p o sp o lite j M e k sy k a ń sk ie j p u b lic z ­
n ie o św ia d c zy ł, ż e rzą d n ie z a m ie rz a z as to so ­
w a n ie m  w sp o m n ian y c h u s th w o g ran icz a ć „ to ż ­
sa m o śc i K o śc io ła " lek c ew aż y ć H iera rch ji k o ś ­
c ie ln e j, są d z iliśm y , m a ją c n a o k u jed y n ie z b a ­
w ien ie d u sz , ż e n ie n a le ż y p o m in ą ć te j sp o so b ­
n o śc i, a cz k o lw iek  m a ło  o b ie c u jąc e j, k tó ra b y  m o ­
g ła d o p ro w a d z ić d o  p rzy w ró c e n ia h ie ra rch ji.  
U w aż a liśm y  n a w e it z a  rz e c z w sk a z an ą p rz y w ró ­
c en ie ik u ltu p u b lic z n eg o , je ś lib y ty lk o ja k ak o l­
w iek , c h o ć b y s ła b a , z aśw ita ła n a d z ie ja z a ż e ­
g n a n ia  n a jw ię k sze g o  z ła , g d y b y  m ian o w ic ie u d a ­
ło  s ię u su n ąć o w e p rzy c zy n y , k tó re sp o w o d o ­
w a ły  B isk u p ó w  d o  w strz y m an ia  n a b o ż e ń s tw  p u ­
b lic z n y ch . Z u p e łn ie z a ś n ie m y śle liśm y p rz ez  
to  u z n a ć u s ta w m e k sy k a ń sk ic h , z w ró c o n y c h  
p rz ec iw k o re lig ji, a n i też o d w o ła ć p u b licz n y c h  
n im  p ro te s tó w . N ie p o s ta n o w iliśm y  ró w n ie ż z a ­
n iec h ać p rz e c iw  ty m  u s ta w o m  w a lk i z c a ły ch  
S il. C h o d z ilło rac z e j o rze cz n a s tęp u ją cą : sk o ­
ro  ju ż p rz ed s ta w ic ie le rz ąd u  d a li z n a ć o z m ia - 
n ie sw e g o s ta n o w isk a , w y d a w a ło s ię , ż e ta  
z m ia n a sy tu a c ji w y m a g ała z a n ie ch a n ia ta k ty k i 
o p o ru , k tó ra  p rz ec ie ż c o ra z  w ię c e j sz k o d y  m u -  
s ia ła  p rz y n ieść lu d o w i, i z a s tą p ien ia  o w y ch  z a ­
rzą d ze ń  in n em i, b a rd z ie j o d p o w ie d n ie m i.

Z łam a n ie s ło w a p rze z rzą d .

T y m cz ase m  w ia d o m o , ż e w y cz e k iw an y tak  
d łu g o  p o k ó j i z ła g o d ze n ie s to su n k ó w  n ie o d p o ­
w ied z ia łb y N asz y m ż y c z en io m i n a d z ie jo m  
W b rew  d u c h o w i b o w iem  z aw arte j u g o d y s ro -  
ż y ło  s ię w  d a lsz y m  c ią g u  p rz eś la d o w a n ie p rz e ­
c iw  B isk u p o m , k a p ła n o m  i w ie rn y m , k a ran o  ich  
i w trąc an o  d o  w ię z ie ń . Z  ż a le m  m u sie liśm y  n a  to  
p a trz eć , ż e n ie ty lk o  n ie o d w o łan o z w y g n a n ia  
w sz y s tk ic h B isk u p ó w , le c z w y p ę d zo n o  n a w et  
b e z jak ie jk o lw ie k  p o d s ta w y  p raw n e j n ie k tó ry ch  
z  ty c h , k tó rzy  d o tąd  p rz eb y w ali w  k ra ju . W  w ie ­
lu  d ie c e z ja c h n ie o d d a n o  'd la p ie rw o tn e g o u ż y t­
k u  k o śc io łó w , se m in ar)ó w , p a łac ó w  b isk u p ic h i 
in n y ch  g m a ch ó w  k o śc ie ln y c h . W b rew  w y ra źn y m  
o b ie tn ic o m  p o z o s taw io n o w ielu d u ch o w n y c h  i 
św ie c k ic h , k tó rzy w ia ry o jcó w  m ę żn ie b ro n ili, 
o k ru tn e j z e m śc ie ic h w ro g ó w .

W a lk a z a p o m o c ą p rasy .

N a leż y  -d o d a ć  i to , ż e  tu ż  p o  c o fn ię c iu  w strz y  
m a n ia  n a b o ż eń s tw  z  n o w ą  i w zm o żo n ą  s iłą ro z ­
p o c zę ła s ię o w a k łam liw a k a m p a n ja p ra so w a  
p rze c iw  s łu g o m  K o śc io ła , p rz e c iw  K o śc io ło w i i 
n a w et sa m e m u B o g u . W iad o m ą w sz ak  je s t rz e -  

'c zą , ż e S to lica A p o s to lsk a  u w aż a ła z a sw ó j o -  
b o w ią ze k z u rz ęd u  s ta n o w cz o p o tę p ić je d n o z  
ty c h w y d a w n ic tw , k tó re p rze k ro c z y ło w sz elk ą  
m ia rę  w  sw e j z b ro d n icz e j b e zb o ż n o śc i, jak o  też  
w  n ie u k ry w a n em  d ą ż en iu d o z w a lc za n ia re lig ji 
i sz e rz e n ia p rz ec iw  n ie j n ie n a w iśc i.

P ro p a g an d a a te iz m u  w  sz k o ła ch .

L e cz  n ie  d o sy ć  n a  te rn ; n ie ty lk o  z a k a z u je s ię  
w  sz k o ła c h  p o w sz ec h n y c h n a u c z a n ia w ia ry k a ­
to lic k ie j. je szc ze  z a c h ę c a s ię n a u c zy c ie li, b y w  
d u sz a ch d z iec ięc y c h p o d k o p y w a li w ia rę i m o ­
ra ln o ść . W  ten sp o só b p rz y sp arz a s ię o g ro m n ą  
tro sk ę o w y m  c h rze śc ijań sk im  ro d z ic o m , k tó rzy  
p rag n ę lib y  z a p e w n ić  d z ie c io m  sw o im  d u sz ę n ie ­
sk a lan ą . W  te j tro sc e  b ło g o s ła w im y  o jc o m  i m a ­
tk o m o raz c a łem u n a u c zy c ie ls tw u , k tó re ic h  
w sp iera w  te rn  z a d an iu , z se rc a , a W a s C z ci­
g o d n i B ra c ia , k le r św ie ck i i z a k o n n y  o ra z w sz y ­
s tk ich  w iem y c h  u s iln ie  w  P a n u  u p o m in am y , b y -  
śc ie m ie li n ie u s tan n ie n a  o k u  sp raw ę  sz k o ln ą i 
w y ch o w a n ie m ło -d z ie ż y . S z cz eg ó ln ą u w a g ę p o ­
św ię c a jc ie lic zn e j m ło d z ie ż y z  lu d u , k tó ra b a r­
d z ie j w y sta w io n a je s t n a  w p ły w y a te u szy , w o l-  
n o m u la rz y i k o m u n is tó w i d la teg o  p o trze b u je  
w y ją tk o w ej w asz e j a p o s to lsk ie j tro sk i. B ą d ź c ie  
p rz ek o n a n i, ż e lo s o jc zy z n y w a sz e j w p rz y ­
sz ło śc i b ę d z ie z a le ż a ł o d  te g o , ja k  w y c h o w a cie  
m ło d z ie ż .

B e z k a p ła n ó w .

A le je s t je sz cz e je d n a , d la K o śc io ła b a rd z o  
ż y w o tn a sp ra w a , o k tó rą to cz y s ię w a lk a z a ­
ż arta : d ą ż y  s ię m ian o w ic ie  d o  s to p n io w e g o  u su ­

n ięc ia  z R z ec z y p o sp o lite j k le ru , H iera rc h ji k a ­

to lick ie j. C h o c ia ż „ K o n s ty tu c ja" p a ń s tw a m e ­
k sy k a ń sk ie g o g w a ra n tu je o b y w a te lo m  w o ln o ść  
su m ie n ia i w y zn a n ia , je d n a k , jiak ju ż k ilk a k ro t­
n ie p rz y  d a n e j o k a z ji ż a liliśm y  s ię , n a k az u je w  
o c z y w is te j z te rn  sp rze cz n o śc i, b y p o sz c z eg ó ln e  
b tan y Z je d n o cz o n e R z ec z y p o sp o lite j w y z n ac zy ­
ły  p e w n ą lic zb ę  k a p ła n ó w , k tó ry m b y  w o ln o  b y ­
ło n ie ty lk o w św ią ty n iac h , le c z i p o d o m a c h  
sp e łn ia ć d la lu d u sw o je o b o w ią z k i k a p ła ń sk ie , 
b p  o so b y i z a sa d y , w ed łu g k tó ry c h w p ro w a d za  
s ię  o w o  p raw o  w  ż y c ie  je sz cz e b a rd z ie j p o w ięk ­
sz a ją tę n ie s ły c h a n ą k rz y w d ę .

Je ż e li b o w ie m „ K o n s ty tu c ja" p a ń s tw a m e ­
k sy k a ń sk ie g o g w ara n tu je o b y w a te lo m  w o ln o ść  
su m ien ia i w y zn a n ia , je d n ak , ja k  ju ż k ilk a k ro t­
n ie p rz y d a n e j o k a z ji ż a liliśm y  s ię , n a k az u je w  
o c zy w is te j z te rn sp rze c zn o śc i, b y  p o szc ze g ó ln e  
b tan y  Z jed n o c zo n e R ze cz y p o sp o lite j w y zn a c zy ­
m y p e w n ą licz b ę  k a p ła n ó w , k tó ry m b y  w o ln o b y ­
ło n ie ty lk o w św ią ty n ia ch , lec z i p o d o m a c h  
sp e łn ia ć d la lu d u sw o je o b o w ią zk i k a p ła ń sk ie ,  
b p  o so b y i z a sad y ,w e d łu g k tó ry c h w p ro w a d za  
s ię  o w o  p raw o  w  ż y c ie  je szc z e b a rd z ie j p o w ię k ­
sz a ją tę n ie s ły c h a n ą k rz y w d ę .

Je że li b o w ie m  k o n s ty tu c ja" o k re ś la p e w ­
n ą n iep rze k ra c za ln ą licz b ę k a p ła n ó w , d b a je ­
d n a k  o tO i, b y  lic z b a  ta  p o z o s ta ła  w  k a ż d e j p ro ­
w in c ji w  s to su n k u p ro p o rc jo n a ln y m  d o p o trze b  
re lig ijn y c h lu d n o śc i, a n ie m ó w i w c ale o  te rn , 
ż e n a le ży w  te j k w e s tji ig n o ro w a ć H ie ra rc h ję , 
c o  z resz tą w y ra źn ie  z a zn a c zo n e  w  u k ła d z ie M o ­
d u s v iv e n d i.

T y m cz a se m  w  S ta n ie M ich o a ca u s ta n o w io n o  
je d n eg o  k a p ła n a n a  3 5 .0 0 0  w ie m y ch ; w  C h ih u a ­
h u a je d n e g o n a 4 5 .0 0 0 w ie rn y c h ; w C h iap a s  
je d n eg o n a 6 0 .0 0 0 ; w k o ń c u w S tan ie V e ra  
C ru z ty lk o je d n eg o n a 1 0 0 .0 0 0 . W o b ec ta k ic h  
o g ra n icz eń n ie m o ż liw ą je s t rze cz ą u d z ie la n ie  
p o c iec h re lig ijn y ch w ie rn y m , k tó rz y z am ie sz ­
k u ją ro z le g łe p rz e s trz e n ie . N ie d o sy ć n a te rn : 
p rz e ś la d o w c y , jak g d y b y ż a ło w a li z b y tn ie j 

sz cz o d ro b liw o śc i, c o raz to w ięk sz e n a k ła d a li 
o g ra n icz e n ia : n ie k tó frzy g u b e rn a to rz y S ta n ó w  
z am k n ę li licz n e se m in a rja ; sk o n fisk o w a li d o m y  
p a ra fja ln e i o z n ac z y li św ią ty n ie w  w ie lu m ie j­
sc o w o śc ia ch , w  k tó ry ch  —  i to  n ie p o z a o k re ­
ś lo n y m  te ry  to r ju m  —  w o ln o b y b y ło sp raw o w a ć  
ty lk o k a p ła n o m , z a tw ie rd z o n y m  p rze z w ła d ze  
św ie ck ie , fu n k c je św ię te .

Je że li z a ś g u b e rn a to rz y n ie k tó ry c h S tan ó w  
z a rz ą d z ili, ż e w ła d z e , u d z ie la jąc p o z w o le n ia n a  
w y k o n a n ie c z y n n o śc i k o śc ie ln y c h , n ie p o w in n y  
s ię z u p e łn ie lic z y ć z p rze d s ta w ic ie lam i H ie ­
ra rc h ji, o w sze m , p o w in n y o d m ó w ić ty c h p ra w  
w sz y s tk im  p ra ła to m , t . j . B isk u p o m  i D eleg a ­
to m  A p o s to lsk im , ja sn ą  je s t rze cz ą , ż e p rze ś la ­
d o w c y z am ie rza ją K o śc ió ł s tłu m ić i z n isz cz y ć .

Ja k  w  R o sji.

W y w o d a m i p o p rz ed n ie m i p rag n ę lib y śm y  d a ć  
p o g lą d  n a g łó w n e z a g ad n ien ia o m a w ia n e j sp ra ­
w y  i p rzy p o m n ie ć k ro tk o  n a d e r tru d n e p o ło że ­
n ie K o śc io ła m e k sy k a ń sk ie g o u N ie c h c i w sz y ­
sc y , k tó ry m  n a se rc u le ż y p o rz ąd e k i p o k ó j 
n a ro d ó w , z a s tan o w ią s ię n a d te rn i n ie c h z ro ­
z u m ie ją , ż e to  n ie lu d z k ie p rz eś la d o w a n ie , z w ła ­
sz c za w  n ie k tó ry c h  S ta n ac h  M e k sy k u  n ie ró ż n i 
s ię w c ale o d te g o , k tó re n a w ie d z iło n iesz cz ę ­
sn e  w ie lc e  R o sji ru b ie ż e . N iec h c a ło k sz ta łt ty ch  
n ie c n y c h z a m ia ró w  w zb u d z i w  n ich  n o w y  z ap a ł  
c e le m  z a ta m o w a n ia te j p o w o d z i, m a ją ce j z b u ­
rz y ć w sze lk i p o rz ąd e k sp o łe c zn y .

W sk a za n ia S to licy A p o s to lsk ie j.

W a m , W ieleb n i B ra c ia , i w sz y s tk im  u m iło ­
w a n y m  sy n o m N a ro d u M e k sy k a ń sk ie g o p rag ­
n ie m y  d a ć n o w y  d o w ó d o jco w sk ie j N a sze j tro ­
sk i o W a s w szy s tk ich  w  ty c h W a sz y ch o b e c ­
n y c h u tra p ie n ia c h . O te j N a sze j tro sk liw o śc i 
św ia d cz y ły ju ż d y re k ty w y , k tó re W a m w u -  
b ie g ły m  s ty c z n iu  p rz ez u m iło w a n eg o S y n a N a ­
sz e g o K a rd y n a ła S e k re ta rz a S ta n u d a liśm y a  
p rze z D ele g a ta N asz e g o A p o s to lsk ie g o d o rę ­
c z y liśm y .

P o n iew a ż c h o d z i tu o sp ra w ę , m a ją c ą śc i­
s łą łąc zn o ść z re lig ją , u s ta le n ie o s ta te cz n y c h  
d y rek ty w , k tó rem i k a ż d y k a to lik rz ąd z ić s ię  
w in ien , je s t n a p ra w d ę n a sz e m  p ra w em  i o b o ­
w iąz k ie m . G o d z i s ię tu o tw arc ie z a zn a c zy ć , ż e  
n im  te  d y re k ty w y  u s ta liliśm y , ro zw a ża liśm y  su ­
m ien n ie w szy s tk ie in fo rm a c je i rad y , p o c h o d z ą ­
c e ju ż to  z e s tro n y H ie ra rc h ji K o śc ie ln e j, ju z  
to  z e  s tro n y św ie c k ie j.

W y raź n ie m ó w im y : w sz y s tk ie , a w ię c ta k że  
te , k tó re z d a w ały s ię d o m a g ać p o w ro lu d o  
o s trz e jsz e j ta k ty k i o p o z y cy jn e j, ja k w  ro k u  
1 9 2 6 , m ia n o w ic ie p o n o w n e g o w strz y m a n ia p u ­
b licz n y c h n a b o ż eń s tw w c a łe j R z e cz y p o sp o li­
te j. —

Je ś li c h o d z i o sp o so b y  p o s tę p o w a n ia , n a le ż y  
u w z g lęd n ić , ż e n ie w e w szy s tk ich S tan a ch  k a ­
p ła n i s ię z n a jd u ją w ty ch sa m y c h p rzy k ry c h  
w aru n k a ch  a n i też n ie  w sz ę d z ie w  ró w n e j m ie ­
rz e z ac ze p io n o a u to ry te t i g o d n o ść H ie ra rc h ji 
k o śc ie ln e j.

W y n ik a s tą d , ż e ja k  ró w n ie je s t z a s to so w a ­
n ie  n iesz c z ęsn y c h  o w y c h  u s ta w , ró ź n e m i te ż  p o ­
w in n y s ię rz ąd z ić z a sa d a m i w y ty c zn e m i i K o ś ­
c ió ł i w ie rn i.

Z te g o p o w o d u w y d aje s ię N am  s łu sz n ą  
rz ec z ą u d z ie lić sz cz eg ó ln e j p o c h w a ły ty m  B is­
k u p o m  m e k sy k ań sk im , k tó rz y  w ed łu g o trzy m a ­
n y c h p rze z N a s w iad o m o śc i d y re k ty w y n a sz e  
w y k ład a li, ja k u m ie li, n a jsu m ie n n ie j. P ra g n ie m y  
to o św iad c zy ć o tw arc ie . Je ż e li z a te m  n ie k tó ­
rz y , k ie ru ją c s ię w  o b ro n ie w iary  ra cz e j g o rli­
w o śc ią n iż k o n ie c zn ą w  tak  d e lik a tn y c h sp ra ­
w a c h ro z tro p n o śc ią , p o d su w a li ty m  B isk u p o m  
in n e m o ty w y d z ia ła n ia , p o n ie w a ż w o d m ien ­
n y c h  w aru n k a ch  i m iejsc ac h o d m ien n e j trz y m a li  
s ię ta k ty k i, n ie ch  b ę d ą o  z u p e łn e j b e zp o d s taw ­
n o śc i ta k ic h p o są d z eń p rze k o n an i,

P o trz e b a  p ro te s tó w .

P o n ie w a ż iw sz e lk ie o g ran icz e n ie 'k a p ła n ó w  
n a le ży  u w a ża ć z a  c ię żk ie  n a ru sz e n ie p ra w a B o ­
ż e g o , m u sz ą B isk u p i, resz ta  k le ru  i lu d z ie  św ie c ­
c y  p ro te s to w a ć  p rze c iw  te m u  b e z p ra w iu  w szy s t-  
k ie m i p ra w n e m i sp o so b a m i i c a łą d u sz ą o p ie ­
ra ć s ię tem u  z a rzą d z en iu  i p o tęp ia ć je . A  c h o ć  

p ro tes ty te n ie z ro b ią w raż e n ia n a k iero w n i­
k a c h rzą d u , to p rze c ie ż u św ia d o m ią w ie rn y c h , 
sz cz eg ó ln ie ty ch , k tó rzy d o tą d n ie z d a w a li so -  
re j o c zy w iśc ie z rze c s ię n ie m o ż e m y , n a w e t  
b ie sp raw y , ż e w ła d z e tem i n ie s łu sz n e m i ro z ­
p o rz ą d ze n ia m i d e p cą w o ln o ść K o śc io ła , k tó -  
p o d  n a c isk iem  p rz eś la d o w c ó w .

P ro te s t O jc a św . w  o b licz u c a łeg o św ia ta .

Z w ielk ie m  w ię c z a d o w o le n ie m p rz ec z y ­
ta liśm y p ro te sty o g ło szo n e p rz e z B isk u p ó w i 
k a p łan ó w  ty ch  d iec ez y j, k tó re c ie rp ią  p o d  n ie -  
sp raw ie d liw em i u s ta w a m i. D o n ich d o łą cz am y  
sw ó j w łasn y p ro tes t, p o d n ie s io n y w o b lic zu  
c a łeg o św ia ta i z w ró c o n y sz c z e g ó ln ie d o ty ch  
k tó rzy trz y m ają w ręk u s te r p a ń s tw a, a b y  
p rz ec ie ż w ’z ię li so b ie d o se rca p rze ś lad o w a n ie  
lu d u m ek sy k a ń sk ieg o .

P rz e ś la d o w a n ie je s t n ie ty lk o k rz y c z ąc ą  
k rzy w d ą w o b e c B o g a o d w ie c zn e g o , k tó re g o  
K o śc ió ł je s t u c ie m ię ż o n y , p rz ec iw w ie rn y m , 
k tó ry c h w ia ra i w o ln o ść su m ie n ia je s t p o n ie ­
w ie ran a , je s t o n o ta k ż e n ieb e zp iec z n e m  z a ­
rze w ie m  p rz ew ro tu , d o k tó re g o d ą ż ą w sz y s t-  
k ie m i s iła m i n ied o w iark o w ie i b o g o b u rc y .

S ta n o w isk o K o śc io ła w sp raw ie u s tan o ­

w ie n ia k a p ła n ó w .

C h c ąc z a ś z a p o b ied z u je m n y m  sk u tk o m  te g o

C h c ą c z a ś z ap o b ie d z  u je m n y m  sk u tk o m  te g o  
p o iło ż en ia i u le cz y ć je w e d le  m o ż n o śc i, p o w in ­
n iśm y p o ru sz y ć w szy s tk ie ś ro d k i ro zp o rzą d za l-  
n e , a b y u trzy m ać w szę d zie , o ile m o żn a , o d ­
p ra w ia n ie n a b o ż e ń s tw  i n ie d o p u śc ić d o te g o , 
ż eb y w se rca ch lu d u g a sło św ia tło w ia ry i 
o g ień m iło śc i c h rz eśc ijań sk ie j.

L u b o c h o d z i tu , ja k ju ż z a z n a c zy liśm y , o  
u s taw y  n ie sp ra w ie d liw e , sp rze c iw ia ją c e s ię p ra ­
w u B o że m u i k o śc ie ln e m u i d la teg o je p ra w o  
B o ż e o d rz u c a , je d n a k b y ło b y to n ie za w o d n ie  
p ró żn ą  o b a w ą g d y b y  k to  są d z ił, ż e w sp ó łd z ia ła  
z w ła d z ą św ie c k ą w  g rz e sz n y m  c zy n ie ju ż te m  
sa m y m , ż e w  m y śl ich  n iesp raw ied liw y c h p raw ,  
u b ie g a s ię u n ic h o p o z w o le n ie n a sw o b o d n e  
sp ra w o w an ie  fu n k cy j św .; ż e w ięc o b o w ią zk iem  
je s t jeg o  p o w strz y m y w an ie s ię o d ta k ie j p ro ś ­

b y . —

B łęd n y te n p o g lą d i m y ln a tak a ta k ty k a  
sp o w o d o w a ły b y w sz ęd z ie w strz y m a n ie c z y n ­
n o śc i re lig ijn y c h i w y rzą d z iły b y n ieo b lic za ln e  
sz k o d y w ielk ie j rz esz y w iem y c h .

O c zy w iśc ie , trze b a to  p o d n ie ść , ż e je s t rz e ­
c zą z u p e łn ie n ie d o p u szc z a ln ą i b y ło b y z a te m  
g rze ch e m  u z n a w a ć n ie sp ra w ied liw ą tę u s ta w ę  
lu b d o b ro w o ln ie p rz y cz y n iać s ię d o  je j w y k o ­
n a n ia . C a łk ie m  to  p rze c ie ż  in n a rze c z je ś li k tO ' 
z p rzy m u su  i w b re w  sw o im  p rz ek o n a n io m  z a ­
rzą d ze n io m  ty m  u le g a .

W sza k ta k ie m p o s tęp o w a n ie m p rz y c z y n ia  
s ię z e sw e j s tro n y d o z m n ie jsze n ia z g u b n y c h  
sk u tk ó w o w y c h u s ta w ..

S k o ro  p rze to ja k iś k a p ła n  u le g a ją c p rzy m u ­
so w i p ro s i w ła d z e  p u b lic z n e  o p o z w o le n ie u d z ie ­
lan ia  sa k ra m e n tó w  —  a b e z teg o  u p o w aż n ie n ia  
n ie m o ż e sp raw o w a ć św ię ty ch  o b rzę d ó w  —  u -  
le g a w  ty m  w y p ad k u  p rz em o c y d la u n ik n ię c ia  
w ię k sz e g o z ła . N ie p o s tę p u je in ac ze j, jak  w ła ­
śc ic ie l, p rz e z n a p a s tn ik a n iesp raw ied liw ie p o ­
z b a w ie ń sw o je j w ła sn o śc i, k tó ry z n ie w o lo n y  
je s t p ro s ić g o o  p o zw o le n ie n a u ż y w a n ie sw ej 
w łasn o śc i.

Z re sz tą p o d e jrze n ie ja k ie g o k o lw ie k fo rm al­
n e g o w sp ó łd z ia łan ia i u z n a n ia s ta n u p ra w n e g o  
u p a d a w o b e c u ro c z y s ty c h i e n erg ic zn y ch p ro ­
te s tó w z a ró w n o S to lic y A p o s to lsk ie j ja k B is­
k u p ó w  i lu d u R z e c z y p o sp o lite j M e k sy k a ń sk ie j.  
Z w ró ć m y  n a d to  u w ag ę  n a  ro z tro p n e  p o s tę p o w a ­
n ie k a p ła n ó w , k tó rzy z ab e zp iec za ją s ię o d p o -  
w ie d n iem i z as trze że n iam i i ja k k o lw ie k o trz y ­
m a li p rz e z B isk u p ó w  in s ty tu c ję  k a n o n ic z n ą d la  
sp ra w o w a n ia św ię te g o u rzę d u , to jed n a k p o d  
p rz y m u sem  p ro sz ą w ła d z e  p a ń s tw o w e o  p o z w o ­
le n ie sp raw o w a n ia g o .

W  ta k ic h o k o lic z n o śc ia c h n ie u z n a w ają  
p ra w a a n i te ż n ie z g a d z a ją s ię n a n a k a ­
z y , lec z ty lk o  p o d p o rz ąd k o w u ją  s ię o w y m  n ie ­
g o d z iw y m  d e k re to m m ater  ja ln ie b y u su n ą ć  
p rze sz k o d ę , k tó ra u n iem o ż liw ia im  sp ra w o w a ­
n ie  o b rzę d ó w  św ię ty c h . G d y b y  b o w ie m  n ie  u su ­
n ię to  p rz esz k o d y , u s ta w a z a b ro n iła b y w szę d z ie  
n a b o że ń s tw a z w ie lk ą sz k o d ą d la d o b ra d u sz .  
—  T e n  sp o só b p o s tęp o w an ia n ie ró ż n i s ię b a r­
d z o  o d o w e j ta k ty k i, k tó rą s to so w ali, ja k  z h i-  
s to n ji w ia d o m o , w  p ie rw sz y d h w ie k a ch c h rz e ­
śc ijań s tw a k a p ła n i, k tó rz y n a w et z a p ie n iąd z e  
w y ro b ili so b ie p o z w o le n ie o d w ie d z an ia  m ę cz e n ­
n ik ó w w w ięz ien ia ch , b y im  u d z ie lić sa k ra ­
m en tó w  św ię ty c h .

A  ż ad e n ro zsą d n y c z ło w ie k n ie w p a d ł k ie ­
d y k o lw ie k n a p o m y s ł, ż e p rze z to w ja k ik o l­
w ie k sp o só b z a m ie rz a li u jz n ać p o s tę p o w a m ie  
p rz eś lad o w c ó w ,

O to p e w n a i n iew ątp liw a n a u k a K o śc io ła  
k a to lic k ieg o . Je ś li ta k a n a u k a w  z a s to so w a n iu  
sw o je m  n ie k tó ry c h z g o rszy ła , d o W as n a le ży , 
W iele b n i B ra c ia , n a u k ę , k tó rą tu  w y ło ż y liśm y , 
s ta ra n n ie i d o k ła d n ie im  w y jaśn ić .

A  je ś lib y k to ś p o te m  w y ja śn ien iu N a sze g o  
z d a n ia  m im o  to  trw a ł u p a rc ie  w  te m  fa łszy w em  
p rz ek o n a n iu , n a ra ża s ię n a z a rzu t n ie u stę p li­
w e g o u p o ru .

P o trze b a A k c ji K a to lic k ie j,

N iec h w ięc w sz y sc y w y trw a ją , sz lac h e tn e m  
o ż y w ien i w sp ó łz a w o d n ic tw e m p o s łu sz eń s tw a  
i je d n o śc ią m y śli, k tó re śm y  ju ż n ie ra z u k le ru  
z g łęb o k ie m  z ad o w o len iem  p o d n o s ili. P rec z z  
n iep e w n o śc iam i i lę k am i, k tó re s ię p o jaw iły  
w  p ie rw szy c h c h w ilac h  p rz eś la d o w an ia .

N iec h w ię c k a p łan i, k tó rz y d a li ju ż p rz e ­
c ież d o w o d y  sw e j o fia rn o śc i i m ęstw a , ro z w in ą  
c o raz ż arliw szy z a p a ł a p o s to lsk i, sz c z eg ó ln ie  
w z g lę d em  m ło d z ie ż y i lu d u . N ie ch te ż p a m ię ­
ta ją o  te m , b y  w z b u d z ić  u c z u c ia sp ra w ie d liw o ­
śc i, p o k o jo w o śc i i m iło śc i w  d u sz a c h p rz eś la ­
d o w c ó w K o śc io ła , k tó rz y n im i są d la te g o , ż e  
K o śc io ła n ie z n a ją d o s ta te cz n ie .

P rzy  te j sp o so b n o ś c i n ie m o ż e m y  n ie p o le ­
c ić p o n o w n ie sp ra w y , k tó ra jak w iec ie , d ro g a
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N am jest jak oko w głow ie: chodzi o A kcję 
K atolicką, która w szędzie pow inna pow stać  
i z dnia na dzień rozwijać się w duchu tych  
w skazów ek, któreśm y w ydali za pośrednictwem  
N aszego D elegata A postolskiego (Por. też List 
.apostolski „Paterna sane sól'licitudo“ z 2 lu­

tego 1927).

W iem y, że jest to poczynanie w cale nieła­
twe, szczególnie w pierwszej chwili i w .obec­
nych w arunkach. W iem y rów nież, że akcja ta 
■nie w yda zaw sze od razu ow ocu spodziewane­
go. W iem y jednakże i to, że ona jest niezbędną 
i skuteczniejszą ,niż w szystkie inne m etody po­
stępowania, jak to w iem y z dośw iadczenia in­
nych narodów , które zdołały z podobnych nie­
bezpiecznych okresów prześladow ania w ybrnąć  

szczęśliw ie.
Pozatem  nie m ożem y dosyć um iłow anym sy­

nom m eksykańskiego narodu zalecać jaknaj- 
ściślejszej łączności z M atką-K oś  ciałem i z 
H ierarchją, która się tern pow inna okazać, że 
będą się posłusznie starać w edle sił o dostoso­
w anie się do danych im w skazówek i przepi-

Pragnąc, by łaska Boża zawsze W as w spie­
rała i m iłosierdzie Boże podtrzym yw ało, udzie­
lam y W am , W ielebni Bracia i drodzy synowie, 
w szczerem  przywiązaniu ojoow skiem , błogosła­
w ieństw a apostolskiego jako zadatek darów  
niebieskich.

D an w Rzym ie, u św . Piotra, 29 w rześnia, 
w dzień konsekracji kościoła św . M ichała ar­
chanioła, w roku 1932, a jedenastym N aszego  
pontyfikatu.

Pius Papież XI.

sów .
N iech nie pom iną okazji uczestniczenia w  

Sakram entach, które są źródłem łaski Bożej 
i m ęstwa chrześcijańskiego.. N iech się starają 
w pilniej pracy dokładnie poznać naunę w iary  
św '..; niech proszą O jca w szelkiego zam iłowania 
o pokój i szczęście dla sw ej nieszczęśliwej oj­
czyzny; niech w końcu m ają to sobie za 
zaszczyt i obow iązek w spółdziałać na polu  
A kcji K atolickiej z apostołam i kapłanów .

W szystkim zaś kapłanom obojga kleru oraz 
ludziom św ieckim , którzy zapaleni gorliw ością

Serce matki umie przebaczyć
Z W arszaw y donoszą: Przed Sądem stanął 

30-letni Jan W ojciechowski z Pelcow izny, oska­
rżony o usiłow anie zam ordowania m atki 80- 
letm ej staruszki, którą stale m altretow ał. A le  
m atka m iłością sw oją do syna zawsze m u prze­
baczała.

Jest i teraz m yśli, że m atka m u przebaczy.
—  Proszę sądu m atka już nie m a do m nie 

pretensji, proszę o uniew innienie.
—  Zaraz, zaraz, zdaje się, że ja tu oskarżo­

nego w idziałem  tu na tern m iejscu —  m ów i sę­
dzia, w ertując akta. —  N aturalnie. Już był raz 
skazany, za pobicie m atki na trzy m iesiące.

Czy karę odsiedział?
— Tak, odsiedziałem .
—  I cóż teraz znow u zrobił?
—  Et nic, m atka już ze starości tak skarży  

ciągle, ale przecież m i darow ała.
Sąd przystępuje do badania św iadków , któ­

rzy m alują ponure sceny z życia w dom u na 
Pelcowiźnie, stanow iącym w łasność staruszki. 
Syn choe zm usić m atkę, by się w yniosła z do­
m u i tyranizuje staruszkę w haniebny sposób. 
W ielokrotnie już w niosła na niego skargi, syn  
jednak zawsze, gdy już źle, całuje ją w rękę, 
utrąca spraw ę w  śledztwie, a później katuje m a­
tkę dalej.

W  danym  w ypadku w ykazał szczególną nik- 
■czem ność. G dy ponaw iana po raz nie w iadom o  
który próba uzyskania tytułu w łasności dom ku  
spełzła na niczem , oskarżony w ziął się na spo : 
sób.

—  Po raz ostatni w życiu pytam : przepisuje 
m atka na m nie chałupę?

—  N ie synku, w yrzucisz potem , sponiew ierasz 
— m ów i staruszka, trzęsąc sm utnie głową.

—  D obrze zobaczym y.
Z tem i słowy W oźniakow ski chw yta gruby  

sznur, w iąże m atce u szyi i tak spętaną jak  
zw ierzę ciągnie na postronku do studni. Staru­
szka próbuje opierać się niedołężnie. Pow róz 
zaciska się koło szyi, pętla poczyna dusić. By 
nie stracić życia nieszczęśliw a kobieta idzie bez

w olnie ze sw ym synem ciem iężcą, który nie o- 
puszcza sznura z ręki i przynagla do pośpiechu.

W  znękanem  obliczu starej m atki m aluje się 
przerażenie.

— N a Rany Jezusa, synku, nie boisz się 

strasznego grzechu, m atkę ćhcesz utopić?

—  A  przepiszesz m atka chałupę?

—  N ie, na żebry nie pójdę, lepiej już um ­
rzeć.

—  Zaraz, nie tak prędko. Pierw  m atce prze­
znaczone jest 30 kubków  zim nej w ody na głow ę 
potem zobaczym y.

W oźniakowski poczyna ciągnąć w odę. D rżą­
ce z przerażenią m atczysko, uw iązane do studni 
szepcze pacierz zbielałem i ze zgrozy w argam i.

N agle w pada siostra oskarżonego ze sw ym  
m ężem i bratem .

—  A chjy m orderco, zbrodniarzu!

—  Precz, bo pozabijam  —  ryczy W oźniakow ­
ski.

M ężczyźni rzucają się na niego. Pow staje za­
ciekła w alka. Siostra ęgłusza oskarżonego obu­
chem siekiery.

Zw iązanego jak barana rzucono na w óz i za­
w ieziono na posterunek policji.

Tak w ygląda ostatnie zajście w św ietle ze­
znań św iadków .

—  Ja nie gniew am się już na niego, niech  
m u i w ysoki sąd w ybaczy —  m ów i poszkodo ­
w ana jako całe sw e zeznanie.

M atce w olno przebaczać do nieskończoności 
ludzie tego przebaczyć nie m ogą. Sąd skazał 
Jana W oźniaka na 6 m iesięcy w ięzienia.

—  N ie m artw się synku, w ezm ę ci adw oka­
ta do apelacji —  m ów i starow ina przy w yjściu.

U śm iecha się bezzębnem i ustam i i patrzy  
m iłośnie na sw ego opraw cę, którego w yprowa­
dzają policjanci.

religijną i posłuszni Stolicy A postolskiej pa- 
m iętnem i czynam i zapisali się w najnow szych  
dziejach K ościoła w M eksyku, w yrażam y N asze 
najw yższe uznanie.

U silnie też zaklinam y ich w Panu, aby nie- 
znużeni w ytrw ali w obronie św iętycłr praw  
K ościoła z tą sam ą w ielkoduszną cierpliw ością 
w udrękach i pracach, której w spaniałe dotąd  

dawali dow ody,,
A lle nie m ożem y zakończyć tej encykliki, nie 

zw racając się ku W am , W ielebni Bracia, któ­
rzy jesteście w iernym i tłum aczam i N aszych  
m yśli. Zapewniam y W as, że jesteśm y i czujem y  
się tern ściślej z W am i zjednoczeni, im dotkli­
w sze ponosicie ciosy w w ykonaniu sw ojego u- 
rzędu apostolskiego.

I jesteśm y przekonani, iż w  tej św iadom ości, 
że duchem złączeni jesteście z. N am iestnikiem  
Jezusa Chrystusa, znajdziecie pociechę i za­
chętę do coraz ochotniejszego spełniania prze- 
trudnego i św iętego zadania, m ianow icie do 'kie­
rowania ow ieczek w am pow ierzonych ku przy­
stani żyw ota w iecznega.

W szponach handlarzy żywym towarem
D ziew częta, które nikt nie uśw iadam iał.

iPoliciji w rocław skiej w padł w ręce  

łup nadzw yczajny, m ianow icie trzech  
ihandlarzy żyw ym tow arem . Pom iędzy 

niem i —  jak później stw ierdzono —  by ­

ła jedna ich agentka, która posiadała  

znakom ity dar .jednania sobie sym patyj 
kobiet, przyrzekając dobre posady w  

Belgji.
A gentka ta zeznała, że szajka w y ­

słała Idio dom ów rozpusty dotychczas 6  

m łodych dziew czyn, w  tern jedną dziew ­

czynę z Pom orza,
Panujące dziś bezrobocie zm usza b. 

często ludzi pracy do szukania jej po-

Obiad za 60 greszy w Warszawie
'Poeciiońząc ulicą W ierzbową., zau ­

w ażyłem tiujm ludzi, -grom adzących się 

na icno-dniku.
—  K ieuyz otw orzą -drzw i do restau ­

racji? lu <x> pól -golaziny zam ykają, bo  

zaw ielki natłok. »

iPrzetarłem  ze zdum ieniem  oczy, jak- 

to, czy m ożliw e jest, ażeby obecnie w  
W arszaw ie istniało przedsiębiorstw o, 

które zm uszone jest zam ykać lorzw i 

przed tłoczącą się klientelą?

—  Chyba pan żartuje, czem u to przy  

pisać takie pow odzenie? M ój rozm ów ca, 

w yso-ki, bardzo  starannie ubrany  starszy  
pan spojrzał na m nie ze zdziw ieniem .

—  Czy pan nie w ie, że tu w ydają o- 
biady po 60 groszy. (N iech pan w ejdzie  

i przekona  się.

O czyw iście zdecydow ałem  się odra- 

zu, zw łaszcza że bytem  igłodny. Czeka­

łem  w  grom adzie  kilkanaście m inut, gdy  

nagle otw orzyły się drzw i. Panow ie bę  
dą łaskawi —  uprzejm ie oznajm ił por- 

tjer. Znalazłem się w lokalu, w  którym  

przed rokiem  jeszcze m ieściła się, obec­

nie zlikw idow ana restauracja. N a jej 

m iejscu pow stał w łaśnie ów  oryginalny 

zakład.

-Portjer przyjął odem nie palto i kape­

lusz. Chciałem  w ej-ść na salę, lecz chło­
piec stojący przy drzw iach ośw iadczył 

m i : „Szanow ny pan  będzie łaskaw  przed  

tern w ykupić  bon za 60 groszy". —  Zro­

zum iałem odrazu, że restauracja kalku ­
luje niem al za bezcen, ale nie chce za  

to m ieć darm ozjadów, U  kasjerki dow ie­

działem się, że za ten bon m ogę zjeść 

obiad z dw ócih dań i -w ypić iherbatę. Pie­
czyw o  bezpłatne. Żadne dodatkow e po ­

traw y ani zakąski —  nie są poldaw ane.

K upiw szy bon —  w szedłem na salę. 
Rozejrzałem  się w śród publiczności. Zo­

baczyłem  od razu  kilka znajom ych tw a­
rzy: jednego adw okata, kilku w ojsko- 

zagranicam i Polski i przeto w ierząc nie­

znanym  osobnikom , w padają w  ręce o- 

hydnych  zbrodniarzy, żerujących  na nę  

idzy ludzkiej;

O pojaw ieniu się nieznanych osób, 

szkodzących społeczeństw u podaje G łos 

W ąbrzeski, bo to jego  cel; —  społeczeń ­

stw o inform ow ać o w szystkich zagadnie ­

niach. Przedpłatę  na  G łos W ąbrzeski na  

listopad przyjm ują listow i i urzędy po ­
cztow e do 25 bm ,

— o—

w ych, urzędników . N aoigół publiczność 

bardzo przyzw oita. W iele osób ubra­

nych starannie, przy każdym  stoliku  sie­

dzi po kilka osób. N a podjum orkiestra, 
złożona z kilku m uzyków . Zająłem  w ol­

ne m iejsce. K elner z niskim ukłonem , 

podał m i kartę. K ilka rodzajów zup i 

m ięs. Zam ów iłem  rosół. Sm akuje dosko ­
nale. D o pieczystego podali trzy jarzy ­

ny. A tm osfera w lokalu m iła. Zjadłem  

cały obiad z przyjem nością. Zespół m u­

zyczny gra bardzo dobrze. O biald ' za 60  

groszy, w  tych w arunkach, to zaiste im ­
ponujące.

......i; —i III

WESOŁY POGRZEB.

W okolicach m iasteczka Rivoli w e  
W łoszech zm arł niedaw no w ieśniak V ec 

chiero. Ciekaw e było  jego  życie. Z  uspo­

sobienia zgryźliwy, był jednak dość w e­

soły, luibiał w ino i m uzykę w ojskow ą, 

przypom inającą m u czasy, kiedy służył 
w  w ojsku.

Trw ał w  stanie kaw alerskim  i m iesz­
kał ze starszą od siebie siostrą. Już w  

30-tym roku życia zrobił sobie ładną  

trum nę dębow ą, która tym czasem  służy ­
ła m u za skład różnych napitków .

Sporząldlził też zaw czasu testam ent 

zapisaw szy sw oje m ienie siostrze, pod  

w arunkiem , że na jego pogrzebie m uzy­
ka nie będzie grała sm utnych m elodyj, 

tylko w esołego m arsza w ojskow ego, za  
karaw anem  zaś m a kroczyć jego ulubio­
na koza.

Po skończeniu obrzędu m a siostra 

w ypraw ić m uzykantom obfitą ucztę, sil­
nie zakrapianą w inem . Siostra dopełniła  

w arunków  i objęła w  posiadanie m ajątek  
brata.

W GRODZE NR WYŻYNY.
49) — o—  (Ciąg dalszy).

Zleciał jak szalony do sw ego pokoju, otw orzył ow ą 
ogniotrw ałą kasę, z niej w ydobył ow ą paczkę papierów, 
na której stało napisane „dla Zuzanny 41 i przed sobą po­
łożył ...

D rżącem i rękam i przeliczył takow e i zdjął z nich  
napis; przeszedł się parę razy poczem połow ę z odli­
czonych pieniędzy znow u w łożył do papieru z napisem , 
szpcząc:

—  Tak to m usi w ystarczyć, to pow inno w ystarczyć,  
ja nie ruszę tego, to św ięte pieniądze, to pieniądze jej.

Potem M ateusz usiadł w fotelu i drzem ać począł; 
lam pa zagasła, a on się z m iejsca nie ruszył.

Ciem no było, a służba w nocy słyszała łkanie dok­
tora.

M iałżeby płakać? któż to w iedzieć m oże, to tylko  
pew ne, że nazajutrz .przy obiedzie był jeszcze bardziej 
bledszym i m ałom ów iącym .

A gdyby kto śledził, dnia tego pana doktora, ujrzał 
byłby go, jak po za w ęgłam i dom u, w którym m ieszkał 
Józef, czatow ał kilka godzin.

D nia tego jednak nie m ógł nikogo się doczekać.
Z drugiej strony ulicy, na takich sam ych czatach 

stał Lolo, także z rów nym skutkiem .
O baj przez długi czas nie w idzieli siebie, i spostrze­

gli dopiero w tedy, gdy Lolo znudzony staniem na je- 
dnem m iejscu, przeszedł na drugą stronę ulicy, i nagle 
skaram bolow ał się z doktorem , który tak był zapatrzo­

ny w drzw i m ieszkania Józefa, iż nie spostrzegł, kto 
go potrącił.

—  Pan na kogo czatujesz! —  zaw ołał poryw czo  
Lolo.

Sm arkaczom nie zdaję spraw y z m oich czyn-

<______ -■ u.....

—  A le sm arkacze m ają praw o ci pow iedzieć, że nie 
w szystkie nikczem ne czyny uchodzą na św iecie bezkar­
nie. Zgubiłeś m oją siostrę, zam ieniłeś jej życie w kie­
lich goryczy; skrzyw iłeś przyszłość, złam ałeś m oralnie, 
a dziś jak stary satyr, czatujesz na m łodość, aby ją  
znów zgubić. Czy m yślisz, że ja nie w idzę tw oich kro­
ków , że ich nie znam , że nie przeczuw am tw oich po­
dłych i nikczem nych zam iarów; ale hola! m ój panie! 
ja nie zaw sze jestem zerem i niem nie pozostanę, za­
pow iadam w ięc, że jeżeli raz jeszcze spostrzegę, że śle­
dzisz za«tem  m iodem dziew częciem , to ci w łeb jak psu  
palnę!

Lolo posądzał go o nikczem ne zam iary w zględem  
Zuzi, w zględem jego w łasnej córki, a do głow y przy­
chodziło m u na m yśl, bo sam się do niej um izgał, bo  
sam ją śledził, chcąc ją zbałam ucić.

D reszcz febryczny przeszedł po jego ciele i znów  
zaw ołał:

—  Boże! Boże! jakże strasznie m nie karzesz! O h! 
ależ choćby życiem przypłacić, choćby z torbam i w yjść, 

m uszę ją ocalić; ona w ręce jego w paść nie m oże, nie 

pow inna; nie w padnie, ja ją ochronię.
G dy w szedł do sw ego pokoju, usiadł i zadum ał się , 

znow u, a lokaj po trzykroć m usiał m u pow tórzyć w ia­
dom ość, iż w oźny z banku czeka na niego już od dw óch  
godzin.

O bojętnie też praw ie otw orzył i odczytał przynie­

sione, pism o od kasyera instytucyi, w którem tenże do­
m agał się pieniędzy, gdyż w ierzyciele dom agają się w y­

płaty; kasa pusta, dodając, iż bank takiej paniki przez 
dni trzy nie jest zdolnym w ytrzym ać, i że likw idow ać 
będzie trzeba, jeżeli fundusze nie napłyną.

M ateusz pism o odczytał i zadum ał się głęboko.
N agle zerw ał się, w yjął z kasy ow ą drugą połow ę 

pieniędzy, która pod tytułem „dla Zuzanny 44 figurow ała.

W yjm ując ją pasował się sam z sobą, chow ał je  
napow rót i znów w yjm ow ał. A ż d o zodzinnei takiej

w alce, pieniądze w łożył do koperty, a pieczętując je, 
począł do siebie m ów ić uryw anem i słowam i:

—  N ie, nie, to być nie m oże, to tylko chw ilow e zja­
w isko, to m inie, ja nic nie stracę, nie, ona m usi być bo­
gatą bardzo.

M im o tego zapew nienia, jednakże w idać było jak  
straszną sam z sobą toczył w alkę, jak usta w ykrzyw iały  
m u się jakim ś bólem , a oczy płonęły rozpaczą.

Rady jednak nie było, pieniądze m usiały być w  ban­
ku, oddał je w ięc, pow tarzając co chw ila do siebie:

—  To m inie; to m usi m inąć, ona będzie bogatą.
• *

*

A w dom u Józefa szczęście i spokój zam ieszkały.
W w arsztacie praca szła żw awo, w esoło, ochoczo.
Sam on przebył dni strasznej próby, sam się dora­

biał kaw ałka chleba, um iał w ięc cenić biedę innych i 
krw aw icę zarobkujących.

Czeladź w arsztatu kochała go także, w szyscy od  
pierw szego do ostatniego gotow i byli zań oddać osta­
tnią kroplę krw i. Pracow ali dla sw ego ’chlebodaw cy  

z pew nem zam iłowaniem , a w iadom o, jakie skutki osiąga 
takie zam iłowanie.

W arsztat szew ski Józefa zasłynął w krótce; obsta- 
lunki sypały się jak z rogu obfitości, a naw et z zagra­
nicy poczęto u niego zam aw iać liczne parfye obuwia.

Stan taki interesów, pozw olił m u przy bardzo w y- 
godnem życiu, odłożyć sporą sum kę i dojść po latach 

kilkunastu do znacznego m ajątku.
Pracy jednak sw ojej nie zawieszał na kołku, sam  

przy w arsztacie zaw sze siadyw ał i w raz z innym i pra­

cow ał pilnie.
Żądając od sw oich podw ładnych sum ienności w ro­

bocie, sam daw ał jej przykład z siebie.
W ieczorem , gdy robota się skończyła, z jakąż przy­

jem nością i zadow oleniem zasiadał w gronie sw ojej cz 
ladki dom owej, złożonej z Chrycza, Zuzanny i Zuzi

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Dział lekarski
Grypa czyli iofluensi

.'bóść. U skarżają  się na  silny  'bó l w  czole,G rypa należy do chorób zakaźnych , 
którycn drogą zakażenia są narządy  
oddechow e, a przedew szystk iem  gar­

d ło . O horoba ta w  w iększości w ypad­
ków  przenosi się z człow ieka na czło­
w ieka przez w dychanie rozpylonej na  
drobne cząsteczki w ydzieliny gard ła, 
nosa, w zgl. tchaw icy  i oskrzeli w ykrztu ­
szonej przez chorego przy  kaszlu , kicha­
niu  a  czasam i naw et przy  ożyw ionej roz­
m ow ie.

W obec tego chory  jest w  stan ie za ­
razić bardzo w iele osób . T o dostatecz ­
nie w yjaśn ia dlaczego grypa dostaw szy  
się do pew nej m iejscow ości przybiera  
rozm iary epidem ji.

W  niek tórych epidem jach chorow a ­
ło 40 do 50% ludności, a naw et 75%  
G rypa z m iejscow ości do m iejscow ości 
m oże się przenosić za pośrednictw em  
dróg kom unikacyjnych i tak  naprzykład  
podczas w ojny  przez H iszpanję (h iszpan ­
ka) dostała się do N iem iec, A ustrji,  
Szw ajcarji i t. p.

Po przebyciu  grypy  pozostaje pew na  
odporność lecz ty lko  na  kró tko , na  dłuż­
szy czas jednak zapobiega pow ażniej­
szem u zachorow aniu . C horoba  w ystępu ­
je w  bardzo różnorodnych form ach. Po  
okresie w ylęgania zw ykle  2— 3 dniow ym  
w  lżejszych w ypadkach gorączka pod ­
nosi się do 38— 40 stopni, czem u tow a­
rzyszy niek iedy w strząsający dreszcz. 
C horzy odrazu odczuw ają w ielką sła-

bóle krzyża i kończyn.
J/raw ie zaw sze w ystępuje silny nie­

żyt gard ła. U w ielu chorych w  pierw ­
szym  dniu choroby zjaw ia się katar. Z  
pow odu  zapalen ia  spojów ek  pow ieki ob- 
rzm iew ają, są zaczerw ienione. Z w ykle  
dołącza się dokuczliw y suchy kaszel z  
pow oiau zapalen ia krtan i i tchaw icy , na  
tw arzy ukazuje się opryszczka.

N iekiedy byw ają objaw y  kiszkow e i 
zapalen ie ucha środkow ego. Pacjenci 

praw ie zaw sze są obłożnie chorzy . T a ­
ki stan trw a 3— 7  dni.

W  okresie rekonw alenencji ciep ło ta  
nie odrazu spada do norm y, lecz przez  
kilka dni lub tygodni jest stan podgo- 
rączkow any. N iekiedy przejściow o się­
ga jeszcze do 38 stopni.

C zęsto chorzy  na  grypę nie kładą się  
do łóżka, spełn iają sw oje obow iązki, 
lecz w  tych w łaśnie w ypadkach w sku ­
tek niedostatecznego oszczędzania się 
następują ciężkie pow ikłan ia, jak za ­
palen ie płuc, opłucnej, silne zaburzenia  
żołądkow e, objaw y nerw ow e, zapalen ie 
nerek i t. p.

Z apobiec zakażeniu się ze w zględu* A . B . * * * * * * 1 * * * 1 
na sposób przenoszenia zarazy  jest pra ­
w ie niem ożliw e, jednak  na w ypadek  za ­
chorow ania należy chorego izo low ać, 
unikać odw iedzania, a zw łaszcza chro ­
nić od zetknięcia się z chorym , starców  
i ludzi osłab ionych .

N ow e polsk ie ustaw odaw stw o  karne  
każę postępow ać inaczej z nieletn im  
spraw cą przestępstw a, t. j. tak im , któ ­
ry nie ukończył 21 roku życia, niż ze  
spraw cą pełnoletn im , uw zględniając w  
m yśl pow szechnie przyjętych poglądów  
praw nych, że m łodociany stan um ysłu  
nieletn ich i istn iejącą w  w yższym  sto ­
pniu , niż u pełnoletn ich nadzieją popra ­
w y, uzasadnia przyjęcie, że nieletn i nie  
pow inni pold legać karom  narów ni z peł­
noletnim i.

K odeks karny  w  art. 69— 78 i Praw o  
o w ykroczeniach  w  art. 6 stw arzają za ­
sadę podziału na trzy okresy .

A .

N ieletni w  w ieku przed ukończeniem  

13-tu  la t życia.

N ieletn i, który popełn ił zbrodnię, 
w ystęk  lu ib w ykroczenie  przed ukończe­
niem  13-tu la t życia, nie ulega karze, a  
ty lko stosu je się do niego t. zw . środki 
w ychow aw cze, m ianow icie: a) bądź u- 
pom nienie, b) bądź oddanie pod dozór  
odpow iedzialny  rodzicom  lub — jeśli 
popełn ił zbrodnię lub w ystępek —  ido- 
tydhczasow ym  opiekunom , albo specjał 
nem u kuratorow i, zaś jeśli popełn ił w y ­
kroczenie —  innym osobom , m ającym  
pieczę nad nieletn im , c) bądź jeśli po ­
pełn ił zbrodnię lub w ystępek (n ie w y ­
kroczenie) —  um ieszczenie w  zakładzie  
w ychow aw czym .

B .

N ieletni w  w ieku po ukończeniu 13 la t

życia, a przed ukończen iem 17 la t

życia.

C o do nieletn ich , którzy popełn ili 
zbrodnię, w ystępek lub w ykroczenie w
w ieku po ukończeniu 13 la t życia, a  
przed ukańczeniem  17 la t życia, należy
rozróżnić następujące ew entualności:

1. Jeśli tak i nieletn i popełn ił zbrod ­
nie, w ystępek lub w ykroczenie bez ro ­
zeznania, t. j. nie osiągnąw szy rozw oju  
um ysłow ego i m oralnego w  tak im sto ­
pniu , by  m ógł rozpoznać znaczenie czy ­
nu i kierow ać sw em  postępow aniem  —  
nie ulega karze lecz stosu je się doń

środki w ychow aw cze, jak  pod A .
2. Jeśli popełn ił przestępstw o z ro ­

zeznaniem , należy  rozróżnić:
1. Jeżeli tern przestępstw em jest 

zbrodnia lu ib w ystępek , sąd skazuje nie­
le tn iego na um ieszczenie w zakładzie  
popraw czym .

O d te j reguły są jednak  w yjątk i m ia­
now icie:

a) Jeśli ze w zględu na okoliczności 
czynu, charak ter nieletn iego lub w a­
runki jego życia i otoczenia um ieszcze­
n ie go  w  zakładzie  popraw czym  nie jest 
celow em  —  w  tak im  razie nie zarządza  
się tego um ieszczenia,

b) Jeśli w szczęto postępow anie kar­
ne po ukończonym  'li7 -tym roku życia  
a um ieszczenie  go w  zakładzie popraw ­
czym  nie byłoby już celow em  w tak im  
razie  należy  m u  w ym ierzyć  karę w  usta­
w ie przew idzianą (z w yjątk iem  kar do ­
datkow ych, prócz kary przepadku  
przedm iotów  m ajątkow ych i narzędzi), 
stosu jąc nadzw yczajne  złagodzenie  kary .

c) Jeśli skazany na um ieszczenie w  
zakładzie popraw czym  ukończy 20 la t 
życia przed rozpoczęciem w ykonania  
w yroku  —  w  tak im  razie nie um ieszcza  
się go w zakładzie popraw czym , lecz  
sąld , który w ydał w yrok w ym ierza m u  
karę, jak  pod  b.

N ieletn i, którego um ieszczono w  za­
kładzie popraw czym , pozostaje tam  do  
ukończenia 21 roku  życia. Jednak  m ogą  
być w ydane pew ne w yjątkow e zarzą­
dzenia, a m ianow icie:

a) W arunkow e zaw ieszenie um iesz­
czenia w  zakładzie popraw czym . T akie  
w arunkow e zaw ieszenie m oże sąd za ­
rządzić ty tu łem  próby, jeśli czyn  nie jest 
zagrożony kara śm ierci lub dożyw otn ie ­
go w ięzien ia, a sąd uzna zaw ieszenie  za  
celow e.

Z aw ieszenie  zarządza się na czas od  
roku  do la t 3-ch , Po okresie próby, sąd  
stosu je do nieletn iego śro ld lk i w ycho ­
w aw cze. Jeśli w  okresie próby nieletn i 
źle się prow adzi, sąd bądź na w niosek  
zarządu , zakładu w ychow aw czego, ku ­
ratora, m atki, ojca lub opiekuna nielet­
niego , bądź z w łasnej in icjatyw y, m oże  
odw ołać zaw ieszenie i um ieścić nielet­

Dział prawny
J&k się postępuje z nieletnim sprawcą 

przestępstwa

niego  w  zakładzie  popraw czym . Jeśli na ­
tom iast w  okresie próby odw ołanie za ­
w ieszenia nie nastąp iło , uw aża się ska­
zanie za niebyw ałe.

b) Z am knięcie poza zakładem po ­
praw czym . Z arząd zakładu Popraw cze­
go m oże ty tu łem  próoy um ieścić nielet­
niego  na czas określonw  poza zakładem  
n. p. na  fo lw arku , należącym  do  zakładu  
roztaczając nad nim  ścisły idozór. T ak  
um ieszczonego uw aża się za pozostają­
cego w  zakładzie. Z arząd  zakładu  m oże  
w  każdej chw ili tak ie um ieszczenie od ­
w ołać.

c) W arunkow e zw oln ien ie  z  zakładu  
popraw czego. Sąd m oże um ieszczonego ' 
w  zakładzie popraw czym  zw oln ić z za ­
kładu w arunkow o na czas określony , 
oddając go pod  dozór w yznaczonego na  
ten cel kuratora, bądź na w niosek za ­
rządu zakładu , bądź z w łasnej in icjaty­
w y, jeśli um ieszczony  w  zakładzie  prze- 
óył tam  nie m niej, niż 6 m iesięcy .

Jeżeli w arunkow o zw oln iony źle się  
prow adzi, sąd m oże bądź na w niosek  
zarządu zakładu , kuratora, ojca, m atki 
lub opiekuna nieletn iego , bądź  z w łasnej 
in icjatyw y, odw ołać  zw oln ien ie. Jeśli na ­
tom iast w okresie w arunkow ego zw ol­
nien ia odw ołanie nie nastąp iło , lu ib jeśli 
w arunkow o zw oln iony ukończył 21 rok  
życia —  uw aża się skazanie za nieby ­
łe . —

2. Jeśli nieletn i popełn ił w ykrocze­
n ie —  w ładza  karząca m oże zastosow ać  
do niego zam iast kary środki w ycho ­
w aw cze, jak  pod A . odnośnie  do spraw ­
cy w ykroczenia w ym ienione, jeśli nie­
le tn i nie popełn ił w ciągu ostatn iego  
roku  w ykroczenia z tych sam ych  pobu- 
Id iek lub tego sam ego rodzaju . W  prze­
ciw nym  razie  odpow iedzialność  jego jest 
bezw arunkow a.

C .

N ieletn i w w ieku od ukończonych  

17 la t życia.

N ieletn i, który popełn ił zbrodnię, 
w ystępek lub w ykroczenie w  w ieku po  
ukończonym  17 la t życia odpow iada za  
sw ój czyn bezw arunkow o.

Prawo, ubezp. spot
Ponow ne uzyskanie praw a do św iad ­

czeń na w ypadek braku pracy pracow ­

ników um ysłow ych.

IP raw o do św iadczeń z pow odu bra ­
ku  pracy  ustaje odnośnie do  pracow nika  
um ysłow ego  :

a) bąldż w edle art. 57 rozp , z r. 1927  
poz. 911 D z. U , z upływ em  okresu usta­
w ow ego 6 m iesięcy od dnia pow stan ia  
lego praw a, który to okres w yjątkow o  
statu t Z akładu U bezpieczeń Pracow ni­
ków  U m ysłow ych m oże przedłużyć o  
3 m iesiące,

b) bądź z innych pow odów , n. p. 
w skutek objęcia now ego zatrudnien ia. 
Jeśli w yczerpany  został ów  pełny okres  
zasiłkow y, nabyw a pracow nik pono ­
w ne praw o do św iadczeń na w ypadek  
braku  pracy  po  przebyciu  now ych  6  m ie­
sięcy sk ładkow ych w ciągu ostatn iego  
roku  licząc w stecz od dnia utraty  ostat­
niego zajęcia .

Jeśli natom iast tak i pracow nik nie  
w yczerpał pełnego okresu zasiłkow ego, 
czyli gdy  jego  praw o do  św iadczeń  usta ­
ło  nie w  m yśl artykułu  57 w ym ienionego  
rozporządzenia, lecz z innych  pow oldów  
np. w skutek objęcia now ego zatrudnie ­
nia, nabyw a on ponow ne praw o do  
św iadczeń  bez potrzeby nabyw ania no ­
w ych 6-ciu m iesięcy 'sk ładkow ych.

Przykład : Pracow nik był ubezpie­
czony w  Z akładzie od 1 m arca 1930 do  
31 sierpnia 1931 r. i w  'dn iu 31 sierpnia  
1931 r. utracił zajęcie . Pracow nik ten , 
posiadając okres w yczekiw ania, to jest 
6 m iesięcy sk ładkow ych, przebytych w  
ciągu ostatn iego roku , licząc w  stecz od  
dnia utraty zajęcia , nabył praw o do  
św iadczeń i korzystał z zasiłku od 1 
w rześnia ido 29 lu tego 1932 r,, w yczer­
pując 6-cio m iesięczny okres zasiłkow y

W  dniu 1 m arca 1932 objął on now e  
zatrudnien ie i był z tego ty tu łu  ubezpie­
czony w  Z akładzie w  ciągu trzech m ie­

sięcy , a następnie znów  utracił zajęcie .
Pracow nik ten niem a praw a do  

św iadczeń na w ypadek braku pracy , 
gdyż nie nabył now ych 6-ciu 'm iesięcy  
sk ładkow ych w ciągu ostatn iego roku , 
licząc w stecz od dnia utraty  ostatn iego  
zajęcia . G dyby  natom iast ten pracow nik  
pracow ał do 31 sierpnia 1932 r., uzys­
kałby ponow nie upraw nienia.

Inny przykład : Pracow nik który  
znajdow ał się w  podobnych  w arunkach , 
korzystał ze św iadczeń  jedynie w  prze­
ciągu 5 m iesięcy oid i 1 w rześnia 1931 r. 
do  31 stycznia 1932 r. —  nie w yczerpał 
zatem pełnego okresu zasiłkow ego, o- 
kreślonego w artykule 57 w ym ienione ­
go rozporządzenia.

W  dniu 1 lu tego 1932 r. objął now e  
zatrudnien ie i był z tego ty tu łu ubez­
pieczony w  ciągu 3 m iesięcy , następnie  
znów  utracił zajęcie . Pracow nik ten ja­
ko  nie podpadający  pod przepis artyku ­
łu 16 ustęp 3 rozporządzenia, tj. nie- 
przebyw szy 6 m iesięcy sk ładkow ych w  
ciągu ostatn iego roku , licząc w stecz od  
dnia utraty ostatn iego zajęcia , posiada  
w  m yśl artykułu 16 ustęp 2, praw o' do  
św iadczeń , gdyż m a zaliczone do ubez­
pieczenia 6 m iesięcy w  ciągu  ostatn iego  
roku , licząc w stecz od dnia utraty o- 
statn iego  zajęcia i otrzym a  zasiłk i na  no ­
w o 6 m iesięcy .

KSIĄŻKA O ŻWIRCE I WIGURZE.

Ż adna zapow iedź książki nie w zbudziła chy ­
ba tak szerokiego zain teresow ania, jak w iado ­
m ość, że najb liższy w spółpracow nik śp . por. 
Ż w irk i, znany pisarz p. Janusz M eissner pisze  
książkę o obu bohatersk ich lo tn ikach . D ziś m o ­
żem y podać bliższe szczegóły . A w ięc książka  
jest już w  druku  i ukaże się p. t. „Ż w irko i W i­
gura —  Z ałoga R W D " w  drugiej połow ie hm ., 
nakładem G ebethnera i W olffa przy ścisłem  
w spółdziałan iu A eroklubu R P, C ały zysk pój­
dzie na Fundusz im . śp ,, por. Ż w irk i i inż, W i­
gury —  nabycie w ięc te j książki będzie popar­
ciem  pożytecznej akcji .spo łecznej.

E gzem plarz obficie ilustrow any i udokum en ­
tow any kosztow ać będzie przypuszczaln ie zł. 
3,50 , —  w w ydaniu ozdobnem , z num erow any­
m i egz., na lepszym  papierze —  zł. 10.

Insty tucje i stow arzyszenia społeczne ,o raz  
pryw atn i nabyw cy proszeni są o w cześniejsze  
nadsyłan ie zam ów ień (G ebethner i W olff, Z go­
da 12J.

— :O :—

O JC IE C ŚW . Z A PO L IT Y K Ą W Y SO ­
K IC H  PŁ A C .

(K A P) Przyjm ując niedaw no piel­
grzym kę robotn ików  am erykańskich , O j­
ciec  św , w ypo  w iedział się  w  spraw ie  w y ­
nagrodzenia za pracę.

Papież stw ierdził, że jest bardzo  do ­
kładnie poinform ow any o. stosunkach  
społecznych w Stanach Z jednoczonych  
i dodał, iż zm niejszenie  w ynagrodzeń  nie  
m oże m ieć dodatn iego  znaczenia dla sy­
tuacji ekonom icznej, poniew aż osłab ia  
siłę nabyw czą m as i w yw ołuje pew nego 
ro ld izaju bejaźń przed kupnem . Przeciw ­
nie, w yższe zarobki w pływ ają korzyst­
nie na rozw ój życia ekonom icznego, po ­
niew aż w tedy św iat robotn iczy chętn ie  
kupuje, to  znaczy  oddaje sw oje oszczęd ­
ności do dyspozycji organizm u gospo ­
darczego .

Pracodaw cy, gotow i do  ofiar, m ieliby  
zw rócone (po niew ielu la tach te sw oje 
ofiary w  postaci zw iększonej ren tow no­
ści przedsiębiorstw .

O becnie rozw iązaniu  problem u  św ia ­
tow ego kryzysu ekonom icznego  staje na  
przeszkodzie kró tkow zroczność, m ająca 
w ielorak ie objaw y. N ależy  sobie życzyć, 
by  politykę społeczną w  najb liższej przy  
szłości cechow ała roztropność i um iejęt­
ność obejm ow ania szerszych horyzon ­
tów .

I O Ł Ó W E K M A  SW O JĄ H IST O R JĘ .

W  starożytności używ ali 'ludzie do  
pisan ia  m etalow ego pręcika; koniec, któ  
rym  pisano , był ostry , przeciw ny sp ła ­
szczony, i tym się pism o zacierało . W  
średnich w iekach do rysow ania używ a  
no: ig ły , pióra, w ęgla lipow ego i ołów ­
ka; pod  nazw ą ołów ek rozum iano  pręci­
ki ołow iane, opraw ne lub nieopraw ne. 
M alarze w łoscy posługiw ali się ołów ka­
m i, w yrabianem i ze stopu ołow iu i cyn­
ku. W  15-tym , 16-tym  i 17-tym w ieku  
znano grafit, z którego się fabrykują o- 
łów ki, ale uw ażano  go za gatunek rudy  
ołow ianej.
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W S Z Y S C Y  P O L A C Y  

p ó jd ą  n a  u r o c z y s tą  A K A D E M J Ę  k u  c z c i  

C H O P I N A

w  n ie d z ie lę , d n ia  23 p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 2  

d o  a u li  P a ń s tw . G im n a z . w  W ą b r z e ź n ie  

o  g o d z in ie  1 9 ,3 0 .

K S I Ą Ż Ę  J Ó Z E F P O N I A T O W S K I .

W  S to d z ie w ię tn a s tą  r o c z n ic ę  j e g o  

ś m ie r c i  1 9 .1 0 .1 8 1 3 .

D z iw n e  b y ły  k o le je  ż y c ia  k s ię c ia  J ó -  

z e la . P e łe n  e n e r g ji , z  n a d z w y c z a j w ie l ­

k im  t a le n te m  s t r a te g j i  w o js k o w e j , w ie lc e  

u k o c h a n y  b r a ta n e k  k r ó la  p o ls k ie g o  S ta ­

n is ła w a  A u g u s ta  r o z p o c z ą ł k s ią ż ę  J ó z e f  

s w o ją  k a r je r ę w o js k o w ą  w  s łu ż b ie  a u -  

s t r ja c k ie j . W e  w o jn ie A u s tr j i p r z e c iw  

T u r k o m  o d z n a c z y ł s ię k s ią ż ę  J ó z e f w e  

w a lk a c h  o  tw ie r d z ę tu r e c k ą S a b a c z u .  

N a  c z e le s w e g o o d d z ia łu  p r z e d a r ł s ię  

p r z e z  r ó w  f o r te c z n y , k tó ry  tw ie r d z ę  o d ­

g r a d z a ł, z o s ta je  c ię ż k o  r a n n y  p r z e z  k u ­

l ę  k a r a b in o w ą  p r z e d  s a m y m  m u r e m . W  

d o w ó d  z a s łu g  m ia n o w a n y  p r z e z  c e s a r z a  

A u s tr j i J ó z e fa  I I , p u łk o w n ik ie m .

Z  t e g o  s ta n o w is k a  p o w o ła ł  g o  d o  k r a  

ju d o s łu ż b y  w  o jc z y s ty c h  s z e re g a c h  

k r ó l p o ls k i S ta n is ła w  A u g u s t ; s e jm  b o ­

w ie m  u c h w a l i ł p o s ta w ić s i ln ą a r m ję i  

p o w o ła ć  d o  j e j s z e r e g ó w  o f ic e r ó w  s łu ż ą ­

c y c h  w  a r m ja c h o b c y c h . P o c z ą tk o w o  

s łu ż y ł  p o d  k o m e n d ą  K o ś c iu s z k i , z o s ta je  

z a  c z a s ó w  k s ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o  w y ­

n ie s io n y  d o  s ta n o w is k a  N a c z e ln e g o  W o -  

id to a . W  1 8 0 6  r o k u  r ó w n ie ż  A u s t r ja  r o z ­

p o c z y n a  w a lk ę  z  P o ls k ą  k tó r ą  k o ń c z y  

k s ią ż ę  J ó z e f z ś w ie tn e m  z w y c ię s tw e m  

p o d  R a s z y n e m , A r m ja  p o ls k a  z w ią z a n a  

b y ła  p ó ź n ie j z  N a p o le o n e m , B r a ł  p r z e to  

k s ią ż ę J ó z e f u d z ia ł w e  w s z y s tk ic h  k o ­

w a n y c h  w a lk a c h  p r z e c iw  R o s j i .

P o w o l i j e d n a k ż e  n a d c h o d z i d z ie ń  u -  

p a d k u  N a p o le o n a  a  z  n im  d z ie ń  ś m ie r c i 

k s ię c ia  J ó z e f a .

W  p a ź d z ie rn ik u 1 8 1 3 r o k u  a r m je  

s p r z y m ie r z o n e s z y k u ją  s ię d o  g łó w n e ;  

b itw y  łb y  z a d a ć  N a p o le o n o w i c io s o s ta ­

t e c z n y , P r z y s z ło  d o  k r w a w e j t r z y  d n i  

t r w a ją c e j w a lk i p o d  L ip s k ie m  i k ie d y  

d o ty c h c z a s  N a p o le o n o w i w ie r n e  w o js k a  

z a c z ę ły  g o  o d s tę p o w a ć ,  p r z e c h o d z ą c  n a  

s t r o n ę  p r z e c iw n ik ó w , k s ią ż ę J ó z e f z o ­

s ta je  r a n n y  a le  z a w s z e  n a  c z e le  s w e g o  

k o r p u s u , w a lc z y ł o  k a ż d ą  p ię d ź  z ie m i z  

d z ie s ię c io k r o tn ie  l ic z e b n ie  w r o g ie m .

W  d o w ó d  n a jw ię k s z e g o  u z n a n ia  o -  

t r z y m u je  o d  N a p o le o n a  n a jw ię k s z e w y ­

r ó ż n ie n ie , b u ła w ę  m a r s z a łk o w s k ą ,  k tó r ą  

m u  w r ę c z a  N a p o le o n  o s o b iś c ie . N ie  p o ­

m o g ły  ju ż  n a d lu d z k ie  w y s i łk i  a r m j i p o l ­

s k ie j , s z c z ę ś l iw a g w ia z d a N a p o le o n a  

z a c z ę ła  g a s n ą ć  i k ie d y  t e n ż e  n a k a z u je  

o d w r ó t k s ią ż ę J ó z e f o s ła n ia  c a łą  a r m ­

j ę  s w o je m  k o r p u s e m . K ie d y  p r a w ie  c a ­

ł a  a r m ja n a p o le o n o w s k a p r z e s z ła  p o  

m o ś c ie , k tó r y  m ia ł b y ć w y s a d z o n y  w  

p o w ie t r z e , o d c in a ją c p r z e to  d r o g ę  n ie ­

p r z y ja c ie lo w i, z n is z c z o n o m o s t t e n  z a  

s z y b k o i C z ę ś ć  o d d z ia łu  p o ls k ie g o  z  k s ię  

c ie m  J ó z e f e m  p o z o s ta ła  n a  d r u g ie j s t r o ­

n ie  r z e k i . W a lk a  z  n a c ie r a ją c ą  p ó łm i l­

io n o w ą  a r m ją  b y ła  n ie m o ż l iw ą . J e d y n a  

m o ż l iw o ś ć o ld lw r o tu  * p r o w a d z i p r z e z  

d w ie  r z e k i , P le is s e  i E ls te r ę . W id z ą c  s ię  

n a o k ó ł p r z e z w r o g ó w  o s a c z o n y  r a n n y  

w  r ę k ę  r z u c a  s ię  z  k o n ie m  w p ła w  p r z e z  

P le is s e . P r ą d  r z e k i j e d n a k  p o r y w a  i u -  

n o s i . Z a k s ię c ie m  J ó z e f e m  r z u c a s ię  

m ło d y  k a p i ta n  f r a n c u s k i , p o m a g a  w y d o ­

b y ć  s ię z e s t r z e m io n  to n ą c e g o  k o n ia  i  

w y d o b y w a  z  w o d y  n a  b r z e g  p r z e c iw n y .  

P ie s z o  p r z e b y w a  b ło tn is ty  t e r e n  n a d  E l-  

6 t e r ą  k ie d y  t r z e c ia  ju ż  k u la  r a n i g o  c ię ż ­

k o  w  b o k ,  d o s ia d a  k o n ia  i s k o c z y ł w  f a le  

E ls te r y  c h c ą c  p r z e p ły n ą ć  n a  d r u g ą  s t r o ­

n ę . W te m  c z w a r ta  k u la  p r z e s z y w a  g o  

n a  w y lo t w  l e w ą  p ie r ś . U s u w a  s ię  k s ią ­

ż ę  J ó z e f  z  k o n ia  i z n ik a  w  g łę b ia c h . P o ­

c h o w a n o  g o  s ta w ia ją c  n a d  E ls te r ą  s k r o ­

m n y  p o m n ik  a  w  l ip c u  1 8 1 7  r o k u  p r z e ­

w ie z io n o  g o  d o  K r a k o w a  i p o c h o w a n o  

w  g r o b a c h  k r ó le w s k ic h  n a  W a w e lu .

Z  k s ię c ie m  J ó z e f e m  p o s z e d ł w  z a ­

ś w ia ty w ie lk i w ie lb ic ie l M a r j i i j e d e n  

z  n a jw ię k s z y c h  p a t r y jo tó w ,  n ie u s t r a s z o ­
n y  ż o łn ie r z , z d o ln y  w ó ld ż , j a k ic h  O jc z y ­
z n a  n a s z a  w y d a ła .
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W  p ią te k , d n ia  1 4  h m . p r z y je c h a ł  J e ­

g o  E k s c e le n c ja  K s , B is k u p  S u f r a g a n  D o ­

m in ik  n a  w iz y ta c ję  n ie d a w n o  u tw o r z o ­

n e j p a r a f j i . N a  p r z y w i ta n ie w y s z e d ł  

m ie js c o w y  k s . p r o b o s z c z  w  o to c z e n iu  l i ­

c z n e g o  d u c h o w ie ń s tw a  z  b l iż s z e j i d a l ­

s z e j o k o l ic y . O d  b r a m y  d o  k o ś c io ła  u -  

tw o rz o n o  s z p a le r  s k ła d a ją c y  s ię  z  c z ło n ­

k ó w  K ó łk a  R o ln ic z e g o , S tr a ż y  P o ż a r n e ;  

S to w . M ło d z ie ż y  o r a z  d z ia tw y  s z k o ln e j .

W y s ia d a ją c e g o  z  s a m o c h o d u  K s . B is  

k u p a  p r z y w ita ła H a l in k a  K r u ż y c k a  z  
d e k la m a c ją  i w r ę c z a ją c  D o s to jn e m u  G o ­

ś c io w i w ią z a n k ę  k w ia tó w  a  C h ó r k o ś ­

c ie ln y  o d ś p ie w a ł  p ie ś ń  „ O jc z e  z  n ie b io s

D o ’ p r z e p ię k n ie u b r a n e j ś w ią ty n i  

w p r o w a d z o n o  K s . B is k u p a  p r z y  ś p ie w ie  

p ie ś n i „ K to  s ię  w  O p ie k ę " , u d a ją c  s ię  

p r z e d  w ie lk i o ł ta r z  n a  t r o n . T u  w  s e r ­
d e c z n ie g o r ą c y c h  s ło w a c h  p r z e m ó w i ł  

d o  k s ię d z a  B is k u p a  m ie js c o w y  k s . p r o ­

b o s z c z  G o e b e l , d z ię k u ją c D o s to jn e m u  

G o ś c io w i z a  ł a s k a w e  p r z y b y c ie  w  im ie ­

n iu  c a łe j p a r a f j i , K s . B is k u p  p o d z ię k o ­

w a ł w s z y s tk im  w ie r n y m  z a  t a k  p ię k n e  

p r z y ję c ie . O c z y  t łu m u  s to ją c e g o  w  k o ­

ś c ie le  w p a t r z o n e  b y ły  w  tw a r z  D o s to j ­

n e g o  G o ś c ia , ż y c z ą c  s o b ie  b y  s z c z ę ś c ie  

i m iło ś ć  b l iź n ie g o  u d z ie l i ła  s ię  o s t r o w i-  

c k ie j p a r a f j i . N a s tę p n ie  o d p r a w io n o  r ó ­
ż a n ie c p o  k tó r y m  A r c y p a s te r z b ło g o  

s ła w i ł  N a jś w ię ts z e m  S a k r a m e n te m  w s z y  

s tk ic h  w ie rn y c h , a c h ó r k o ś c ie ln y  o d -  

ś o ie w a ł  p o  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  „ E c c e  c a -  

c e r d o s " .  N a  z a k o ń c z e n ie  o d b y ła  s ię  p r o ­

c e s ja  ż a ło b n a  p o  k tó r e j J . E . B is k u p  u -  

d a je  s ię  n a  p le b a n ję .
W  d n iu  n a s tę p n y m  c e le b r o w a ł K s .  

B is k u p  M s z ę  ś w . w  a s y ś c ie  k s . w ik a r e g o

_  I n s p e k c ja . P o d k o m is a r z P . P . p .  

F le k  z  T o r u n ia  p r z e p r o w a d z a  in s p e k c ję  

P o s te r u n k ó w  P o l ic j i P a ń s tw o w e j w  p o ­

w ie c ie ,

—  H e r b a tk a . T o w . iC y k l i s tó w  „ P o ­

g o ń "  u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę  2 3  b m . o d  g o ­

d z in y  4 7  w  lo k a lu  p , H o f f m a n n a  h e r b a t­

k ę  p o ż e g n a ln ą  d la  s w y c h  c z ło n k ó w  o d ­

c h o d z ą c y c h  d o  w o js k a .

—  Z a  z n ie w a g ę  p o l ic j i . P r z e ld  S ą d e m  

G r o d z k im  s ta n ę ła  p . S to c h m a lo w a  z  W ą  

b r z e ż n a  u l . P o m o r s k a  o s k a r ż o n a o o -  

b r a z ę  p o l ic ja n ta  p o d c z a s w y k o n y w a n ia  

c z y n n o ś c i s łu ż b o w y c h . S ą d  s k a z a ł S to c h  

m a lo w ą  n a  4  ty g o d n ie  a r e s z tu  z  z a w ie ­

s z e n ie m .

—  P a m ię ta j o  s ió d m e m  P r z y k a z a n iu !  

F r a n c is z e k  J a n k o w s k i  s k a z a n y  z o s ta ł  z a  

k r a d z ie ż  z e g a r k ó w  n a  s z k o d ę  p , L a s k o ­

w s k ie g o , n a  3  m ie s ią c e w ię z ie n ia . Z a ­

p e w n e  t e r a z  J a n k o w s k i  b ę d z ie  p a m ię ta ł  

o  S ió d m e m  P r z y k a z a n iu , k tó r e m ó w i  

„ N ie  k r a d n i j " .

—  E c h a  k r a d z ie ż y  k o ś c ie ln e j z  D ę -  

b o w e jłą c e . W  l ip c u  b r , d o k o n a n o  k r a ­

d z ie ż y  p ie n ię d z y  z  2  s k a r b o n e k  w  k o ś ­

c ie le  w  D ę b o w e j łą c e , D z ię k i e n e r g ic z ­

n y  d o c h o d z e n io m  p o l ic y jn y m  s p r a w c y  

z o s ta l i w y k r y c i —  s ą  n im i : S ta n . S tr ó -  

ż y ń s k i i W il ly  K r e m e r , k tó r z y  s ta n ę l i w  

d n iu  2 0  b m , p r z e d S ą d e m  G r o d z k im .  

S ą d . w  s k ła d z ie : n a c z . S ą d u  p . s ę d z ia  

S m ó ls k i , z a s t . o s k a r ż y c ie la  p o d s t  p . K a ­

s p r z y k a  s k a z a ł p o  r o z p o z n a n iu  s p r a w y ,  

S tr ó ż y ń s k ie g o  n a  3  m ie s ią c e  w ię z ie n ia  

z  z a w ie s z e n ie m  n a  3  l a ta ; z a ś  K r e m e r a  

z e  w z g lę d u  n a  j e g o  m ło d y  w ie k  ( 1 4  l a t)  

n a  o d d a n ie  g o  d o  z a k ła d u  p o p r a w c z e g o  

( z z a w ie s z e n ie m  n a  2  1 .) . P o z a te m  S ą d  

p o s ta n o w i ł  n a d  K r e m e r e m  k u r a to r a , b y  

t e n  c z u w a ł  n a d  w y c h o w a n ie m  K r e m e r a . 

Ś w ia d k ie m  w  c a łe j s p r a w ie  b y ł p . p r z o ­

d o w n ik  M ^ k a , p r z e p r o w a d z a ją c y  d o c h o ­

d z e n ia  b e z p o ś r e d n io  n a  m ie js c u  k r a d z ie ­
ż y .

—  Z  ż y c ia  n a s z e j m ło d z ie ż y  g im n a z ­

j a ln e j . ( G . K , S . „ Y a m b r e s ia "  —  K . S .  

P o m o r z a n k a  2 : 'l ; ( 1 :0 ) . D n ia  1 6  b m . o d ­

b y ło  s ię r e w a n ż o w e s p o tk a n ie  w y m ie ­

n io n y c h d r u ż y n . P o  g w iz d k u s ę d z ie g o  

p r o w a d z e n ie o b e jm u je G . K . 1 . , k tó ry  

p o ło w ic z n e m i s t r z a ła m i b o m b a r d u je

b r a m k ę  b ia ło -z ie lo n y c h . „ P o m o r z a n k a "  

o  o t r z ą ś n ię c iu  s ię  z  p r z e w a g i  p o w o l i d o ­

c h o d z i d o  g ło s u , l e c z  j e j s t r z a ły  k o ń c z ą  

s ię  n a  d o b r z e  g r a ją c e j o b r o n ie  G . K . S .  

G r a  z m ie n ia s ię j a k  w  k a le jd o s k o p ie ,  

l e c z  j e s z c z e  p r z e d  k o ń c e m  p ie r w s z e j c z ę  

ś c i g r y , T o b o ls k i u z y s k u je  z  r z u tu  k a r ­

n e g o  b r a m k ę  d la  G . K . S . P o  p r z e rw ie  

„ P o m o r z a n k a " d ą ż y  d o  w y r ó w n a n ia , c o  

j e j s ię  u d a je  z  r z u tu  k a r n e g o  W ie c k ie g o .  

P o  w y r ó w n a n iu , G . K , S . n ie u s ta n n ie  

b o m b a r d u je b r a m ę p r z e c iw n ik ó w , l e c z  

b e z s k u te c z n ie . P o  p e c h o w y c h  s t r z a ła c h  

p a d a  w r e s z c ie  z w y c ię s k a  b r a m k a . S ta n  

b r a m e k  2 :1  d la  G . K . S .

—  D n ia  1 9 . b m . o  g o d z . 4  o d b y ło  s ię  

z e b r a n ie „ K o ła P o lo n is ty c z n e g o " . P o  

z a g a je n iu  z e b r a n ia i o d c z y ta n iu  p r o to ­

k ó łu  z  o s ta tn ie g o  z e b r a n ia , r e f e r a t p . t ,  

„ L i te r a tu r a  a  N a r ó d " w y g ło s i ł k o l . J .  
R y z n a r z  k l . V I I I . R e f e re n t z a z n a c z y ł ,  

ż e  l i te r a tu r a  j e s t z a w s z e  o d z w ie r c ia d le -  

n ie m  u c z u c ia  n a r o d u . W  d y s k u s ji z a b r a ł  
g ło s o p ie k u n  K o ła  p . p r o f . K . B r z o s to -  

w ic z , W  k o m u n ik a ta c h  p o r u c z o n o  s p r a ­

w ę p r z e d s ta w ie n ia p r z y g o to w a n e g o  

p r z e z  S e k c ję  D r a m a ty c z n ą , W  z w ią z k u  

z  t e r n  k o l . S e k r e ta r z  o d c z y ta ł p r z y d z ia ł  

r ó l . N a s tę p n ie  z a ję to  s ię  s p r a w ą  r e f e ra ­

tu  n a  p r z y s z łe  z e b r a n ie . R e f e r a t  p o d ję ła  

s c ię p r z y g o to w a ć  k o l . E . D z ia r n o w s k a  

z  k l . I V . W  w o ln y c h  g ło s a c h  k o l . s k a r b ­

n ik w e z w a ł c z ło n k ó w  d o  r e g u la r n e g o  

p ła c e n ia  s k ła d e k . N a  t e r n  z e b r a n ie  z a ­

k o ń c z o n o  h a s łe m  f i lo m a tó w  „ O jc z y z n a !  
N a u k a ! C n o ta ! "

—  Z  o k a z j i „ T y g o d n ia  p r o p a g a n d y  

z a g a d n ie ń  p o ls k .- n ie m ." w  d n iu  1 9  b m .  

w y g ło s i ł r e f e r a t  o  „ S z k o ła c h  P o ls k ic h  w  

N ie m c z e c h "  p r o f , K . B r z o s to w ic z  w  a u l i  

tu te js z e g o  G im n a z ju m  p o  4  l e k c ji . R e ­

f e r e n t k o ń c z ą c  s w e  w y w o d y z a c h ę c a ł  

m ło d z ie ż  d o  n ie s ie n ia  p o m o c y  m a te r ja l -  

n e j i  m o r a ln e j s w y m  k o le ż a n k o m  i k o le ­
g o m  w  N ie m c z e c h .

—  D n ia  2 0  b m . p o  5  l e k c j i  o d b y ło  s ię  

z e b r a n ie  „ K o m is j i M ię d z y o r g a n iz a c y jn e j  

z r z e s z e ń  u c z n io w s k ic h tu te j s z e g o  g im ­

n a z ju m " , c e le m  o m ó w ie n ia u r z ą d z e n ia  

o b c h o d u  1 4 - le c ia  o d z y s k a n ia  N ie p o d le g ­

ło ś c i . U r z ą d z e n ie m  o b c h o d u  z a jm ą  s ię  

w s z y s tk ie  o r g a n iz a c je u c z n io w s k ie . U -  

d e k o r o w a n ia  s a l i p o d ję ło  s ię  „ K ó łk o  E -  

k o n o m ic z n e "  w r a z  z  D r u ż y n ą  h a r c e r s k ą .  

W  u r o c z y s to ś c i w e ź m ie  u d z ia ł o r k ie s tr a  

g im n a z ja ln a . N a s tę p n ie u s ta lo n o  p r z y ­

p u s z c z a ln y  p r o g r a m  u r o c z y s to ś c i .

iK n i tte r a . P o d c z a s M s z y  ś w . d z ia tw a  

s z k o ln a  p o d  b a tu tą  k ie r o w n ik a s z k o ły  

p . B r z e z iń s k ie g o  O d ś p ie w a ła  p ię k n e  u -  

tw o r y  r e l ig i jn e  n a  t r z y  g ło s y . P o  M s z y  

ś w . u d a ł s ię  K s . B is k u p  n a  ś n ia d a n ie  d o  

p p . K r u ż y c k ic h .  D z ie c i  s z k o ln e  u tw o rz y ­

ły  s z p a le r o d  k o ś c io ła , w ita ją c  D o s to j ­

n ik a  K o ś c io ła  o k r z y k a m i „ N ie c h  ź y je " .  

P o  p r z y w i ta n iu  s ię  z  k ie r o w n ik ie m  s z k o ­

ły  p . B r z e z iń s k im  i n a u c z y c ie l s tw e m  p o ­

d z ię k o w a ł K s , B ^ k u p  p , k ie r o w n ik o w i  

z a  t a k  ś l ic z n ie  w y k o n a n e  p ie ś n i d z ia t ­

w y  p o d c z a s  M s z y  ś w .

P o  ś n ia d a n iu  o d b y ła  s ię  k a te c h iz a c ja  

d z ie c i s z k o ln y c h  p r z y  u d z ia le l i c z n ie  

z e b r a n y c h  p a r a f ja n  K s . B is k u p  n a d s p o ­

d z ie w a n ie  z a d o w o lo n y  z  w iz y ta c j i d z ię ­

k u je  n a u c z y c ie ls tw u  z a  t r u d  n a d  w y c h o ­

w a n ie m  m ło ld e g o  p o k o le n ia  i z a c h ę c a ją c  

d z ie c i d o  d a ls z e j t r w a łe j  n a u k i  i w y tr w a ­

n ia w  ś w ię te j w ie r z e , p o m im o , ż e z e  

w s z y s tk ic h  s t r o n  p a d a ją  c io s y  n a  w ia r ę  

ś w ię tą , b ło g o s ła w i d z ie c io m  i n a u c z y ­

c ie l s tw u .

P o p o łu d n iu o d w ie d z i ł K s . B is k u p  

tu te j s z y  S ie ro c in ie c i p r z y ją ł d e le g a c ję  

N a p o la , k tó r a  z  s e r d e c z n ą  p r o ś b ą  o  p r z y  

ł ą c z e n ie  w io s k i  N a p o le  d o  p a r a f j i o s t r o ­

w ie c k ie j z w r ó c i ła  s ię  d o  K s . B is k u p a . W  

n ie d z ie lę  d n ia  1 6  b m . o d p r a w i ł K s . B is ­

k u p  M s z ę  ś w . w  a s y ś c ie  k s ię ż y : K o .  j a s ­

k ie g o  o r a z  k s . p r o b o s z c z a G o e b la . P o  

M s z y  ś w . K s . B is k u p  r a c z y ł  u d z ie la ć  ś w .  

S ą k r a m e n tu  B ie r z m o w a n ia .

W  g o ld z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p r z y  

u d z ia le  c a łe j p a r a f j i p o ż e g n a n o  K s . B i­

s k u p a ,  k tó r y  w  to w a r z y s tw ie  k s ,  ik s . G o e  

b la  i K o w n a c k ie g o  u d a ł s ię  n a  w iz y ta ­

c ję d o  p o b l i s k ic h  P lu s k o w ę s .

=  N r . 1 2 3 ZZ-ZZ

W S Z Y S C Y  P O L A C Y  

p ó jd ą  n a  u r o c z y s tą  A K A D E M J Ę  k u  c z c i  

C H O P I N A

w  n ie d z ie lę , d n ia  2 3  p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 2  

d o  a u l i P a ń s tw . G im n a z . w  W ą b r z e ź n ie  

o  g o d z in ie  1 9 ,3 0 *

—  D o  w s z y s tk ic h  w o ła m y . N ie d o la  

b ie d n y c h  i n ie s z c z ę ś liw y c h m u s i n a s  

w z r u s z y ć , \V  r o z g w a r z e  i h a ła s ie d z i ­

s ie js z e g o  ż y c ia , w  s e r c a c h  lu d z k ic h  n ie  

m o ż e  z a b r a k n ą ć  m iło s ie r d z ia . D z iś  b ie ­

d a  z a k r a d a  s ię  d o  d o m o w  p r z y z w y c z a ­

jo n y c h  d o  d o s ta tk u ,  a  n ę d z a  o g a r n ia  s z e ­

r o k ie  w a r s tw y  lu d n o ś c i , W  t e ; o ie d z ie  o -  

g ó in e j w s z y s c y , k tó r y c h  s ta ć  n a  to  n ie ś ć  

m u s z ą  p o m o c , p o k r z e p ie n ie , c ie p le  s ło ­

w o  l i to ś c i , w  w ię k s z e ; m ie r z e  n iż  z w y ­

k le ,
C z e m  ty lk o m o ż e m y  r a tu jm y  b ie d ­

n y c h . W id m o  d łu g ie j s t r a s z n e j  z im y  s ta je  

p r z e d  u b o g im i —  P r z y lo ż ie jm y  i c h , b y  

n ie  m a r li ,
T o w . P a ń  ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo ,  

( p r z y jm u je  p , W . W ie t r z y r i s k a ) , z b ie r a  

o d z ie ż , b ie l iz n ę  i tp „  k tó r ą  s ię  p r z e r a b ia  

i r o z d a  u b o g im . P r z e jr z y jm y  s z a f y  i n a ­

w e t  k o m o r y  i s t ry c h , b y  n ic  n ie  z g in ę ło , 

a  c o  z n a jd z ie m y  o f ia r u jm y  d la  u b o g ic h .

—  Z e b r a n ie  I  o w . C y k l is tó w  „ P o g o ń * ' 

o d b y ło  s ię  w  ś r o la lę  w ie c z o r e m  w  lo k a lu  

p . H o f f m a n n a  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p r e ­

z e s a  p . D u d z ia k a . N a  z e b r a n iu  o m a w ia ­

n o  s p r a w ę  o s ta tn ic h  w y ś c ig ó w , s p r a w ę  

u r z ą d z e n ia h e r b a tk i p o ż e g n a ln e j d la  

c z ło n k ó w „ P o g o ń " o d c h o d z ą c y c h d o  

w o js k a . O m a w ia n o  t e ż  s p r a w ę  u tw o r z e  

n ia  s e k c y j s p o r tó w  z im o w y c h . Z a r z ą d  

j e s z c z e  s p r a w ę  t ę  o m ó w i , n a  s w e m  z e ­

b r a n iu . P o s ta n o w io n o  r ó w n ie ż  o tw o r z y ć  

w  d n iu  1 l i s to p a d a  b ib l jo te k ę  T o w a rz y ­

s tw a , k tó r a  m ie ś c ić  s ię  b ę d z ie  u  p . H o f f ­

m a n n a , N a  t e r n  z e b r a n ie  z a k o ń c z o n o .

„ W ie c z ó r S z o p e n o w s k i"  W c z o r a j  

d n ia 1 9  b m ., o  g o d z . 1 8 - e j o d b y ło  s ię ,  

j a k  w s p o m in a li ś m y , w  s a l i S e jm ik u  P o ­

w ia to w e g o  p o s ie d z e n ie  K o m ite tu  z  o k a ­

z j i d n i C h o p in o w s k ic h  w  P o ls c e , w  c e ­

lu  u r z ą d z e n ia w  d n iu  2 3  t , m . w  a u l i  

g im n a z ja ln e j , o  g o d z . 1 9 ,3 0  U r o c z y s te g o  

W ie c z o ru  k u  c z c i F r y d e r y k a C h o p in a .  

W  s k ła d  k o m i te tu  w e s z li : P r e z e s  k o m i­

t e tu  S ta r o s ta  K a lk s te in  —  C z ło n k o w ie  

k o m ite tu : D y r e k to r o w a  B u la n d o w a , P .  

K o z ło w s k a ,  N a c z e ln ik o w a  S m ó ls k a , D y ­

r e k to r  G im n . B u la n d a , P r e z e s  „ L u tn i"  

C h w ia łk o w s k i ,  P . E r n s t , P o r u c z n ik  K u -  

l i s z e w s k i , S e k r e ta r z  „ L u tn i"  K u r z y ń s k i ,  

P r o f .  L e w a n d o w s k i,  I n s p , M a tu s z k ie w ic z  

I n s p , R e is k e , B u r m is t rz S c h w a r z , P .  

S te in e r t ,  P . Z y d o r c z a k .

K o m ite t p o s ta n o w ił z a a p e lo w a ć d o  

c a łe g o  tu t . s p o łe c z e ń s tw a , b y  c h o ć  d r o ­

b n y m  d a tk ie m  z a  b i le t w s tę p u  n a  W ie l­

k i K o n c e r t p r z y c z y n iło  s ię  d o  s p r o w a ­

d z e n ia  z w ło k  g e n ju s z a —  k o p m o z y to r a  

p o ls k ie g o  d o  O jc z y z n y  i d o  o d b u ld f o w a -  

n ia j e g o  d o m u  w  Ż e la z o w e j W o li p o d  

W a r s z a w ą . D o c h ó d  b o w ie m  z  W ie c z o r ­

n e j A k a d e m ji p r z e z n a c z a  s ię  n a  c e l p o - »  
w y ż s z y .

K o m ite t u c h w a l i ł n a s tę p u ją c y P r o ­

g r a m  U r o c z y s te j W ie c z o r n ic y :

4 1 . P r e le k c ja , w y g ło s i P r o f e s o r E u -  

g e n ju s z  D a w id o w ic z  z  G r u d z ią d z a ,

2 .  U w e r tu r a , d o  o p . „ H a lk a " M o ­

n iu s z k i w y k o n a  o r k ie s t r a s y m f o n ic z n a  

6 7  p , p . p o d  b a tu tą  p o r . D a w id o w ic z a  
E m il ia  z  B r o d n ic y .

3 .  K o n c e r t f o r te p ia n o w y  u tw ó r S z o ­
p e n a .  —

a ) F a n ta z ja  im p ro m p tu  C is m o l l. ;  
b ) ’ K o ły s a n k a ;

c ) 3  p r e lu d ja  A - d u r , E - m o l l , H - m o l l  

■ w y k o n a P r o f . S o k o ło w s k a S te f a n ja  z  
G r u d z ią d z a .

4 .  S o lo s k r z y p c o w e p . S te in e r t , a -  
k o m p a n ja m e n t  p . K ą tn a  M .

5 .  M e lo r e c y ta c ja „ M a r s z ż a ło b n y "  

U je js k ie g o z s to w a rz y s z e n ie m  c h ó r u  
s z k o ły  p o d c h o r ą ż y c h i o r k ie s tr y  d ę te j  

6 7  p p . w y g ło s i K - p t . H o r z e m s k a  H a l in a .

6 .  S o lo  ś p ie w  m e z z o s o p r a n  s c e n a  I ,  

a k tu  I L g o  z  o p . H a lk a  w y k o n a  D y r e -  

k to r o w a  A n n a  z  D a w id o w ic z ó w  B u la n ­

d o w a  z  a k o m p . o r k . s y m fo n ic z n e j 6 7  p .  

p . p o d  b a tu tą  p o r . E m ila  D a w id o w ic z a .

P o c z ą te k  k o n c e r tu  o  g o d z , 1 9 ,3 0 ,

—  o  —
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—  T a b e la  w y g ra n y c h  lo só w  w  o s ta t-  
n ie m  c ią g n ie n iu  n a d e sz ła  i je s t d o  p rz e ­
g lą d n ięc ia w  k o le k tu rz e „ G ło su W ą ­

b rz e sk ie g o * * .
Ś m ie rć  d z ie c k a  w  k o ła c h  m a n e ż u .  

O n e g d a j w G z ik a c h  u  p . R u d n ic k ie g o  
w p a ld ł w  try b y  m an e ż u  5 -le tn i Jó z e f Ł u ­
c z a k , ta k  n ie sz c z ęś liw ie , że p o  k ilk u  g o -  

d z in ac h  z m a rłe j
 A d m in is tra c ja n a sz e g o  p ism a z e  

w z g lę d u  n a  p o w sz e c h n y  k ry z y s  b e z p ła t­

n y c h  n u m e ró w  w y d a w a ć  n ie  b ę d z ie ,
 N a iw n y c h  n ie s ie ją . R o ln ik P litt  

z e  S z c ze p a n e k  c h c ia ł n a  p o c z c ie  w  G ru ­
d z iąd z u  w y s ła ć  p rz e k a z e m  w ięk sz ą  k w o  
tę  p ie n ię d z y , le c z  sp ó ź n ił s ię . Z a u w aż y ł 
to  p e w ie n o so b n ik , k tó ry  p rz e d sta w iw ­
sz y  s ię ja k o  u rz ę d n ik  p o c z to w y , z a o fia ­
ro w a ł m u „ w  d ro d z e w y ją tk u * * sw ą  p o ­
m o c . U ra d o w an y  tą u s łu żn o śc ią P litt 
w rę c z y ł m u  p rz e k a z  i g o tó w k ę lO O  z ło ­
ty c h i c z e k a ł p rz e d g m a c h em  p o c z to ­
w y m  n a z a ła tw ie n ie z lec e n ia . C z ek a ł  
b a rd z o  d łu g o  i o c z y w iśc ie n ie d o c z e k a ł 
s ię , g d fy ż o sz u s t z g o tó w k ą  z n ik ł.

—  Z a k u p y  n a  z im ę  n a leż y  p o c z y n ić  
ju ż  te ra z . L ik w id u ją c a  s ię  f irm a  K . i W . 
Z ię ta k  sp rz e d a je  n a d z w y cz a j ta n io  i d o ­
b re  m a te r ja ły . Z w ra c a m y  u w a g ę n a o -  
g ło sz e n ie f irm y  K , i W . Z ię ta k .

—  K a sa C h o ry c h  w  T o ru n iu , o d ­
d z ia ł w  W ą b rz e ź n ie . P o m o c y le k a r ­
sk ie j w  n ie d z ie lę , d n ia  2 3 b m . u d z ie ­
la ją  n a  o k rę g  W ą b rz eź n o  p . d r . Ja n i­
sz e w sk i, z a ś n a o k rę g K o w a le w o p . 
d r . M ich a ło w sk i, le k a rz e k a so w i.

Z powiatu
M le w o . (S reb rn e g o d y m a łż e ń ­

sk ie ) . P . L u d w ik  W iśn ie w sk i, 'd łu g o le t­
n i a b o n e n t „ G ło su * * p re z e s K ó łk a R o l­
n ic z e g o , c z ło n e k S e jm ik u  P o w ia to w e g o  
o b c h o d z i w  d n iu  2 2 b m . s re b rn e g o d y  
m a łż e ń sk ie  z  ż o n ą  sw ą  M a rtą  z  T a jk o w -  
sk ic h . P a ń s tw u  W iśn iew sk im  ż y c zy m y , 
b y  d o c z ek a li s ię w  z d ro w iu  i sz c z ę śc iu  
z ło ty c h  g o d ó w  m a łże ń sk ich .

O stro w ite . (D w a c ie la k i) . P a n  Z a ­
ją c z k o w sk i z  O stro w iteg o  p o sz c z y c ić s ię  
m o ż e sw e m  b y d łe m  n a d z w y c z a jn e m , b o  

o n e g d a j o c ie liła s ię k ro w a  i w y d a ła  n a  
św ia t d w o je  c ie lą t p o  4 0  k g . w a g i k a ż d e .

N ie k tó rz y  tw ie rd z ą , ż e  k ro w y  w sp ó ł-  
c z u jąc n a d  c ię żk o  p rz e ż y w a n y m  k ry z y ­
se m  ro ln ik ó w  b ę d ą  s ta le p o  d w a  c ie lę ­
ta c ie liły  i to  w  m y śl p rz y s ło w ia ż e b y  
„ w ilk  b y ł sy ty  a k o z a  c a ła * * , je d n o  d la  
g o sp o d a rza , d ru g ie d la k o m o rn ik a .

—  P łu ż n ic a . (Z e b ran ie P o w s ta ń c ó w  
i W o ja k ó w ). W  n ie d z ie lę , 'd n ia 2 3 . b m . 
o d b ę d z ie s ię w  sa li p . D ą b ro w sk ie g o o  
g o d z . 4 -te j z e b ran ie  P o w s ta ń c ó w  i W o ­
ja k ó w  O . K . V IIL  P rz y b y c ie w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  k o n ie cz n e .

—  K ra d z ie ż .  P rz ed  k ilk u  d n ia m i sk ra -  
d z io n o  n a sz k o d ę p . E b e rle  g a rd e ro b ę i  
b ie liz n ę  w a rto śc i 4 0 0  z ł. Z ło d z ie je  w e sz li 
d o m iesz k an ia p rz e z w y ję c ie sz y b y w  
o k n ie .

Z róźnyeh stron
—  B rz eż a n y . (Z a b ił w  g n iew ie  p a ro b ­

k a ) , W in c en ty  P o p o w ic z , z a ję ty  b y ł ja k o  
d o z o rc a  fo rn a li o rz ą c y c h  n a  p o la ch  w ła ­
śc ic ie la  H e le n k o w a , Jó z e fa  W iliń sk ieg o . 
O n e g d a j W iliń sk i p rz y je c h a ł n a  p o le , a  
z o b a c z y w sz y , ż e fo rn a le ź le o rz ą , w y t­
k n ą ł P o p o w ic z o w i b ra k  n a le ży te g o  (d o ­
z o ru . P o o d je ź d z ie W iliń sk ie g o  —  P o ­
p o w ic z  ro z g n ie w a n y  n a  fo rn a li, u d e rz y ł 
g ru b ą  la sk ą w  g ło w ę S z c z ep a n a Ł u p y -  
n o sa  z H e le n k o w a  ta k  s iln ie , ż e te n  p o  
k ilk u  g o d z in a ch  z m a rł. P o p o w ic z a  a re ­
sz to w a n o  i o d d a n o  d o  d y sp o z y c ji S ą d u  
g ro d z k ie g o  w  K o z o w e j,

—  G ró d e k Ja g ie llo ń sk i. (P o tw o rn y  
z a m a c h  b ra to b ó jc zy ) . O n e g d a j P a ń k o  
Ju szc z y k , la t 3 5 , ro d e m  z  D o b ro s tan ,  p o -
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w ia t G ró d ek  Ja g ie ł., s trze lił z  re w o lw e -  

ru  b ę b e n k o w e g o d o sw eg o m ło d sz eg o  

b ra ta , N ik ifo ra , la t 3 1 , m szc z ą c s ię z a  
n ie ró w n y  p o ld iz ia ł m a ją tk u . K u la n a  
sz c z ę śc ie c h y b iła . S p ra w ca  z o s ta ł z a ra z  

a re sz to w an y .  i • >
—  S ta n is ła w ó w . (D w a  tru p y  w  le s ie ) . 

W  c z as ie  śc in an ia  d rz e w a  w  le s ie  w  L i-  

so w f  c a ch  p o w . D o lin a  z o s ta ł z a b ity  p rz e z  
sp a d a ją c y d ą b W a sy l W a sy lje w . D ru g i  

ta k i sa m  n ie sz c z ę śliw y  w y p ad e k  w y d a -  
rz y ł s ię  w  le s ie  w  T a ta ro w ie  p o w . N a d ­
w o rn a , g d z ie z a ib ity  z o s ta ł p rz e z śc ię te  
d rz e w o  ro b o tn ik S z e lu z ie l z  H ry m o w a  

p o w . K o só w .

C Z T E R Y  F I L A R Y  2 6  L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J

D w u d z ie s ta  sz ó s ta  P o lsk a  P a ń s tw o w a L o te r ja  

K laso w a , k tó re j c ią g n ie n ie  w  k las ie I -« 1  J^ p o -  
S : s ię  d n ia 1 7 l is to p ad a  h r ., z o s ta ła  p o d  w z g L  

p la n u g ry  w  s to su n k u  d o  p o p rz e d n ic h  z a sa d n i-  
C Z O z re fo rm o w an a . N o w y p lan g ry o p ie ra s ię  
n a c z te rec h z a sa d ac h , ja k b y n a c z te re ch f ila ­

rac h . ,
P rze d ew szy s tk ie m  p o w ię k szo n ą ^  z o s ta ła n o sc  

id n i c iąg n ie ń  w  p ie rw sz y c h  ic z te rec h  k lasa c h . W  
p o p rze d n im  p la n ie w y n o s iła o n a w  k la sa ch o d  
I -e j d o  IV -e j p o  d w a  d n i, te ra z  n a to m ias t  w y n o ­
s i 5 , T o (p o w ię k sz en ie i lo śc i d n i c iąg n ie ń je s t  
n ie w ą tp liw ie w ie lk ą a tra k c ją 'd la -g ra ją ce g o , 
p rz y cz e m  i lo ść  d n i c iąg n ień  w  5  k la s ie  p o z o s ta ­
ła  n ie  z m ie n io n ą i w y n o s i n a d a l 2 7 .

P o w ięk sz e n ie i lo śc i d n i c iąg n ie ń p o z o s ta je  
w  śc is ły m  z w ią z k u  z  n o w y m  ro zd z ia łe m  o g ó ln e j 
su m y  w y g ran y c h  i w z ro s tem  a tra k cy j d la g ra ją ­
c y ch  w e w sz y s tk ich k la sa c h . W  p la n ie  p o p rz e ­
d n im  su m a w y g ra n y ch  w  4 -c h p ie rw sz y c h k la ­
sa ch  w y n o s iła 1 /7 o g ó ln e j su m y w y g ran y c h , o -  
b e c n ie  w y n o s i o n a  p o ło w ę . Z n a c zy  to , ż e  sz a n ­
se w y g ra n ia w  -c z te re c h p ie rw sz y ch k la sac h  

w z ro s ły  o  trz y  i p ó ł ra za .
N ie o d b y ło s ię to  k o sz te m  d Jo ty ch c z a co w e j 

s iły  p rzy c ią g a ją c e j g ra ją c y c h w  V -e j k la s ie . 
P rze c iw n ie , p rzy  p o d n o sz e n iu  a tra k c y jn o śc i c z te ­
re ch  p ie rw sz y c h  k las , p o d n ie s io n o  ją ró w n ie ż w  
k la s ie V -ej. G d y  p o p rz e d n io  g łó w n a  w y g ra n a w  
k la s ie  V -ej w y n o s iła 3 0 0 .0 0 0  z ł., to  o b ec n ie  w y ­
n o s i -o n a  p e łe n  m ilj-o n . N ie  p rz esz k o d z iło  - to  p o d ­
n ie ść g łó w n y c h w y g ran y c h ta k że i w e w szy s t­
k ich  in n y c h k la sa ch , a m ia n o w ic ie w  p ie rw sz e j 
n a 1 0 0 .0 0 0 , w  d ru g ie j n a 1 5 0 .0 0 0 w  trz e c ie j n a  
2 0 0 .0 0 0 i w  c z w arte j n a 2 5 0 .0 0 0 , T a k sa m o w  
d a lsz y m  c iąg u  p rzy  u s tan o w ien iu  w  k la s ie V -e j 
je d n e j w y g ran e j n a 3 0 0 .0 0 0 , je d n e j n a 1 5 0 .0 0 0 , 
jed n e j n a 1 0 0 .0 0 0 , d w ó c h p o 1 7 5 ,0 0 0 , -c z te re ch  
p o 5 0 .0 0 0 , o s iem  p o 2 0 .0 0 0 , 2 5 p o 1 5 ,0 0 0 i 4 0 . 
p o 1 0 .0 0 0  —  p o d n ie s io n o w ie lo k ro tn ie i lo ść in ­
n y c h  w ięk sz y c h  w y g ra n y c h  ró w n ież w  c z te re c h  
p ie rw sz y ch  k la sac h . N p . w y g ra n a 1 5 ,0 0 0 p a d a ła  
w  k a żd e j z c z te rec h  p ie rw sz y ch k la sac h  ty lk o  
n a  je d en  lo s , te ra z  w  p ie rw sz e j k la s ie  n a  2  lo sy , 
w  d ru g ie j n a  c z te ry , w  trze c ie j n a  p ię ć , w  c z w a r  
te j n a sz e ść . W y g ran a 5 .0 0 0 p a d ła p rz e d te m  w  
c z te re ch  p ie rw szy c h k la sac h ró w n ież ty lk o  n a  
je d en  lo s , o b e cn ie  z a ś w  k la s ie I -e j n  5 lo só w , 
w  U -e j n a  6  w  I II -e j n a 1 0 , i w  IV -e j n a 1 2 lo ­

só w .
I lo ść in n y c h w y g ra n y ch ró w n ie ż o d p o w ie d ­

n io p o w ię k sz o n o .

N a leż y tu z a zn a c zy ć , ż e b a rd z o c ie k a w ą  
w p ro w ad z o n o  in -o w ac ję d o sp o so b u , w  ja k i s ię  
w y g ry w a w  k a ż d e j k la s ie  g łó w n ą  w y g ran ą . M ia ­
n o w ic ie n iem a w  k o le z w itk a , n a k tó ry m  b y ­
ła b y w y p isan a g łó w n a w y g ra n a . P rzy p a d a o n a  
w  k a ż d e j k la s ie  n a  te n  sa m  n u m e r lo su , n a  k tó ­
ry  w  -o s ta tn im  -d n iu c iąg n ien ia d a n e j k la sy  p a d -  
n ie p ie rw sz a n a jn iż sz a w y g ran a , t . z n . 1 0 z ł, w  
k la s ie I -sz e j. 1 5 0 z ł. w  k la s ie I i-e j, 2 0 0 z ł, w  
k la s ie I II -e j 2 5 0 z ł., w  k la s ie IV -e j i V -e j. U -  
trz y m u je to g ra ją ce g o  w  n a p ię c iu p rze z w szy ­
s tk ie  d n i c iąg n ie n ia , b o  d o  o s ta tn ieg o  d n ia d a -  
je m u  m o żn o ść w y g ra n ia g łó w n e j w y g ra n e j. W  
z w ią z k u  z tą fo rm ą w y g ran ia g łó w n e j w y g ra n e j 
d o k o ła  w y g ran y c h  w  k a ż d e j k las ie  z o s ta n ie  d o ­
d a n a jed n a d o d a tk o w a n a jn iż sz a w y g ran a .

N ajw ię k szą jed n a k a tra k c ją n o w eg o p la n u  
g ry  są  n ie w ą tp liw ie t . z w . s taw k i. Z  n a tu ry  rz e ­
c z y n a jw ięc e j lu d z i w y g ry w a s ta w k i, b o ty ch  
j-e s t w  k o le n a jw ięc e j. O tó ż  d o ty c h c za s n ie d a ­
w a ła  s ta w k a  w y g ry w a jąc e m u  ż ad n e j e fek ty w n e j  
W y g ra n e j. S ta w k ę m ó g ł jed y n ie  z a m ie n ić n a  lo s  
-d o n a s tęp n e j k la sy . O b e c n ie  s ta w k a  p o s iad a  ten  
c h arak te r ty lk o  w  k la s ie V -ej, w e w szy s tk ic h  
in n y c h k la sa ch d a je w y g ry w a ją c e m u w y g ran ą  
rea ln ą . M ia n o w ic ie  w  k la sac h  I -e j d o  IV -e j s ta ­
w k a w y n o s i ty le , n ie ty lk o  z w ra ca  w y g ry w a ­
ją ce m u  -ce n ę lo su  d o  d a n e j k la sy , a le p o z o s ta ­
w ia c zy s tą  n a d w y ż k ę  o d p o w ia d a ją c ą  c e n ie lo su  
d o k lasy n a s tęp n e j. N a p rz y k ład z ie p rze d s ta ­
w ia s ię to  o b e cn ie w  p o ró w n a n iu  d o te g o c o  
b y ło  p rz ed te m  w  sp o só b n a s tę p u jąc y : D a w n ie j 
g ra jąc y  w y g ra ł %  w  k la s ie I I I-e j n a 4 0 z ł. 
Ć w ia rtk i w  k la s ie I -e j, I i-e j i I II -e j k o sz to w a ­
ły  p o  1 0  z ł, raz e m  3 0  z ł. w y g ry w ał w ię c n a  c zy ­
s to 1 0 z ł. G d y jed n a k p rag n ą ł g ra ć w k la s ie  
IV -e j m u sia ł n a Yi z a p łac ić  z ł. 4 0 ; n ie  p o z o s ta ło  
m u w o b e c teg o fak ty c zn ie n ic . O b e c n ie g d y  
w y g ra w  U l-e j k las ie 4 0 z ł, ć w ia r tk a d o  IV -e j  

k o sz tu je g o ty lk o  z ł 1 0 , w o b e c te g o  p o z o s ta je  

m u  w  k ie sze n i n a c z y s to  z ł 3 0 .
P o w y ż sze d a n e d o w o d z ą , ż e re fo rm a p rze ­

p ro w a d z o n a w  n o w y m  p la n ie g ry , o d b y ła s ię  
z w ie lk ą k o rz y śc ią d la g ra cz y , sz cz eg ó ln ie d la  
g ra ją cy c h w e w sz y s tk ic h  5 -c iu k lasa ch . D o d ać  
n a le ż y ż e d o w y g ran y c h d o łą cz ą s ię je sz cz e  
p rem je , w y n o sz ą c e w e w szy s tk ich 5 -c iu k la ­

sa ch  łą cz n ie 6 6 0 .0 0 0  z ło ty c h .

L o sy n a b y ć -m o ż n a w k o le k tu rz e „ G ło su  

W  ą b n ze sk ieg o  ‘

U L G I W O J S K O W E  D L A  C Z Ł O N K Ó W  P . W .

Z w iąz e k S trz e lec k i, n a k ła d a ją c n a sw y c h  
c z ło n k ó w  o b o w ią z k i, d a je  im  te ż w  z am ia n  z a -  
to  u p ra w n ie n ia . D o n a jw a ż n ie jsz y ch z n ich  z a ­
l ic za ją s ię  u lg i w  s łu ż b ie  w o jsk o w e j.

P ra w o d o  u lg  w  s łu żb ie w o jsk o w e j p rz y s łu ­
g u je p o b o ro w y m , k tó rz y w  Z w iąz k u S trze lec ­
k im  o s ią g n ę li I -sz y lu b I l-g i s to p ie ń p rz y sp . 
w o jsk o w eg o .

U lg i te p o le g a ją :

I , u  p o b o ro w y ch  b e z c e n z u só w :
A . z a  o s ią g n ię c ie I -g o  s to p n ia  p rz y sp o s . w o j­

sk o w eg o n a p rz y w ile jac h u d z ie lo n y c h z a leż n ie  
o d z a ch o w an ia s ię i p o s tę p ó w  w  w y sz k o le n iu  
p o b o ro w y ch .

D o  ty c h  p rzy w ile jó w  n a leż ą :
a )  u rlo p y  o k o lic zn o śc io w e  n a św ię ta ,
b )  p ie rw sz e ń s tw o  w  p rz y jm o w an iu  d o  sz k ó ł 

p o d o fic e rsk ich ,
c ) p rz y śp ie sze n ie a w a n su n a s ta rsz e g o sz e ­

re g o w c a w  sz k o ła c h p o d o fic e rsk . z a le ż n ie o d  
p o s tę p ó w  w  w y szk o len iu ,

d )  z ez w o len ie n a o p u sz c za n ie k o sz a r w  o -  
k res ie  re k ru c k im  o ra z p rz ep u s tk i w  n ie d z ie le i 

św ię ta .
e )  z w o ln ie n ie o d  c ię ższ y c h  ro b ó t p o rzą d k o w y ch .

B . z a o s ią g n ięc ie I i-g o s to p n ia p rzy sp o só b , 
w o jsk , p ró cz p rz y w ile jó w , ja k w y ż e j n a sk ró ­
c e n ie s łu ż b y -cz y n n e j, m ia n o w ic ie :

a )  w  p iec h o c ie o - 3 m ie sią c e p rz ez p ó ź n ie j­
sz e w cie len ie .

b )  w  a r ty le rji o  3  m ie s ią ce  p rz ez  w cz eśn ie j­
sz e s ta łe  u rlo p o w a n ie ,

c )  w  a e ro n a u ty c e  o  3  m ies ią ce  p rz ez  p ó ź n ie j­
sz e w cie le n ie , z a ś d la a b so lw e n tó w  b ę d ą c , p c  
n a d zo rem  D e p . A ero u . M S W . sz k ó ł p ilo tó w  lu b  
sz k ó ł m e ch a n ik ó w  o 1 2 m ie s ię cy  p rz ez w c ze ś ­
n ie jsz e s ta łe u rlo p o w a n ie ,

d l) w  in ż y n ie r ji , w  sz cz eg ó ln o śc i w  sa p e ra c h , 
łą c z n o śc i i sa m o ch o d a c h , o 2  m ieś , p rz ez p ó ź ­
n ie jsz e  w cie le n ie .

1 1 . u  p o b o ro w y c h z c en z u sem :
A . z a o s ią g n ię c ie I i-g o s to p n ia p rzy sp o só b , 

w o jsk , n a  sk ró ce n ie  s łu ż b y  c zy n n e j, m ian o w ic ie :
a )  w  p iec h o c ie o  3 m ie s ią ce p rz e z p ó ź n ie j­

sz e  w c ie le n ie ,

b )  w  k a w ale rji o  3  m ieś , p rze z p ó ź n . w c ie ­
le n ie , jeż e li o d b y li d o d a tk o w y  k u rs jaz d y k o n ­
n e j.

c )  w  a e ro n au ty c e  o  3  m ies ią ce  p rz ez  p ó ź n ie j­
sz e w c ie len ie a b so lw en tó w , b ę d ą c , p o d n a d z o ­
re m  D e p , A ero n . M S W . sz k ó ł L ig i O b r. P . P a ń ­
s tw a .

d )  w  s łu ż b ie  z d ro w ia  o  3  m ie s iąc e  p rz ez  p ó ź ­
n ie jsze  w cie le n ie .

O siąg n ię c ie I i-g o s to p n ia  p rz y sp . w o jsk , d a ­
le j w  a r ty le r ji i in ż y n ie r ji ty lk o  p rzy w ile je , ja k  
z a o s ią g n ię c ia I -g o s to p n ia p rz y sp . w o jsk .

Z A S T R Z E L O N Y  P R Z E Z Z B R O D ­

N IA R Z Y .

B y d g o sz cz . W  -c z as ie  p o śc ig u  z a  z ło ­
c z y ń c a m i z a s trz e lo n y  z o s ta ł  p rz e z  z b ro d ­
n ia rz y  ig o ąp o d a rz Ja n S e m p o ło w ic z z  
S z a ra d o w a w  p o w iec ie sz u b iń sk im

Z ło c z y ń c y  z b ie g li.

— o —

W IE L K I H U R A G A N .

L ip sk . U b ie g łe j n o c y p rz e sz ła n a d  
S a k so n ją w ie lk a b u rz a , k tó ra m ie jsc a ­
m i p rz y b ra ła  ro z m ia ry  h u ra g a n u .

W  sz e reg u  m ie jsco w o śc i u sz k o d z o ­
n y  c lh z o s ta ło  k ilk a ty s ięc y  d o m ó w . H u ­
ra g a n  o b a lił w ie le s łu p ó w  te le g ra f ic z ­
n y c h , p rz e ry w a ją c k o m u n ik ac ję . W sz ę ­
d z ie sz k o d y  są b a rd z o z n a c z n e . S iła  
w ia tru d o o h o łd z iła m ie jsc am i d o 1 1 - tu . 
P o d o b n e w iad o m o śc i 'n a d ch o d z ą ró w ­
n ie ż  z  g ó r H a rz u .

P o d c z a s w c zo ra jsz eg o  o rk a n u  z a w a ­
l i ła s ię w ie ż a k o śc io ła św . M a rji w  
R o e th a  p o d  L ip sk ie m ,

W a lą c a  s ię w ie ż a p rz e rw a ła p rz e ­
w o d y  e le k try c z n e , p o g rą ż a jąc m ia sto w  
c iem n o śc ia ch .

O fia r w  lu d z ia c h  n ie  z a n o to w a n o .

T A R G O W IS K O M IE JS K IE .

P o z n ań , d n ia 2 0 1 0 1 9 3 2 r .

a )  W O Ł Y :

1 . p e łn o m ię s is te w y tu c z o n e , n ie - 
z a p rz ęg a n e  62-66

b )  B U H A J E :

1 . w y tu cz o n e , p e łn o m ię o is te . . . 5 4 — 5 6
2 . tu c zn e , m ięs is te  4 8 — 5 2
3 . n ie tu cz n e d o b rze , o d ż y w io n e  4 2 — 5 2
Ł  m iern ie o d ż y w io n e  3 6 — 4 0

c )  K R O W Y ;

1 . w y to c zo n e , p e łn o m ięsu te . . . 6 0 — 6 8
* ,  t u c z n e , m ię e is te . . . . . . .> •>  4 8 — 5 4

n ie tu c zn e , d o b rz e o d ż y w io n e  . 3 0 — 3 8
4  m iern ie o d ż y w io n e  2 4 — 2 8

d ) J A Ł O W I C E ;

w y tu c z o n e , p e łn o m ięe is te . . . 6 2 — 6 8
tu c z n e , m ię s is te  5 4 -6 0

. n ie tu c z n e , d o b rze o d ż y w io n e . 4 6 — 5 2
-  m iern ie o d ż y w io n e  3 6 — 4 2

e )  M Ł O D Z I E Ż ;

1 . d o b rze o d ż y w io n a  3 6 — 4 2

f )  C I E L Ę T A :

1 . n a jp rz e d n ie jsz e c ie lę ta , w y tu -  8 4 — 9 6
2 . tu c z n e c ie lę ta  7 6 — 8 0
3 . m iern ie o d ż y w io n e  6 4 — 7 0

n . Ś W IN IE  ( tu c z n ik i) .

1 . p e łn o m ię s im w  o d 1 2 0 — 1 5 0 k g .
ż y w ej w ag i  1 0 6 — 1 0 8

. p e łn o m ięs ia te o d 1 0 0 — 1 2 0 k g .
ż y w ej w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 0 1 0 4

3 . p e łn o m ię s is te o d 8 0 — 1 0 0 k g . 
ż y w ej w ag i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 0 — 9 6

: m ię s is te św in ie p o n a d  8 0  k g . .
5 . m a cio ry i p ó źn e k a s tra ty  . . . 3 6 9 6

S K Ł A D A JM Y  O F IA R Y  N A  R Z E C Z  

„ T Y G O D N IA P R O P A G A N D O ­

W E G O  Z A G A D N IE Ń  P O L S K O -

D ru k iem  i n a k ła d em Z a k ła d y G rafic zn e  

B o le s ła w a S z c z u k i —  R ed a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A l f o n s S z c z u k a , W ą b rze ź n o ,  

M ick iew ic z a 1 .

j Drzewka owocowe

I
w  w ie lk im  w y b o rz e p o lec a

P o w i a t o w a  S z k ó ł k a  d r z e w e k  
' w  O k o n i n i e  p o w . G r u d s i ą d z  P o m o r z e .  

C en n ik i n a ż ą d an ie  b e z p ła tn ie

la

s z k ł o  
o k i e n n e

in sp e k to w e i sa m o e h o d o  
w e  w sze lk ich ro z m ia ró w  
w  p a sa ch  i sk rz y n iac h  p o  
b a rd z o k o rz y s tn y c h c e ­

n a c h p o le c a

F. Balcerski/
h a n d e l ż e la z a i a rty k u ­

łó w  b u d o w la n y c h .

Wąbrzeźno, telefon 27

D n ia 1 0 . X . o g o d z . 7 ,3 0  
w iec z .

z g u b i o n o  p a c z k ę  
z  k o ł n i e r z e m  J ą t r z ą c y m  ( l i s )  
U p ra sz a s ię o z w ro t z a  
w y n a g ro d z en iem . Z g ło sz . 

w  E k sp e d . „ G ło su “

Rzeźnietwo
w d u ż e j k o ść , w io sce , 
św ie tn ie  p ro sp e ru jąc e  o d  
d a m  z a ra z z p o w o d u  c h o  
ro b y . D zie rż aw a 4 0 z ł. 

m ies ięc zn ie .

Fr. Kreft
m is trz rze źn ic k i

L ip in k i k . Ja b ło n o w a

K u p ię^ S — 8 m ó rg , 

gospodarstwo 
z ie m i  b u ra c z a n e j w ie ś  k o  

śc ie ln a

Wołoszczuk
T o ru ń , P o n ia to w sk ieg o  9

Aparat 

do piwa 
tanio na sprzedaż

JZ g ł, d o a d m in is tr . G ło su

Z p o w o d u  w y ja z d u

DOM 
tan io  n a sp rze d a ż  

Podwojska
P o d z a m c z e n r . 4

Uczenniee 
do szycia przyjmuje

Lewandowska 
m is trz , d a m sk . k ra w .  
u l. G ru d z ią d z k a 1 5  b .

S ie ję  s ta le  

truciznę 
n a m o je m  p o lu

M. Zubko 

P rz y d w ó rz

Piec kaflowy 
b ia ły  ja k  n o w y i k u c h ­
n ia w es tfa lsk a u ż y w a n a  
w  ś red n im  s ta n ie  o k a z y j­
n ie n a sp rze d a ż . Z g ło sz . 

d o a d m in . „ G ło su ”



S t r . 1 2 G Ł O S  W Ą B R Z E S K I RQPONMLKJIHGFEDCBA N r . 1 2 3

D r o g e r j a  „ F Ł O R A “

Przyjdź, przekonaj się jak tanio kupuje się

łeridły dcimsk^ jedwabie,JIHGFEDCBA

materjały ubraniowe, jupowe, ul

sirowe, paltowe, płótna - łlanele i i. d

w  1 11 i  w  i  d  d  t  y  j n ę j s  p  i  ■ 1  &  d  d  y

K.iW.Ziętak Wąbrzeźno

a napewno zdumiejesz nad niskościg cen

L o s y  n a d e s z ł y -  
d o  L  k l a s y  2 6  L o t e r j i P a ń s t w o w e j  

G ł ó w n a  w y g r a n a  1 .0 0 0 .0 0 0  z ł o t y c h  

C i ą g n i e n i e  1 7 ,1 8 ,1 9 ,  2 1 , 2 2  X I .  b r .

p o l e c a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h :

Z Ł O T Y C H

1 0 0 ,0 0 0

5 0 .0 0 0
2 0 .0 0 0

1 5 .0 0 0

1 0  0 0 0

5 .0 0 0

2 .0 0 0

1 .0 0 0

5 0 0

4 0 0
2 0 0

1 5 0

1 0 0

W Y G R A N E

1  p o

2  p o

3  p o
4  p o

5  p o

5  p o

1 0  p o

1 5  p o

2 5  p o
5 0  p o

7 5  p o

2 0 0  p o

5 6 1 2  p o
4 0  p r e m i j p o  1 .0 0 0

Z Ł O T Y C H

1 0 0 .0 0 0

5 0 .0 0 0

2 0 .0 0 0

3 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0

2 5 .0 0 0

2 0 .0 0 0

1 5 .0 0 0

1 2 .5 0 0

2 0 .0 0 0

1 5 .0 0 0

3 0 .0 0 0

5 6 1 .2 0 0

4 0 .0 0 0

6.000 wygranych i 40 premij złotych 968.700

d o  n a b y c i a  —  w  K o l e k t u r z e  L o t e r j i P a ń s t w .

Głosu Wąbrzeskiego
M i c k i e w i c z a  1 W Ą B R Z E Ź N O T e l e f o n  8 0

P e r f u m y ,  M y d ł a ,  F a r b y ,  L a k i e r y ,  

P o k o s t , —  A r t y k u ł y  d o  p r a n i a  

b a r d z o k o r z y s t n i e  

O b s ł u g a  r z e t e ln a  i f a c h o w a

B . G A W R Y C H

Rynek 80 WĄBRZEŹNO Rynek 30

P r z e p r o w a d z i ł e m  s i ę

n a  u l . K o ś c i u s z k i
d o m  p . S c h a e f f e r a

F R .  S C H M I D T  —  d e n t y s t a

Z a w i a d a m i a m  S z a n . K l ie n t e l ę  W ą b r z e ­

ź n a  i o k o l i c y ,  iż z dniem 1. XI. 1932 roku 

p r z e p r o w a d z a m  s i ę  
na ui. Marsz. J. Piłsudskiego (naprze­
ciw małej kolejki dawn. p. Skrzypczak)

S z y j ę  w s z e l k ą  g a r d e r o b ę  d a m s k ą  
i d z i e c i ę c ą  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

M e r e ż k o w tn i e , p l i s o w a n i e e n d l o w a n i e n a  

p o c z e k a n i u

R. Katzowa
11 Wl 'll I lUIMHWMEgMBnmEaEaJHBMM

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  2 5 . 1 0 . 3 2 . o  g o d z . 1 2  s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j ­

w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o t ó w k ę  u  p . A b r a h a m a  L e w i ­

n a  w  G o l u b i u  R y n e k  6 1 5 / 3 2

5  p ł a s z c z y  d a m s k ic h  r o z m a i ty c h , 4 7  s k ó r e k  n a  

k o ł n i e r z e ,  9 0  m t r .  m a te r ja łu  d a m s k i e g o  p ł a s z c z o ­

w e g o , 1 5 0  m t r . m a te r ja łu  n a  k o s t ju m y , 1  f u t r o  

i 9 5  m t r . r o z m a i t e g o  m a te r j a ł u  n a  u b r a n i a .

( — ) L i t w in , k o m o r n i k  s ą d . w  G o lu b i u

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  2 5 . 1 0 . 3 2 . o  g o d z . 1 0  s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j ­

w ię c e j d a j ą c e m u  z a  g o t ó w k ę  w  f i r m i e  B r a c i K l im e k  

w  G o l u b i u  6 4 9 /3 2

1  p i a n i n o  c z a r n e , 1  r a d j o o d b i o r n ik  z  g ł o ś n i k i e m  

2 0 0  b u t e l e k  w in a  r o z m a i te g o , 1  b u f e t z  k r a n a -  

. m i , K in o  d ź w ię k o w e  k o m p le t , 1  f u z ję  b r o w n in -  

g ó w k ę  i 1  s k r z y d ł o .

• L i t w in , k o m . s ą d . w  G o lu b i u .

!!l~9ll=ni=lll=lll=3li=ill=lll=lll=lll=lll=lll
W sobotę, dnia 22 i w niedzielę 23 o 4, 6,15 i 8,45 wlecz.

u r o c z y s t a  p r e m j e r a  p o l s k i e g o  d ź w ię k o w e g o  f i lm u  p . t .

Ś w i a t  b e z  g r a n i c  |
W  r o l i t y t u ło w e j w y s t ę p u j ą  —  u l u b ie n i e c  w s z y s t k ic h

Adam Brodzisz, Marja Dąbrowska, Andrzej Nałęcz I t.d. jj]

F i l m  c z ę ś c . w  k o l o r a c h . P r z e d e w s z y s t k ie m  z a s łu g u j e  n a  u - Z Z  

z n a n i e , g d y ż  c a ł y  j e s t  m ó w i o n y  p o  p o l s k u i b e z n a p i s ó w . | | |

Do tego śliczny tygodnik i bajeczna farsa —

iii=iii=iiiEiiiEiii=iii=iii=iii=iiiiii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iiiEiii=iii=iii=iii=iii=iii=iii

EIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIIIEIliEIIIEIIIEIIIEIIIEIII
U ! P I E M E  I ! J I O M C Z E S I I E « E  K I N D  D Ź W I Ę K O W E

III

III

III

III

„SŁONCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

T y l k o  d z i ś  T y l k o  d z i ś

W  p i ą t e k  2 1  b m . o  g o d z . 8 ,1 5  

w y ś w i e t l a m y  2  r e k o r d o w e p o d w ó jn e  p r o g r a m y  

I . w ie lk i o b r a z  „ U F Y “  p . t . : 

„ N a s z y j n i k k r ó l o w e j  “

I I . N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  s e z o n u  p . t .

S t a t e k  p r z e m y t n i k ó w
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

D i o n ir a  J a c o b i n i ,  H a n c  M i e r e n d o r f , C a r l o  A l d i n i


